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Najmyczka. 


Poema Tarasa Szewczenka. 


Prolok. 


U nedilu w rànci rano 
Połe kryłosia tumhnom; 

U tumani, na mohyli, 

Jak topóla, pochyłyłaś 
Mołodycia mołodżja. 

Szczoś do łóna pryhortdje 
Ta s tumanom rozmowlàje : 


„Oj tumàne, tumane — .. | 
Mij łhtanyj talane! 
Czomü menë ne schowajesz | 
Ottut sered. łanu ? i 
Czomü menè ne zadàwysz? 
U zómlu ne wdawysz? 
Czomü myni złóji doli, 
Czom wiku ne zbawysz ? "e 
Ni, ne dawy, tumanoczku! 
Schowźj tilko w póli, | "4 
Szczob nichtó пе znaw, ne „АА 
Mojeji nedóli 1... 
Ja пе odna, — je u móne 

1* 
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I bitko i maty... 
Je u mêne... tumhnoczku, 
Tumanoczku, brkhte |... 
уйа mojó, mij synoczku, 
Nechryszczenyj synu! 
Ne jà tebê chrystytymu 
Na łycha hodynu; 
Czużi lude chrystytymut', 
Ја ne bùdu znaty, 
Jak i zowut,.. Dytia moje! 
Ja buła bahata,.. 
Ne łaj menê; mołytymuś, 
Iz samóho nêba 
Dolu wypłaczu slozamy 
I poszli do tebe.* 


Piszła półem rydbjuczy, 
W tumani chowśłaś, 

Ta kriź slózy tychóseńko 
Pro wdowi spiwała, 
Jak udowa w Dunajewi 
Syniw pochowśła: 

„Ој u poli mohjła, ! 
Tam udową chodyła, 
Tam chodjła huliła, 
Triety zilla szukała. 
Trity zilla ne najszł4, 
Ta syniw dwoch prywełń, 
W kytajeczku powyłt 

І na Dinaj ponesla; 
„Tychyj, tpehyj Dunaj ! 
„Mojich ditok zabawlij. 
„Ty, żowteńkyj pisók ! 
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„Nahoddj mojich ditók ; 
„Iskupàj, ispow$j, 
І sobóju ukryj !“ 


т 


x. 


Buw sobi did i baba, 
Z diwnoho dawn}, u hbji nad stawóm 
U-dwóch sobi na chitori żyły, 
Jak ditoczok dwóje — 
Usiùdy obóje. 
Szcze z małeczku u dwóch јаһпіма pasły, 
A potim pobrałysia, 
Chudóby diżdałysia — 
Prydbbły chutir, staw i młyn, 
Sadók u hiji rozweły 
I pasiku czymału, — 
Wsioho nadbiły, 
Та ditoczók u jich Bih-ma, 
A smert’ s kosóju za płeczyma. 


Chto-ż jich starist" prywit уе, 
Za dytynu stane? 

Chto zapłacze, pochowkje? 
Chto diszu spomiane 2 

Chto pożywa dobró czestno, 
W dobruju hodynu, 

I zhadàje diakujuczy , 

Jak swoja dytyna?... 
Tiażko ditej hoduwaty 

U bezwórchij ch ti, 

A szcze hirsze staritysia 

U biłych pałstach; — 
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Staritysia, umiràty , 
Dobrò pokydàty 
Czużym lùdiam, czużym dìtiam 
Na smich, na rostràtu ! 


IT. 


I did i baba u nedilu 

Na pryspi w dwoch sobi sydiły 
Harneńko w biłych soroczkkch. 
Syjało sónce w nebesAch ; 

A ni chmarynoczky, ta tycho, 
Ta lubo jak u гї. 
Schowàlosia u sórci łycho, 

Jak zwir u temnim hàji. 


W takým raju czohó-b bhczytcia, 
Starym sumowąty ? 

Czy to dawne јакё łycho 
Prokynułoś w chati? 

Czy wczorhsznie, zadhwlene 
Znow zaworuszyłoś , 

Czy szcze tilko zaklunułoś — 
I raj zapałyło ? 

Ne zniju, szczo j pisla czohó 
Stari sumdjut. Móże, wże 
Otce zbirajutcia do Boha, 

Ta chto w dałekuju doróhu 
Jim dóbre konej zapriażć ? 


„A chto nas, Naste pochowhje, 
Jak pomrómo?* 
— „Boh znaje! 


1 
Ja wse otsë mirkuwkła, 
Ta aż sumno stóło: 
Odynoki zostariłyś... 
Komi ponadały 
Dóbra sióho ?....* 

— „Strywàj łyszóń! 
Czy czdjesz ? szczoś płacze 
Za worit'my.. mow dytyna! 
Pobiżim łysz!... Biczysz? 
Ja whaduwaw, szczo szczoś büde !* 
І ràzom schopyłyś, 
Ta do worit... Prybihżjuć — 
Mówczky zupynyłyś. 
Pered samym perełazom 
Dytyna spowjta — 
Ta j ne tüho, j nowóńkoju 
Swytynoju wkryta; 
Во to mąty spowywała — 
I litom ukryła 
Ostknnioju swytynoju |... 
Dywyłyś, mołyłyś 
Stari moji. A serdószne 
Nenicze błahije : 
Wyprucząło ruczenińta 
J do ich prostiahaje 
Maniusińki... i zamowkło , 
Nenącze ne płacze, 
Tilko pchyka. 


„A szczo Naste ? 
Ja j Калам! Ot baczysz? 
Ot i talan, ot i dóla , 
I ne odynoki! 


>:/ 
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Вегу-2 lyszëñ ta spowywaj 
Bacz jake, ni wróku! 
Nesy-ż w chatu, a ja werchy 
Купи za kumamy 
W Horod$szcze. “ 


Czidno jakoś 
Dijetcia miż namy! 
Odyn syna prokłynbje, 
S chaty wyhanikje, 
Drihyj swiczeczku, serdesznyj, 
Pótom zaroblaje 
Та rydajuczy stanówyt” 
Pered obrazamy — 
Nemà ditej ¦... Czùdno jakoś 
Dijetcia miż пату! 


III. 


Aż try pary na radoszczach 
Kumiw nazbir iły, 

Ta w weczeri j ochrystyły 
I Màrkom nazwkły. 

Rostć Marko. Sthri moji 
Ne znijut de dity, 

De posadyt', de połóżyt” 

І szczo z nym robyty. 
Mynàje rik. Roste Marko — 
I dijna korówa 

U roskószi kupajćtcia. 

Aż oś czornobrówa, 

Ta molodd biłołycia 
Pryjszł mołodycia 
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Na toj chutir błahodatnyj 
U najmy prosytcia. 
„A szczo-ż?* Кайе, „woźmim, Naste.* 
— „Woźmimo, Trochyme, 
Bo my stari, nezdużajem, 
Ta taky j dytyna, 
Chocza wonò wże j pidrosło , 
Та wse-ż taki ігёра, 
Kóło joho pikłuwatyś.* 
-— „Та wonó to treba. 
Bo j ја swojü wże czastoczku 
Prożyw, sława Bohu, — 
Pidtoptiwsia. Tak szczo-ż , tepër, 
Szezo wizmesz, nebóho? 
Za rik, czy јак?“ 

— „А szczo daste.* 
— „Е, ni! treba znaty, 
Treba, dóczko, liczył płatu, 
Zarobłenu płitu, 
Bo skazano : chto ne lezyt' 
To toj i ne maje. 
Tak ottàk chyba nebóko ? 
Ni ty nas ne znkjesz, 
Ni my tebê. A pożywósz, 
Rozdywyssia w chhti , 
Ta j my tebê pobaczymo — 
Ot todi j za płatu. 
Czy tak, dóczko ?* 


— „Dóbre, diad'ku.* 
— „Prósymo-ż u chatu, * 
Pojednałyś. Mołodycia 


10 
Rada ta wesêla , 
Niby s panom powinczałaś , 
Zakupyła вёа. 
Tu chati, i na dwori, 
I kołó skotyny, 
U-wóczeri i w-dóświta; 
A kołó dytyny 
Tak i pada, niby maty; 
W budeń i w nedilu 
Hołówońku jomü zmjje, 
I soróczeczku biłu 
Szezo-deń Bóżyj nadiwkje. 
Hrhjetcia, spiwżje. 
Róbyt wózyky, a w swiato, 
То j z ruk ne spuskńje. 
Dywójutcia stari moji 
Ta molatcia Bohu. 
A nijmyczka newsypiszcza 
Szczo-wóczir, nebóha , 
Swoja dolu prokłynaje , 
Tiażko-ważko płacze ; 
I nichtó tohó ne czdje, 
Ne znàje j ne baczyt , 
Opricz Marka małeńkoho. 
Tak wonó ne znàje, 
Czohó nijmyczka ślozkmy 
Joho umywàje. 
Ne zna Marko, czohó won 
Tak johó ciłuje, — 
Sama ne zjist i пе dopjć, 
Johò nahodóje. 
Ne zna Marko, jak w kołysci 
Czasóm serêd nóczy 
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Prokynetcia, worichnetcia, — 
То жора wie skóczyt' 
I ukryje j perechrystyt" , 
Tycho zakołysze : 
Wonż czdje s tiji chaty, 
Jak dytyna dysze. 
W-ranci Mirko do nżjmyczky, 
Riczky prostiahije 
І mkmoju newsypiszczu 
Hannu wełyczhje... . 
Ne zna Màrko, roste sobi, 
Rostć , жуговіћје. 


EW. 


Czymàło lit perewernułoś, 
Wody cezymàło utekło ; 

I w chitir łycho zawernódło, 

A sliz czymhło prynesło. 
Babisiu Nastiu pochowały 

І łedwe-łśdwe odwołały 
Trochyma dida. Prohułó 
Proklhte łycho, ta j zasndło. 
Na chùtir znówu błahodat” 
Z-za haju tómnoho wernùłas 
Do dida w chkhtu spoczywńł.. 
Uże Marko czumakdje 

I w oseny пе noczuje 

Ni pid chitoju , ni w chàti .... 
Kohó-nebud tróba swhtat. 
„Kohó-ż by tut?“ staryj düma 
I prósyt portdy 

U nójmyczky. A użjmyczka 
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Do cariwny-b rada 
Slat’ starosty: ¿Trëba Marka 
Samóho spytàty.“ 
— „Dóbre, dóczko spytijemo, 
Ta j baqdemo swńtat'.* 


Rospythły, porAdyłyś, 

Ta j za starostamy 

Piszów Marko. Werndłysia 
Lide z ruszynkamy, 

7, swiatym chlibom obminenym. 
Phnnu u żupini, 

Така krilu wyswatały, 

Szczo chocz za het'màna, 

To ne sórom. Ottake-to 

Румо zapopały ! 


„Spasybi wam,“ staryj każe. 
„Терёг, szczob wy znały, 
Treba kraja dowodyty : 

Kol} j de wineztty, 

Ta j wesille. Ta szcze 08 szczo: 
Chto w nas bide maty ? 

Ne dożyła moja Nhstia |...“ 
Ta j załywś slozamy. 

A nijmyczka u poróhu, 
Wchopyłaś rukamy 

Za ódwirok, ta j zomliła. 
Tycho stało w chati ; 

Tilko najmyczka szeptiła: 
„Mity... maty... maty!* 
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v. 
Czerez tyżdeń mołodyci 
Korowàj misyły 
Na chitori. Staryj bat'ko 
Z usijeji syły 
Z mołodyciamy tanciuje 
Ta dwir wymitaje ; 
Ta prochóżych, projizżaczych 
U dwir zakłykdje, 
Ta warónoju czastùje , 
Na wesille prósyt'. 
Znaj bihaje, a samóho 
Łódwe nóhy nósiat'. 
Skriz harmyder ta rehotnih , 
W chati i na dwóri. 
I żółoby wykotyły 
Z nowóji komóry. 
Skriz pórannie: peczdt', wariat, 
Wymithjut', myjut.... 
Ta wse czużi. De-ż najmyczka ? 
Na prószczu u Kyjiw 
Piszłą Hinna. Błahaw starjj, 
A Marko aż płakaw, 
Szczob bulk топа, za màtir. 
„Ni, Marku, nijako 
Муш matirju sydity : 
To bahàti lude , 
A ja nìjmyczka ... szcze j s tebe 
Smijatysia bùdut’. 
Nechij Boh wam pomahàje ! 
Pijdu pomolusia 
Usim swiatym u K$jiwi, 
Ta j znowu wernisia 
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W wkhszu chatu, jak pryjmete: 
Року maju syłu, 
Trudytymuś....* 

Czystym sórcem 
Pobłahosłowyła 
Swoho Marka... zapłakała 
J piszłą za woróta. 


Rozwernółosia wesille. 
Muzykam robóta 

I pidkówam. Warónoju 

Stoły i Ауу myjut. 

A najmyczka szkandybaje , 
Pospiszaje w Kyjiw. 

Prijszła w Kijiw — ne spoczyła, 
U miszczanky stała, 

Naniałasia nosyt wódu, 

Bo hrószej ne stało 

Na akhfyst u Warwkry. 
Nosjła - nosyła , 

Kip iz wisim zarobyła 

I Markowi kupjła 

Swiàtu szàpoczku w peszczórach 
U Jwàna swiatóho, 

Szczob hołowk ne boliła 

W Mirka mołodóho ; 

I pórstenyk u Warwóry 
Newistci dostała , 

І wsim swiatym pokłonywszyś , 
Dodómu wertałaś. 


Wernułasia. Kateryna 
I Marko zostriły 
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Za worit*my wweły w еһМи 
J za stil posadjły ; 
Napowdły j hoduwały, 
Pro Kyjiw руу, 
I w kimnati Kateryni 
Odpoczyt” posłały. 
„Za szezo wony menè libiat” ? 
Za szczo poważàjut’ ? 
O Bóże mij myłosćrdnyj ! 
Móże, won} znłjut”.... 
Móże, wony dohadałys.. . . 
Ni, пе dochadałyś.... 
Won dóbri....* 

I najmyczka 
Tiażko zarydhła. 


VIT. 


Triezy kryha zamerzała , 
Triczy rostawkhła, 

Triczy najmyczku u Kyjiw 
Katria prowożała, 

Tak jak màtir; i w czetwertyj 
Prowełń nebóhu 

Aż u pole, do monyly, 

I mołyła Boha, 

Szczob szwydeńko wertiłasia , 
Bo bez neji w chàti 

Jakos simno, niby maty 
Pokynuła chàtu. 


Pisla Preczystoji w nedilu, 
Ta pisla Perszoji, Trochym 
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Staryj sydtw w soróczci ЫШ), 
W bryli, na pryspi. Perëd jim 
Z sobikoju unuczók hrawsia, 
Uwnüczka w jabku odiahłaś 
U Katryny, i niby jszła 
Do dida w hósti. Zasmijawś 
Staryj i wnóczku prywitiw, 
Nenacze sprawdi mołodyciu : 
„A de-ż ty diła palanyciu ? 
Czy, móże, w lisi chto odnihw ? 
Czy po-prostu — zabiła wziaty ?... 
Czy, móże, i ne napekła ? 
Е, sórom, sórom, łepśka maty !* 
Aż zyrk, — i najmyczka wwijszła 
Na dwir. Pobih striczaty 
Z onukamy swoju Hannu. 
„A Marko w dorózi ?* 
Hanna dida pytałasia. 
— „W dorózi szcze j dòsi. 
— „A ja łedwe dopłełasia 
Do waszoji chaty. 
Ne chotiłoś na czużyni 
Odnij umiraty ! 
Kołyb Mirka diżdatysia... 
Так szczoś tiażko stało !* 
I wnuczatam iz kłunoczka 
Hostynci wyjmała: 
I chrestyky, j dukAczyky, 
І namysta razóczok 
Orynoczei , і czerwónyj 
Z {һу obrazóczok, 
A Karpowi sołowejka 
Ta kónykiw paru, 
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I отегтёт1у} użć pórsteń 
Swiktoji Warwhry 
Kateryni; a didowi 
Iz wósku swiatóho 
Try swiczeczky; a Markowi 
I sobi niczóho 
Ne prynesłń: ne kupjła, 
Bo hrószej ne sthło, 
A zarobyt” nezdużała, 
„A oś szcze ostałoś 
Piw-bibłyczka!* 

J po szmatóczku 
Ditiam rozdiłyła, 


WIT. 


Wwijszla w chatu. Kateryna 
Ji nóhy umyła 
J polüdnowat' posadyła. 
Ne pyła j ne jila 
Moja Hanna, 
„Kateryno ! 
Коў w nas nediła? 
— „Pislà zawtra,* 
— „Jreba bùde 
Akafyst naniaty 
Mykołżjewi swiatomu 
J na czhstoczku daty; 
Bo szczoś Marko zabarywsia.... 
Móże, de w dorózi 
Zanedużaw, sochrań Bóże !* 
J pokapały slozy 
Z starych oczój zamiczenych. 
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Łedwe - łedwe wstała 
Iz-za stolè. 

„Katerjno !* 
Ne ta wże ja stała: 
Złedaszcziła, ne zdużaju 
І na nöhy wstàty. 
Tiążko, Kàtre umiraty 
W czużij tepłij chAti !“ 


Zanedùżała nebóha. 

Uże j pryczaszczdły, 

J masłoswiktyje służyły, -— 
Ni, ne pomahńło, 

Staryj Trochym po nadwirju, 
Mow ubytyj, chodyt.” 

Kateryna z bolaszczoji 

І oczój ne zwodyt'; 

Kateryna koło neji 

J dniuje j noczüje. 

A tym czasom syezy w-noczi 
Ne dobre wiszezüjut' 

Na komóri. Bolìszezaja 
Szczo-deń, szczo hodyna, 
Łódwe czity, pytljetcia: 
„Dóniu Kateryno! 

Czy szcze Marko ne pryjichaw ? 
Ot jak-by ja znała, 

Szczo diżdhsia, szczo pobaczu, 
То szcze-b pidożdała I* 


WILT. 


Ide Marko в czumakimy, 
Iduczy spiwżje, 
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Ne pospisza do hospódy — 
Woły popasżje. 
Wezê Marko Kateryni 
Sukna dorohóho, 
A bit'kowy szytyj pójas 
Szówku czerwonoho, 
A najmyczci na óczipok 
Phrczy zołotoji 
І czerwónu dóbru chùstku 
Z biłoju habóju, 
A ditoczkam czerewyczky, 
Fyh, ta wynohràdu , 
A wsim w kupi czerwónoho 
Wynd z Carihrhdu 
Widćr s tróje u baryli, 
І kawiaru z Dónu, — 
Wsioho wezê, ta ne znàje, 
Szczo dijetcia dòma I 


Idć Marko, ne żurytcia. 
Pryjszów — sława Bóhu! 

І woróta odczynidje, 

І mółytcia Bohu. 

„Czy czujesz ty, Kateryno ? 
Bit} zustriczàty ! 

Uże pryjszòw! biży szwydcze! 
Szwydcze wedy w chatu!... 
Sława tobi, Spasytełu ! 
Nasyłu diżdała 1“ 

I Otcze nasz tycho-tycho, 
Mow kriź son, czytała, 


Staryj woły wypriahije, 
Zanózy chowaje 
9° 


Meróżani, -a Katrisia 
Marka ohladaje. 
„A de-ż Hanna, Katerjno ? 
Ja pak i bajdùże ! 
Czy ne wmórła ?* 

— „Ni, ne wmórła, 
A diże nezdńża. 
Chodim łyszóń w mału chatu, 
Póky wypriahdje 
Woly Ко: wona tebe, 
Màrku, dożydźje. * 
Pryjszów Marko: w mału chatu 
I staw u poroha.... 
Az zlakawsia. Hanna szepcze : 
„Shawa. ... sława Bóhu! 
Chody siudy, ne lakbjsia. ... 
Wyjdy, Кате, s chaty: 
Ja szczoś mhju pospythty, 
De-szczo roskazaty. * 


Wyjszła s chaty Kateryna, 
A Mirko schyływsia 
Do nijmyczky u hołowy. 
„Marku! podywysia, 
Podywysia ty na móne: 
Baez, jak ja zmarniła? 
Ја ne Hànna, ne najmyczka , 
Jara. 

Ta i zanimiła. 
Mirko płakaw , dywuwawsia. 
Znow óczy odkryła , 
Pylno, pyIno podywyłaś — 
Slózy pokotjłyś. 
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„Prosty menè! Ja karas 
Wes wik w czużij chati... 
Prosty menê, mij synoczku ! 
Ja.... ја twojh maty.* 
Ta j zamowkla. =, . 

Zomliw Marko, 
J теті zadriżała. 
Prokynuwsia.... do mhtery — 
A mhty Wie spała! 


Poezji 0. Fed'kowycza. 


Juryj Hinda. 


W Bukowym dobre buty, 

Во і Szypit w Bukowyni, 
Tam hulajut sto opryszkiw 

Š topirciamy pry dołyni. 
A horiwka w perebojach, 

A cyhany aż z Moldowy, 
Na opryszkach sribło, złoto, 

Na diwczatach czorni browy. 


A tam dali pry uboczi, 
Tam stojały try poboji, 
A w pobojach ne majetky, 
Ne switłyci, ne pokoji. 
Ale szoż to wam kazaty, 
Koły hodi upowisty, 
Szo stoliw tam, szo koweriw, 
Szo tam pyty, szo tam jisty! 


Hej sławna to Bukowyna, 
Sil i chlib jij ne brakuje, 

A pan dwirnik, Rusyn z rodu, 
Swoji hosty пе rachuje. 

U choromach puta medu, 
Konowkamy pjutsia wyna , 
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A w switłyci tilko switła, 
Szo bys dumaw, tamky dnyna. 


Na pidsiniu takoż jasno, 
Tam pidkłady nastełeny, 
Таш zasiły try Bojany, 
Szo maj sławni w Bukowyni, 
Taj na lirach pryhrawajut, 
Pijut pisny dawnoj sławi, 
O Nyczaju, o Morozi, 
O Chmelnickim i o Sawi. 


U switłyci za stołamy 

Pan kapytan hajdamackij 
Czerwen-złoto w oczi łowyt 

Mołod, krasnyj, stan kozackij, 
Za stołom sia rozlahaje , 

Jasnyj topir koło neho, 
Dwi mu diwci na kolinach, 

Ja mirkuju, bude z neho. 


Bude, bude pane Hindo, 
Bo diwky to niby ruży, 
Szo to krasni, czornobrowi, 
Szo to rosłi, szo to dużi, 
A wesełi ty wesełi, 
Niby rybka, szo hulaje, 
Bo pan dwirnyk to ich bat'ko 
Żartowaty ne speraje. 


Szo wny Hindu polubyły, 

To ne ma wie szo j kaząty. — 
Zresztow lude ne dywujte, ` 

Jakże Hindu ne kochaty, 
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Koly hojnyj, Койу ,bujnyj, 
Koły krasnyj a choroszij , 
Koły chłopciw maje dwisty, 
A try bodny powni hroszij. 


Pje, smijetsia Juryj Hinda, 

S diwoczkamy sia hołubyt, — 
Upowiżte łude dobri, 

Z nych oboch kotru, win lubyt? 
Су Mariju, cy Akseniu ? 

Chto to hoden zmirkowaty, — 
Win i sam uże ne znaje, 

Z nych kotru mu maj kochaty. 


Bo obydwi krasawyci, 

Ne inaczej, ałe strata, — 
Szo tam oczi za cyhirni, 

Szo za kosy, szo za szata! 
A ne łyci tam, ne łyci, 

A ne browy tam, ne browy! 
A smiszok takij ne najdesz, 

Byś ty zjichaw sztyry Lwowy. 


— Hej pustit mia moji pawy 
I na dwir sia podywyty, 
Szo tam chłopci moji dijut, 
Taj sobi sia pokrutyty, — 
„A ja także jdu hułaty,* 
Każe Myca do opryszka, 
„A ty Seniu bud’ u chati, 
On porożna, baczysz , fleszka, * 


„„Poczekajże podła diwko, 
Tilko ty wże z nym hulała, 


Z”, 
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Ја ty fleszku wże dopowniu, 
Budesz ty jji pamiatała ! 
Dwi-try kapci bude dosta, 
Tak my baba worożyła, 
Wże ne pusto i cyhanci 


DJ 


Try czerwoni zapłatyła. 


„„ Hej Marije, hej, cy czujesz ! 
A chodyż bo wże do chaty, 
Czej i ja taka jak lude, 
I meni moż pohulaty.** 
— Aksenija dobre każe: 
Jdy Maryko do switłyci, 
Ja tam także zaraz prijdu, 
Łysz wyna wsyp do szklanyci. 


„Poczekajże Seniu suko, 

Ty wże tilko z nym hulała, 
Pohulanje ty se hodne 

Budesz dowho pamiatała, — 
Dwi-try kapły bude dosta, 

Tak my baba napowiła, 
Wzże ne durno ta cyhanka 

Try czerwoni w mene zjiłą, 


„Hej do domu Aksenie, 
Hej do chaty, kapytane, 
Ja wyna wam natoczyła, 
Anu borsze, bo zorjane 
To wyno, szo ty prynis nam, 
Hajda borsze łysz, borzeńko, 
Bo u chati hej zaducha, 
A wno dobre, chołodneńko.* 
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— Ja wże j ozde fajna lubko, 

Nuż diwczata, skło my w ruku, 
Aksenije: puku-stuku! 

Nu Marije, stuku-puka ! 
Ałe pijte meni żwawo, 

By nyczo sia ne ostało, 
Bo wyno se Tokaj rodyt, 

Takych wyn је duże тлаіо, — 


Stakan zwonyt, wyno tecze, 

Ani pik sia ne łyszyło, 
Sestry hłypłysia jak zmiji, 

A wittak na Hindu myło. 
Ne dywitsia bidni sestry, 

Bo stowpom wże oko styne, 
Senia krykła: hynu, hynu, 

А. Mari-a wpała, hyne. 


A kapytan staw taj dumaw 
Na wybywanim topory. 
Тај pokynuw swoich chłopciw, 
Taj pokynuw syni hory. 
Chodyt switom bez rozumu, 
Chodyt, płacze taj pytaje : 
Cy Mariju, cy Akseniu 
Win maj duższe-di kochaje ? 


W Bukowyni dobre buty, 
Bo i Szypit w Bukowyni, 
A tam cerkow pry potoci, 
Dali cwyntar pry dołyni. 
Tam sumujut dwi berezy, 
Niby kożda słezy ronyt, 
Odna w sej bik sia nahnuła, 
Druha w toj bik hołow kłonyt. 


— — — 
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Oskresny Bojane! 


Oskresny Bojane, pryswitłyj spiwacze! 

Ta deż Ty tak dowho noczujesz? 
Dawno wże po Tobi Sławiańszczyna płacze, 
A Ty nas, Bojane, ny czujesz ? 
Oskresny, oskresny, wże lito nadchodyt, 
Wże zoria nam jasna swytaje. 

Łysz sonce na nebi bez Tebe ne zchodyt, 
Bo sonce na Tebe czykaje. 


Oskresny Bojane, oskresny, cy czujesz 
Jak ptaszka hajamy hołosyt, 

A Ty des w mohyli, u temni noczujesz , 
Ny czujesz, zazula Tia prosyt?! — 

Oskresny, oskresny w szezasływu hodynu , 
Oskresny Bojane, nasz druże, 

Prybudy z mohyły u naszu hostynu, 
Nachaj tak ptaszyna ny tużyt. 


Oskresny Bojane, ne bij sia niczoho, 
Nybij sia moskowskoj okowy, 

Sławjane żyjut szcze, Rusnakiw je mnoho, 
Szo wmerty za tebe hotowy. 

Oskresny, oskresny, zahraj nam do boju, 
Zahraj nam jak hromy nebesni, 

Hraj pisniu prawdywu, hraj pisniu nam swoju, 
A zhynut krykływci bezczesni ! 


Kobyż to my znały, kobyż my wydały, 
De twoja spiwacze , mohyła, 

To my by najblibszu mohyłu zaklały, 
Ona by Tia pewno pustyła; 
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A tak my ny znajem, w kotryj Ty krajjini, 
W kotrim to Ty hrobi sia kłonysz, 
Су Ty na Podolu, су ty na Wkrajini, 
Су Ty na Pidhiriu sia słonysz. 


Krajino szezasływa, krajino kochana, 
Pusty nam Bojana z mohyły, 
Pusty, ach pusty nam spiwaka Bojana, 
Bo naszi podila zacwyły; 

Naj ptaszka ny tużyt, zazula ny kuje, 
Naj tak sołowyji ny płaczut, 
Naj ruskaja zemla Bojana uczuje, 
Naj ruski syny ho zobaczut. 


Pid Magentow. 
Неј u póły, u poły, 
Тат litajut sokoły : 
Łetia, litajut, sumneńko hukajut, 
Aż mene serce bołyt. 


Oj serdeńko, serdeńko, 
Czohoż tobi tiażeńko ? 
Kanony hrajut, kuli zaspiwajut, 
Naj ty bude radneńko. 


Bude, bude radneńko, 
Zawtra rano raneńko 
Sonce schodyty, perestanesz żyty, 
Hulaj, Һај serdeńko. 


Oj soneczko schodyło, 
Tumanamy sy wkryło, 
Kanony hrały, krowjow rozływały, 

Aby sy ny dywyło. 
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Podywyż ty sy maty 
Ta na naszi kabaty, 
Wsia kabatyna to krow to kałyna, 
Суз mnia hodna piznaty ? 


Oj piznaju, piznaju, 

Łysz odnoho tia maju ; 
Odnoho syna, krasnyj jak kałyna. 

Ta jak kałyna w haju. 


Oj bo w haju kałyna 
Ny dli neho zacwyła, 

Hej cwyła, cewyła wisoka mohyła, 
Twomu synu drużyna. 


Oj drużynaż to neńko, 
Zawtra rano, raneńko 

W szowkowi trawi, zełeni murawi 
Pokłoniu sy nyzeńko. 


Pokłoniu sy do swoho 
Hetmana mołodoho : 

Hetmane pane, zwinczaj że ty mene 
Kozaka mołodoho. 


Budu tebe winczaty 
Tam de dzwonia harmaty, 

Oj budu synu; — Hynu pane, hynu! 
Hej ny płacz moja maty!! 


Puhu brattia! puhu! 


Puhu brattia! puhu, 
Z zelenoho łuhu! 
A numo, wstawajmo! 
Гову? spoczywały... 
Num za samopały, 
Wolu dobuwajmo! 


Kriwawuju dolu, 
Lutuju newolu 

Hodi wie sterpity. 
Num brattia za wolu, 
Za kozaćku dolu! 

Pora krow prolity. 


Wysoki. mohyły 
W stepu poczorniły, 
Dnipro wyjhrawaje , 
Ukrajina - neńka 
Swoho kozaczeńka 
Na pyr zazywaje. 


Jak u lita dawni 
Kozaky my sławni, 
Numo pohulajmo ! 
Propade newola, 
Switom stane wola! 
A numo, wstawajmo! 
1663 r. Ukrajineć. 


MARUSIA 


ромів? 
Hryhorja Kwitzy 
(Osnowianenka). 


(Ciąg dalszy). 


„Ne móżna, Wasjłu; ne budesz ty jij takym 
mdżem i chazidjimom , • jak chóczesz, bo se ne od 
tèbe. Koły-ż ja znaju, szczo siomü пе móżna bdty 
i расли swojù Mardsiu, szezo zowsim rózum pohu- 
była, polubywszy teb... wona tepër rada za tobóju, 
chot’ na kraj swita: iszczć to Hospód' jiji ne zowsim 
pokynuw, ja to dumaju... kryj Maty Bóża!... (aż skry- 
knuw Naim i perekrestywś. Ot posiómu to, proszu 
tebê łaskoju, ta j prykazuju, jak otóc mojói dityni: 
pokyń jiji, zabüd', ne chody do nas i ne znaj jiji, 
chot by хопа tobi de j zostriłaś. Ne pohublaj jiji, 
ta j nas ne pchaj żywych u Јаши, proszu ќерё.... 
(skazaw i birko zapłakaw); daj nam spokijno wiku 
dożyty, 1 пе домей}, nas odwiczaty za пёј na tomu 
swìti! « 

„Ta czom że wy, Кайт Ołesijówycz, dumajete, 
szczo ja пе büdu dóbrym jij mużem i chorószym 
chaziajinom ? : 


82 


› Ту-2 тупі roskazuwaw pro sebe. Ту syrota; 
u diad'kiw twojich po dwa, ро try syn}, aty znymy 
u odnij skazci. Skazka wasza dewiaty - dùszna, diad'- 
kowi chłópci màli; a jak ррујде nabór, to pówno 
tobi {ob zabryjut, bo ty syrota, za tebe nikomu za- 
stupytyś; i diadky skażut: „My tebê pojiły, zodia- 
hały, i do rózumu doweły — służy za. пазли czśrhu. « 
A szczo tohdi bude z. Maruseju?. Ni żinka, пі wdo- 
wa; zwisno jak sałdatok szanujut , jak samü posli- 
dniu paplihu, i nichtó jiji, wiry ne jme, szczob buła 
sałdatka, ta j czesna. Ta j trocha czy j ne tak! 
De ру za połkamy taskatyś? A mołodć, durnė, po- 
padètcia łedaczym ludiam, nawedut па. wse złe. 
Chudóbu rostaskajut , poodijmajut', chto. jiji zaszczy- 
ty”?  Ditoczky bez dohladannia u bidnosty, u ny- 
szczeti, bez nauky, bez usióho pomrdut, abò, ne daj 
Bóże! bezdiłnykamy stanut. A жопа, zatym izsta- 
rijetcia, nemoszczi odolijut, bidnost',. kaliczestwo.... 
tilko szczo w szpytal, do stirciw! (skazaw se, ta j 
zapłakaw, jak mała дупа). Ne prywedj Hóspody 
i wórohu naszomu takóji dóli!.. Tak ot, Wasylu, jak 
by ja tebe nelubyw, a skażu po-prawdi, tak ja tebè 
polubyw, jak ridnoho syna! — a ne chóczu zahubyty 
swojtjidoczky, iszcze takóji, jak nasza Marusia. Tepór sam 
zdorów bàczysz, czomd ne możi teb ziàtem pryniàty., 

Dówho Wasyl dümaw, pochyływszy hółowu, а 
dali aż poweseliw, ta j każe: „A jak ja najmh za 
sóbe najómszczyka ? « 


; 
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› Najómszczyka?. podimaw Naùm, а дай j każe: 
»A z czóhoż ty najmesz, ko Ко połuczajesz od 
chaziajina wisimdesiat' rubliw u hod’? a batkowoji 
kopijczyny пета. ‹ 

„Diad'ky pomóżut. « 

„Ne poturdj na tê, Wasyłu; ротой, ta ne tobi, 
a sobi. Do czóho dijdótcia, tobi za tebe Фор zabry- 
jul, a najomszczyk opisla pijde za diàd'kowych chłóp- 
ciw. Rad by 1 ja tobi pomohty, tak ust ne tè. Jak 
znatymut, szczo w tèbe żinka bahata, to tak tiahnu- 
ули, szczo tilko derżyś, a wse do kincia ne do- 
wedńt, usż ostawlatymut, szczob bułó za szezo weze- 
pityś. Koły-b ty sam, swojśju kopijkoju zddżaw na- 
niaty, tak by tak! Wastla! — ot tobi óbraz Caria 
Nebżsneho i johó Materi Preczystoji, 1 Mykołaja Swia- 
tóho — prynesy bumahu, szczo najómszezyk pryniat 
za samóho teb}, i za twoji hrószi, ot tobi zaraz oboma 
rukamy oddam Mardsiu. ‹ 

Jak udaryw Was}l, wysłuchawszy wse, rukamy 
w hridy, jak prypadć na stił, jak zapłacze, a дап 
skazawszy: »Usiomù kinżć!- — k¥nuwé na sziju, 
obniaw Naùma mieno i każe: »Proszczaj mij!... Koły-ż 
tobi chot tróchy żal bidnoho Wasyla, bud' łaskaw, 
bud’ żalisływ: pokłycz siud} Mardsiu, nechàj ja pry 
tobi poproszczajuś iz nóju!: 

„Dobre Wasylu,. każe Naum, ta hlady-ż po- 
proszezajsia! (zy rozumijesz?: 

„Use znàju i usë zróblu, jak тупі każete'« 

3 
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Ot uwijszła Mardsia, a za nóju j Nastia. 

Wasyl uziawszy Marhsiu za rüku, j każe: › Ма- 
riseńko! Prawdu, weku prawdu skazaw тупі twij 
batko. Trèba nam rozłuczytyś..e 

„l na wiky?e czeréz wełyku syłu spytała Ma- 
rdsia. — 

› Pobaczymoś... i budesz ty mojżju koły ne na 
sim switi, tak na tim!. Proszczaj, moja Ма...‹ i ne 
dohoworyw, jak wonà zomliła, i pokotiłaś jomü na 
ruky. Win jiji pryhornüw do ѕёгсіа micno, pociłowaw 
oddaw jiji neczuwstwónnu bat'kowi па róky, pociło- 
waw riku joma j Nósti... i pijszów szwydko, ne ohla- 
dajuczyś... 

Ne bùdemo roskazuwaty, jak tiażko i jak dówho 
Marusia po jomu Żuryłaś. Łedwe-łedwe, serdśszna, 
z żurby ne wmórła. Skilko wie batko z mótirju jiji 
ni rozważały, use niczóho; tym iszcze hirsze, szczo 
ne znała, czohó j Коду Wasyl jij diwawsia; czy 
nadowho win znyk; czy wórnetcia, i koły szcze 
to bude? Pytała ne raz u batka — szczo-ż? rne 
znaju, ta j ne znaju. Bo j sprawdi win ne znaw, z ja> 
kóju dumkoju win połeniw. 

Szczo Bòżyj дей, pereberż oriszky”, szczo szcze 
na wesilli jak pobaczyłyś upersze, ta win jij daw, 
pereberć, pereciłuje, ta znow do sercia j połóżył, 
Abó koły hulaszczym dnem, pijdż u bir na ozóra, 
de z nym raz hulała, tam posydyt, popłacze, i 5 tym 
dodómu wernetcia. Maty ne duże jiji prymuszała pò- 
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ratyś i rob3ty, tak samą brałaś za wse: »Myni, każe 
ne tak na sórdeńku tiażko, jak ja szczo-nebud” ro- 
blu: S podruhamy nikóły ne hrała 1 wie zowsim 
do nych i ne wychódyła. 

| Odrobyłyś u póli, stały od Sëmena z wóczora 
sydity, Mardsia pryniałaś priasty; a s Pokrówy u-dó- 
swita wstajê , priadź, szyje, pórajetcia i wse ŻUrytcia, 
i czastóńko, jak zaberetcia kudy - nebud' samą sobi, 
to płacze- płacze, tak szczo j Hóspody! bo pro Wa- 
sylą ni czutky, ni wistoczky; jak u wódu урах. 

Ot i Pyłypiwka, ot i Hannyne zaczatyje, zaczały 
parubki zasyłaty starosty do diwczat. Znaj lùde szwón- 
diajut’ po ułyciach z pałoczkamy w rukach. To Шад}: 
jdut' dwóje poperewiazowani rusznykamy , bódriatcia , 
wychwałajutcia: ot tam i tam takù-to takóho proswa- 
laty. А ynszi swyniączoju stóżkoju, popid: tynamy, 
mówczky sobi jdut' i pid płeczżm, zamiść chliba swia- 
tóho, nesut... harbùz! Ehó, nihdć dityś, jak zarobyły, 
tak i odwiczajte! 

Ne odny starost) zachódyły i do staróho Dróta, 
swataty Marusiu; tak szczo-ż? 

»Tatoczku mij ridntseńkyj! ja jim, każe, pidnesu 
po czarci!« Staryj bułó hrymne na nóji: »Czy ty 
durna, ta bożewilna! Слот ty ne jdesz? Lude cho- 
rószi, czćsnoho ródu, pareń bójkyj, czy tobi popówy- 
cza, czy kupcia tróba? « 

„Wasyli, a kol} ne Wasyla — to j nikóho!: 
każe bułó Mardsia. 

3* 
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Maty jiji u slózy, a Бабко bułó aż rozstrdytcia, 
ta j krykne: »Ta de toho Wasyla wiźmsmo? Tep*r 
ty ludój curajessia, a tam stànut i teb% lade curà- 
tyś i dosydyssia do sywoji kosy. ‹ 

ата, tatóczku! Bez Wasyla ne straszna тупі 
j domowyna, пе to sywa kosń.« 

Zdwyhne tilko płeczyma Naùm, podümaje: »Ne- 
chaj iszezë do tóho hódu,« ta j zamówczyt. I jomu 
żałko bułó, szezo pro Wasyla пе bułó ni jakoji czutky, 
bo win johó duże lubýw i wse nadijawś, szczo win 
z sobóju szezo nóbud' do puttia zróbyt.. 

Ot i miasnyci projszły i wsiudy pijszła sława, 
szczo Drotiwna Marusia i hórda, j pyszna; za tut- 
sznich parubkiw ne chócze, а żde sob) panyczą iz-za 
mória Wona pro siùju sławu znała, smijałaś i każe 
bułó: „Darma! j pidożdń.» Parubkam że chot' i dûze 
dosàdno bułó, szczo taka harna j bahata diwka u 
ład ne dajótcia, ta miczoho bułó robyt: syłoju ne 
wiźmesz. 

Projszów i pist, widhowiłyś 1 — sława tobi 
Hóspody! dożdałyś Woskresennia. Mardsia, u wełykó- 
dnu subótu sama wczyndła pasku, położyła tudy ja- 
jèczok, imberiu, bobkiw, szapranu — i spekłaś paska 
i wysóka i żówła, i szcze u póczi zarumianyłaś. Po- 
łahodyła usć szczo tróba, а na samjj Wełyk-deń 
uranci z batrakamy ponesła do cèrkwy na poświa- 
szczónnie pasku, barancia peczśnoho, porosia, kow- 
basu, kraszanók z desiatok, salo j hradku sóły, i ro- 
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zisławszy па cwyntari u radù z druhymy chdstku, 
rozłożyła usć harneńko, jak jiji maty nawczyła, bo 
Nastia pisłą neduhy ne pijszła z dwora. Naum że 
staw u córkwi Bóżij i mółytcia. 

Koły Naum prychódyw do cèrkwy mołytyś, to 
sprawdi moływś, а ne łowjw witriw, ne rozhladaw 
i siudy j tudy, a stojaw jak treba, nenacze perèd 
samym Hóspodom, Carèm Nebósnym i tlko słuchaw, 
szezo czytajut i spiwdjut. A siohódnia, u takyj we- 
łykyj praznyk, win 152025 bilsz moływś, i na sòrci 
tak jomu bułó wóseło, jak i wsiakomu bohoboją- 
znomu, kohó prywedż Boh dożdaty Wełyko-dnia. 

Ot, jak win stojit i mółytcia, słtżba Bóża spi- 
wajetcia, wijszów na sered eżrkwu czytaty Apóstoła... 
i chto-ż? Wasyl! Naùm dywytcia, a sam sobi ne jme 
wiry, czy се win, czy ne win?  Rozhladiw choro- 
szóńko, aż zowsim win! Ta win że zowsim nepy- 
śmónnyj! Јак że win роде czytaty? Móże, nawmannią, 
bez knyżky; móże, wytwerdyw na pamiat ? Pobaczym! 

Ot Wasyl użè i Pawła-czienyje skazaw, ta j po- 
czaw. Та szezo za hółos ważnyj! QCzystyj, hołosnyj, 
pidbasok, ta poniatnyj! Ot Naüm i dumaje: »Baczyw 
ja sliporożdónnoho, szczo czytaw Psałtyr, tak że bez 
knyżky; a Wasyl tak u knyżku dywytcia. Chyba czy 
ne chwastaje? Móże, na pamiat wid фака pereniaw, 
ta bucim-to j pyśmónnyj? Tak ot że za Ии buw 
zaczepywś, ta j rozibraw .potróchu... ot i doczytaw 
bez ptmyłky; ot i Ałyltju po zakłądkam iznajszów... 
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Ni! jak by nepyśmónnyj, to ne zumiw by Apóstoła, 
ta szcze j na samyj Wełyk-deń proczytaty!« 

Prysłuchajetcia Naùm , Wasyl spiwaje. Jak że 
poczaw Cheruwymsku, tak takü, szczo j sam diak 
ne wmiw u ład uziaty, a Wasyl bez zapynky tak 
usi hółosy j pokrywaje 1 perewódy wywódyt, sam i 
kinczśje, sam iznów i poczynaje. Tohdi wie Naim 
zowsim położywś, szczo Wasyl staw руѕтёппут; 
ta koły-ż win sprawywś i de probuwaw? »Nechaj, — 
dumàje sobi, — opisla znatymu. ‹ 

Jak wyjszow pan'otóć zó-chrysty pasku swia- 
szczennuju poczytowaty i naród ruszyw iz cèrkwy, 
Naùm zupynyw Wasyłą, ta zaraz i każe: +Chrystos 
woskrese!« Ot pochrystósuwawszyś iz nym, jak dowh 
wełyt, i każe jomu Nadm: »Ûzy szcze ty nas Wa- 
sylu ne zabiw?« 

„Nechaj menè Boh zabude, koły....« 

„Dóbre-ż, dóbre synu! tepër ne do tóho. Pry- 
chòd’ do nas rozhowityś; a chocz, i poobidajesz, koły 
ne pijdesz dodómu. « 

„Wy тупі j dim, wy j rodyteli....« 

„Dóbre-ż, dóbre. Prychódże, ne zabud' ; ja żda- 
tymu. « 

Skazawszy seje, Nalim pospiszaw dodómu i do- 
róhoju sobi dumaje: »Ne duże-ż ja dóbre zrobyw, 
szezo ne rospytawszy Wasyla, szczo win 1 57070 
z nym, ta j pokłykaw johó do sóbe. Móże win uże 
pro Marùsiu j ne dumaje, a móże, wie i Zonàlyj, 
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a ja tilko poturbdju Marusiu i znow rozrażu jiji to- 
sku. Та chot by j ne te; tak, móże szcze win ne 
odkupywś od nekrutszczyny, tak szczo tohdi robyty! 
Ta wże-ż! pobaczu. Dast Boh rozhowityś, a tam 
bidu poprawlaty, szczo napórtyw z radoszcziw, szezo 
pobaczyw neżdanno Wasyla, ta szcze j pyśmónnoho! 
Widkila jomù Boh taku Ыаһода” posław? Prawda, 
dytyna rozumna! jomü-b tilko diakóm baty. ‹ 

S takóju dumkoju pryjszów dodómu, i ne każe 
żinei niczóho, szczo kohó win baczyw. Pryjszła j Ma- 
rùsia i prynesła usè swiaczene, — i bajddże! bo 
wonà jak ne stojała w cërkwi, a pry paskach, to j 
ne baczyła Wasyla. Rozstanowyła usè na stoli, jak 
tróba, i nałahodyła, ta j dywdjetcia z табри, szezo 
Бабко ne sidaje rozhowlatyś, a chódyt sobi po сһаб, 
ta dümaje. 

Aż oś dwóri гур! i Wasyl u chatu. Martusia tak 
i ne stiamyłaś i kryknuła пе swojim hółosom »Och 
mij Wasyłeczku!« ta j stała jak ukópana. Stara Nà- 
stia toż zradowałaś, nenacze Boh znaje czomd, i k- 
nułaś do Wasyla, i pochrystósuwałaś. Ot Naùm bà- 
czyt, szezo Wasyl z Marùseju stojat i tilko pohłada- 
dajut win na neji, a woną na jóho, nenacze zródu 
wpórsze baczatcia, ot i każe jim: › Слот że wy пе 
chrystósujeteś ? « 

A Wasyl i każe: «Ne smiju, pan'dtcze!« 

„Czom ne smity?« każe Naim, »Zakón powe- 
liwaje chrystósuwat'cia zo wsiakymy i chot by z smer- 
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аут wrahóm.  Pochrystósujteś po zakónu trójczy, 
ta nechaj was Boh bortnyt, od usiakoji pohanoji 
dumky! Tiażkyj hrich u takómu swiatómu dili dù- 
maty łukawe!« 

Ot i pochrystósuwałyś harneńko. 

Marusia kynułaś do joho z rosprósamy: »De 
ce ty Wasjłeczku buw?, 

Znaj bo wrómia,« perebyw jij Naùm, »odnó 
szezo-nóbud : abó rozhowlatyś, abò howority. Boh 
daw praznyk i pasku swiaczónu; diakujuczy Bóha 
myłoserdnoho, tróba rozriszaty bez usiakych chłópit 
i z wesółoju duszóju, a howority büdemo  opisla. 
Sidajte łyszeń. Hóspody błahosłow) ! 

Stara Nastia siła za stołóm na ławi, a Marùsia 
bila neji z kraju, szczob błyżcze póratyś, Wasyl siw 
na osłóni, staryj na pókuti, a batraky kinci воа. 
Ог perekrystywszyś, Naum, i proczytawszy ігёјслу : 
Chrystos woskrese iz mertwych, odrizaw pasky swia- 
czónoji i położyw pered usiakym ро. kusku. Poko- 
sztowawszy jiji bóriżno , szczob krychot ne rozsypaty 
pid stił, usiak perekrestywś i skazaw: »Spasybi Bóhu 
myłosórdnomu! Daj Bóże i natoj hod dożdat. « 
Tut uż pryniałyś za peczene: popojiły barancia, porosia- 
tyny; a kistoczók pid stił ne kydały, a kłały na stił, 
szczob оріѕ1а pokydat u picz *). Dali jiły kowbasù, 


*) А упв2і ehowajut' kistoczky, i łuszpynnie s kraszanok swia- 
czenych zakopujut* u mołodomu Zyti na Juria, chto jak schocze. 
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sała kusóczkamy narizały i kraszanók obłupiły i po- 
rizały na tariłoczci. Ot seje skinczawszy, Mariisia usć 
prybrała iz stola, toż bóriżno zmerła i krychty i ki- 
stoczky, i łuszpynnia z jajêé powkydała w picz, ta to- 
hdi wże stała podawaty strawu. 

Starjj Naüm wypyw czórku horiłky pered obi- 
dom, a Wasjl ne staw; bo, każe, szcze ne poezy- 
naw jiji- pyty. Ot i podały borszcz, a z borszczu jà- 
łowyczynu pokryszyły opislą ne derewlanij tariłoczei, 
posołyły, ta j brały po kusóczku — wie zwisno, 
pólciamy, a ne po panśky, bo widółok ne wódytcia. 
Opisla podały jhszku s chlikamy, peczóne bułó — 
baranyna, a tam mołószna kasza, ta j hódi, bilsz i 
niczóho. 

Marusia, czy jiła szczo, czy ne jiła; jij łhczcze 
wsiakych rozhowin — opricz praznyka swiatóho — 
te, в2020 Wasyl werniwś i żyw, i zdorów. Zachyły- 
wszyś za màtir, szczob Бабко ne baczyw, jak jà- 
soczka dywyłaś na swohó Wasjłeczka, a sama bud'- 
to łóżkoju dostajś z mysky, aby-b to nenacze j woną 
jist. Kudy jij uże jisty! U пер odnó na dùmci, jak i 
w Wasyla! Tak toj ulê czerez su jiw, bo bila Na- 
Uma sydiw i ne móżna bulb jomü złukawnowity, 
szezob choroszeóńko podywjtyś na swojü Mardsiu. 

Poobidawszy i podiakowawszy Bóhu i bat'kowi 
z matirju, jak poprybirała изе Mardsia, ot Nadm i 
każe: „A w nas nowyj diak, siohódnia Apóstoła 
czytaw. « 
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Nastia zaraz i pytajetcia: „A chto tak}j i wid- 
kiła ?‹ 

„Ośde win, рап Was$l,« skazaw Nadm, ta j 
usmichniwsia. 

„Chyba-ż Wasyl pyśmennyj, szezob jomü Apó- 
stola czytaty?« spytałaś Nastia; a Martsia tak Uszy j 
nastorószyła, szezob ezüty wse, вело büdut' howoryty. 

Buw nepyśmónnyj, a tepër Boh jomü rózum 
posław ; a jak і szezo? ja j sam ne znaju. Rozskaży 
тупі, zdiłśj myłost, Wasylu, jak se tobi swit od- 
krywsia? Se тупі na-wdywowyżu: szcze j hódu 
пета, jak ty pijszów od nas, a nawczywś pyśmą, 
a spiwaty wmijesz, jak i sam diak. De ty probuwaw ? ‹ 

„Ja, diąd'ku, ne buw dûze dałóko,« staw rozskazo- 
waty Wasyl. „0% jak wy турі odkryły swit i ros- 
tołkowały тупі, szczo j ja bhdu propàszezy], i czużyj 
wik zajim, koły ne znajdü za sêbe najomszczyka, to 
to ja dümaw-dümaw, i tróchy z uma ne zijszów. 
Prawdu wy kazały, szczó za hrószy wisimdesiat' 
rubliw, szczo ja od chaziàjina braw! Tilko szczo na 
оли, 82070-2 tut myni bułó robyt’? Jakoś-to Boh 
posław na dumku: »Pijdy do kupciw, u jich choró- 
szyj zarobitok.» Pryjszów ja do zalizniaka; win menè 
tróchy znaw: roskazaw joma ust swojś łycho. Win, 
podumawszy, pryniaw menê za piatdesiat rubliw na 
hod, s tym, szczo koły bûdu u swojmù dili spra- 
wnyj, to win тупі j bilsz prybawyt, i wse büde 
prybawlaty, baczywszy moje starannie. Ja zradowawsia, 
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poczńwszy, szezo bilsz niczóho ne tróba, szczob 
hrèszi zarobyty, jak tilko bity czesnym i swojś diło 
ne lindjuczyś sprawlaty. S towaryszamy — chot 
us j Moskali buły — zaraz poładnaw. Tilko, bàczu, 
szczo wony wsi pyśmónni i chto bilsz czohó znaje, 
bilsz połuczaje j Żałowannia. Ot, jak siw ja, jak 
siw... i prawdu wam, diadiuszka skażù, szczo nicz 
і deh uczywś, i Boh тупі darowannie posław; i te 
taky prawdu skazał”: szezo naszoho bratezyka Коду 
ni pitkny, chof u пайки, chot u jakè remëstwo, to 
z joho put" büde, — ne propaszezi za joho hrószy. 
Ot-tó ja, od Spasiwky ta do Rizdwa, wywczywś 
czytaty i cerkówne i hrażdanśke, pysaty potróchu 
wmiju, cyfiru znaju i na szczótach, choť tVsiacz 
dósiat pudiw, u rozdrób na chunty, ne pomylajuczyś 
polozü; chdrszczykiw rozszczytaju i chaziajskoho dobra 
Һай, jak óka, szczob i kopijka nihdx darom ne 
diwałaś. Towàryszy, znajete, ochótnyky na  kryłasi 
spiwaty zamist piwczeskoji, ot i menê, jak pobaczyły, 
szczo hółos je, to j prywczyły tróchy. Póky sebè 
ne postawyw na put, ne jszow do was, diadiuszka; 
i jak ni tiażko тупі bułó, ne baczywszy Marsi, ta 
pamiatujuczy wasze słówo, sam seb mùczyw i ne 
chodyw siudy. I 402 taky, szczo chaziajin, znawszy 
тојо czesnost, posyław menè nezawełykymy diłamy 
po małeńkych jarmarkach; а pislą Kreszezennia, 
posyław uże i dalsz, 1 ja tilko szczo peród prazny- 
kom oteż prywiz jomü nemałh sümu hrószej. Jak-że 
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win menè potiszyw dobrym słówom i rozwiw moja 
tühu, to ja wże pewno j pryjszów do was na prà- 
тук, a szczob wy uwiryłyś, szezo ja ne złedaszcziw, 
ot i staw ja па kriłasi spiwaty i Apóstoła proczytaw. « 

Майа, wysłuchawszy johó, ne stórpiw, ta aż 
pocłowaw johó u hółowu, i dumaje: › 82020 za 
premyła dytyna! Tym-to ja johó tak lublu! Taki 
ne ргорайё.‹ Dalij pytaje:  +Skilko-ż ty żałowannia 
połuczajesz tepór?» 

„Zółowannie ne szezot,« każe Wasyl: »aby-b 
stało па odóżu, a to ważnijsz usioho, szczo chaziajin, 
znawszy moji nüzdu, czohó ja Бојо, i czerez szczó 
wy ne oddajetć za mène Marusi, sam chłopócze ob 
тупі: tepër posyłaje menê z chdroju u Odźóssu, 
a widtilà, pijdù u Moskwu, i na zawódy, i ШКО 
wernuś siudy ik Preczystij; a win турі, znajde 
najómszczyka; każe: »Chot' piatsot rubliw poteriaju !« 
u w озеп, jak skażut” nabór, sam i widdast. „А hrószi, » 
każe, »bůdesz odsłużowały. « 

‚ №есһај tobi Boh рошоһауе!‹ skazaw Nadm; 
a dali, podumawszy, j każe: »Czohó-ż bilsze dumaty ? 
Prysyłij u wiwtórok, pislą zawtra ludej, Бегу ru- 
sznyk); i tobi weselijsze bhde u dorózi, i Marùsia 
tut switom ne nudytyme. Tepór niczoho bojàtys. Se 
wie pówno, szczo ty najómszczyka postawysz. Dast 
Boh wórnessia, — u woseny i wesille. « 

Ne móżno j roskazaty, jak zradowałyś i Was% 
i Mardsia! Zaraz kinułyś aż do nih batkowych, 
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i ей” jich, i rhky jomh ciłdjut, i samy оһпў- 
mutcia, i znow до joho kynuteia — i diakujut jomu, 
to do màteri, to znow do joho, i ne tiamlat" seb 
i szczó robjty ne znajut.... 

Dówho dywywsia na nych Naim, ta wse 
nyszkom smijstcia ta dómaje: »Tó-to Фу!» Dali 
j każe: »Hódi-ż, hèdi! Pustite-ż menè; my lażemo 
z staróju spaty, bo ja wsiu nicz stojaw na dijanyji, 
aż póky Kresta doczytałyś; a wy, chóczete — dòma 
sydite, abó hulàty jdite do kołysók: ta tilko samy 
ne kołyszytcia, bo hrich dla takóho praznyka z sćju 
pustótoju wozytyś. « 

Jak użè toj deh u Wasyla ta w Mardsi bułó, 
nam nużdy mało! bo zwisne, czy chodjły, czy sydiły — 
a wse pro odnó howoryły: jak odnó bez odnóho 
skuczało; koły, szczo i jak dumały; jak ni dumano, 
ni hadano, wony pobàezylyé, јака szcze ràdost bude, 
jak uże poswatajutcia — ot {ака usè howoriły, ta 
hołubyłyś, ta myłowałyś. 

Ot-że j wiwtórok nastaw, I k weczoru stały 
dożydaty starostiw: prybrały chatu, zaswityły swi- 
częczku pered bohamy; stari nariadyłyś, jak dowh 
weljt, a szezo Marûsia prybrałaś, tak uż niczoho j 
kazaty. Ot postukały j raz, i w drühe, i w tróte, 
i wwijszły starosty, i podały chlib, 1 howoryły starosty 
zakónni róczi pro kunyciu, jak i popered sioho bułó. 

Zaraz Naüm — a radeńkyj-że tak¥j — i każe, 
bucim - to z sżrcem: „Та szezó se za napdst' taka ? 
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Żinko! szczo Ъййето горуу? Dóczko, a chody ke 
siudy na poradu !« 

Marusia, wyjszowszy z kimnaty, zasorómyłaś — 
Hóspody! poczerwoniła, 52020 twij mak; 1 ne pokło- 
nywszyś, zaraz stała kołó peczi, ta j kołupaje jiji 
palcem. 

Ot Naum i każe: „Baczyte, łowci - mołodci, 
szezo wy пагорМу ? Menć z żinkoju вши ү, doczkü 
prystydyły, szczo skóro picz zowsim powałyt, mabut, 
dumaje tut bilsz ne żity. Haj, haj! Tak oś szczo 
my zróbymoe: chlib swiatyj prymajemo, dóbroho słówa 
ne curajemoś, a szczob wy nas ne poróczyły, szezo my pe- 
redórżujem kunyci, takrasni diw el, tak my was powiàze- 
mo, i tohdi usż dobre wam skażemo. Dóczko! pryjszła J 
nisza czżrha do prykładu kazaty: hódi łyszśń picz 
kołupaty, a czy пеша czym sich łowciw - mołodciw 
powiazaty. « 

152028 ne czas bułò Mardsi posłuchaty, — znaj 
kołupaje. 

Ot, ulê maty jij każe: » Czy czdjesz Marusiu, 
szczo batko każe? Idy-ż, idy, ta dawaj, czym ludój 
powiazaty. Abo, móże, niczòho ne prydbała, ta z soromu 
picz kołupajesz? Ne wmiła matery słuchaty, пе wczjłaś 
priasty, ne zarobyła rusznykiw, tak wiaży choť wałom, 
kol} j toj yszcze је. « 

Pijszła Marùsia u kimnatu, i wynesła na derewiśnij 
tariłoczci dwa rusznyky dówhych , ta mùdro wyszy- 
tych, krest nawkrest pokładenych, i położyła na chli- 
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bowi swiatómu, a sama stała pered óbrazom , ta i 
wdaryła try pokłóny; dali otciù trejczy pokłoniłaś u 
nóhy i pociłowała u ruku, папе) także, i uziawszy 
rusznyky, pidnesła na tariłoczci р^гѕле starszomu stà- 
rosti, a tam druhomu. Won} ustawszy, toż pokłon- 
łyś, uziały rusznyk} j Каи: »Spasybi batkowi j 
materi szczo swojè дуба гапо budjły, i dóbromu 
diłu wczyły. Spasybi j diwoczci, szczo rano wstawała, 
tónko priała, i chorószeńki rusznyky prydbała. « 

Powiazawszy sobi odin odnomu rusznyky, ot 
starosta j każe: » Robit że dilo, z kincèm, rozwidajteś 
i iz kniazem-mołodcem: my prywódenni, ne tak wy- 
nowati; wiażite prywodcia, szczob ne wtik z chóty.e 

Ot maty j każe: „A nu dóniu! Ty-ż myni ka- 
zała, szczo na te po piatinkam zaroblała, szczob szów- 
kowu chùstku prydbaty, ta jeju peniù zwiazaty. Te- 
pèr na tebe реша napała, szczo ne wsich powiazała. 

Wynesła Marusia, zamist chistky, szowkówyj 
płatók, krasnyj, ta chorószyj, jak sama. Naum jij i 
każe: Siomu, dóczko sama cziplaj, za pójas chistku 
zatykàj, ta do sóbe prytiahaj, ta słuchaj johó, ta sza- 
ий]; a teper johó j pociłuj.« 

Ot won} i pociłowałyś, a Маѕ\ i wykynuw 
Mardsi na tariłku ciłkówoho. 

Pisla sioho, starosta zweliw poswatanym, szczob 
kłaniałyś persz batkowi u nóhy trójczy; a jak po- 
kłonyłyś u trójte ta j delat, a batko jim i każe: 
„Hlady-ż ziàtiu! Żinku swója Ьу} i wrdnci i wwè- 
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swaryś z nóju po wsiak czas. Ne sprawlaj jij mi 
płattia, ni odóżi; dòma ne sydy, taskajsia po szyn- 
kich, ta po czużych żinkich; to z Żinkoju u pórci, 
i z ditoczkamy, jak raz pijdet w starej. A ty, dóczko, 
czołowiku ne spuskaj i ni w czim jomh ne powa- 
Zà]; koły durnyj bude, ta pojide w półe do chhba, 
a ty jdy u szynók, propywaj ostannij szmatók ; pyj, 
hulaj, a win nechàj hołoduje; ta i w peczi, nikóły 
ne kłopoczy; nechaj pautynnniem zastółyteia picz; ot 
wam 1 wsia ricz. Wy ne małóńki wże, samy rózum 
màjete, i szczo ja wam Кай i jak wam żyty, znajete. 

А starosta j kryknuw: »Za takù nadku, ciłójte, 
dity batka w rûku.« 

Pociłowawszy, pokłaniałyś móatery też trójczy. 
Maty ne kazała jim niczóho; jij zakón welt’, błaho- 
słowlajuczy ditoczók, tilko płakaty. 

ра! starosta siw i każe trójczy: > Chrystàós 
woskrós!. A stari joma u odwit też trójczy: + Woi- 
stynnu woskrós !« 

Starost} każut: „Panowe, swatówe!+« A swaty 
każut: „A my гай słuchaty !« 

Starosty Каи: »Szczo wy bażały, to my zro- 
były, a za sji rżczi, dàjte nam horiłki tróczi.« 
A stari j każat: »Prósymo myłosty na chlib, na sil 
i na swśtannie. « 

Pislà sioho poswatanych i posadjły, jak zwy- 
czajno, na pókut, na posad. Batko siw bila лаба; 
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a maty, zwisno, pórałaś sama i strawu na Stil po- 
dawała, bo wże Marusi ne һод\о z posadu wsta- 
waty. Starosty siły na osłóni, bila sto: 

Року maty strawu nosyła, batko staw czasto- 
waty starostiw. Perszyj starosta pokosztowaw, pokru- 
tyw hołowóju, poćmókaw, ta j każe: »Śzczo ce, 
swatońku-panońku, za napytky? Shiko my po switu 
ni błukały, a takeh napytkiw i ne czuwśły, i ne 
wydały, i ne kosztowźły. « 

"Se my takê, dla lubóznych swatiw, iz za 
mória prydbały,« każe Naùm i prósyt: „Oś nùte-ż, 
usiu pokdszajte. Zwórchu chorósza, a naspódi samj 
harnyj smak! « 

Wypyw starosta, zmórszczywsia, zakrektaw, ta 
j każe: «Od sioho z razu poczerwonijesz, jak mak. 
Hladite, łyszeń, swatońku = panońku: czy ne napojiły 
wy nas takym; szezo może j na stiny polizemo. « 

‚Та szezo se wy na nas iz penćju?« kazaw 
Кайт: tut tak} szczo müdre samó po sobi, a to 
szcze oś szczo: 1844 baba od Lachiw, ta nesła zdo- 
rówja sim michiw, tak my u neji kupyły, sim zołotych 
zapłatjły, ta w napytok pustyły. « 

A starosta j każe: »Nu, szczo midre, to wże 
sprawdi müdre! A nu, towaryszu, popróbuj i ty, ta 
j skaży: czy pyły my takè u Turószczyni, abò chot 
iw Nimószczyni, ta w Rassieji, ne pywały зум. 
Wšpyw i druhyj starosta, też prycmókujuczy i też 
prymowlaw, pochwalajuczy. 

4 


50 


Prohoworywszy usi zakónnyi reczy, stały ezasto- 
watyś po prostu z swojimy wyhadkamy, a dali tilko 
szczo stały weczeriaty, i obizwałyś diwczata, szczo 
Marusia szcze zawydna prosyła do sebe na swatannie, 
i spiwały uchódiaczy w chatu siuju piseńku: 

Oj ty, hałoczko, 
Nasza Mąrjeczko ! 
Obmitajte dwory, 
Zastyłajte stoły, 
Kładite łożeczky. 
Sribni błudeczky, 
Zołoti mysoczky — 
Ot idut' drużeczky. 

Ot jak perespiwały, ta j pokłonyłyś nyzóńko, 
ta j kążut: „Daj Bóże wam wśczir dòbryj, ротаһај- 
bi wam na wse dóbre!« 

Stara Каза taka wile radisińka, szczo Boh pry- 
wiw jij dożdaty odnym -odnu dóczeczku proswataty 
za chorószoho czołowika, ta szcze jij lubiaznoho, 
zemli pid sobóju ne czuje, pórajetcia chutko i de 
ta siła wziąłasia, aż bihaje od stoła do pez, 1 
strawu sama nósyt i poriadok daje; kynułaś zaraz 
do drużeczók i każe: »Spasybi! prósymo na chlib , 
na sil i na swatannie.« Ta j usadyła jich ро czynu, 
od Marüsi skriz ро łdwi, ta j każe: »Sidajte, drù- 
żeczky, moji hołńboczky! ta bez soroma brusujie, a 
ty, starosto, im batuj!« Так diwczatam użż ne do 
Jy; odnó tè, ѕлсло stydno pry ludiach jisty, szezob 
ne skazały lude: »Ot-to hołódna! mabut, dòma ni- 
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czoho jisty, tak bihaje po czuzyeh-lüdiach, ta j po- 
żywlajetcia; on baez, jak zapychśajetcia;« a drdhe j 
te, szezo tròba swoja diło sprawłaty, ta ne brawszyś 
za łożeczky, | zaspiwały : 

Oj czomù . czomu, 

W sym nówim domù 

Tak rano zaswiczeno? 


Marjeczka хува, 
Кози czesała, 
Bateńka pytała : 


„Porad mene, 
Mij bateńku, 
Коһф w drużeczky brhty ?* 


„Bery doneńko, 
Sobi riwnóńku; 
Szczob пешо hniwneńko.* 


„Sadowy dónenko, 
I wyszcze i nyżcze, 
A swojü rodynońku błyżcze.* 


Jak że pobaczyły, szczo stara ‘Nastia od takoj 
żalibnóji pisni, pokynuwszy póratyś, stała tiażko pła- 
katy, tak won} stały spiwaty ynszych: 

De-ż buw selezëú, 
De-ż buła utinka? 
Sełezóń na stawku, 
Utinka na pławku, 
А tepër że опу, 


Na odnim pławku. 
4* 
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Ta jidiat* że wony 
Dribnuju rasku; 
Oj pjut' że жопу 
Chołódnuju wodu. 
De-ż buw Wasylko, 
De-ż buła Marjeczka ? 
Wasylko u Белка, 
Mhrjeczka w swoho. 
A tepër że wonj; 
U w'odnij switłonci. 
Oj pjut że топу 
Zełeneje wynò: 
Ta jidiat że wony 
Dribnyji kołaczi , 
U med umaczdjuczy, 
Maąkom obsypijuczy. 


Ta w nediłeńku rxno, 
Czohóś teje more brało; 
Tam Marjeczka potopiła, 

К sobi bàteńka Баа, 

A bateńko na bereżeczku , 
Je czównyczok i wesełeczko, 
„Potopżj, moje sórdeczko !* 


Та w nediłeńku rano, 
Czohóś teje móre hràło ; 
Tam Mhrjeczka ta potopała, 
K sobi matinku bażała. 

A màtinka na bereżćczku, 

Je czównyczok i wesćłeczko : 
„Potopaj, moje serdeczko !* 
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Ta w nediłeńku rano, 
Czohóś teje more krało ; 
Tam Móarjeczka potopała, 
K sobi Wasylka Баха. 
А Wasylko na bereżóczku 
Je czównyczok i wesełeczko : 
„Ne potopàj, moje serdeczko !* 


Dali diwczata, baczuczy, 82670 proswatani sobi 
sydiat i opricz sëbe nikóho ne baczat” i niczóho, 
62020, koło nych róbytela, ne czujut', zachotiły -jich 
„zaczepity, ta j zaspiwały : 

Та w вайа sołowejko ne szczebetaw, 
Tym Wasyl Marüsi ne ciłowaw ; 
Jak-że sołowejko zaszczebetaw, 
Wasyłko Marusiu pociłowaw. 


Tut usi zarehotałyś na wsiu chatu í Naim na- 
piwś, szezob taky dity pociłowałyś, а jim іе j na 
ruku kowyńka. Dali diwczata, büeim-to żartijuczy, j 
zaspiwały: 

Oj ty, hałoczko, 

Nasza Marjeczko ! 

Łamlite różeńku, 

Stelite doròżeńku . 

Szczob miàhko stupity, 

Na dwir tanciowaty, 

Z skrypkamy, z cymbałamy: 
, Z chorószymy bojaramy. 


14 Jakże «prysłuchawś do shop Nam, "ta jak 
roschodywś — pryt'móm, dawaj muzyku, tą ¿jo dać 
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waj! Nihde dityś; pobihła motórnijsza iz usich, ot 
tak} Domacha Tretiakiwna do skrypnyka, ta prykły- 
kala johó. Batećzky! pidniałyś tanei, ta skóky, tak 
szczo nu! Nabihła pówna chała ludój, jak poczóły, 
52620 staryj Drot, ta proswataw swoji doczki. То 
szcze mało, -szczo u chati, a ta i koło wikon bułó 
bahato, tak i zazyrajuł; a koło chaty diwczata s pa- 
robkamy nósiateia; diwczata dribuszky wybywajut, 
parubócstwo hopaka hercidje, bitko z matirju, znaj 
ludej czastujut... taka hulnia buła, szczo krv) Bóże! 
Trocha czy ne do swita hulały. Tilko Wasyl ta 
Marùsia nikóho ne baczyły i dywowałyś, szczo tak 
szwydko naród rozijszówsia. Za hołubłenniem, ta za 
myłowanniem, ne sczułysia, jak i nicz myndłaś. 

Ne daj Bóże czołowikowi peczały, abò  jakoji 
ńapasty, to wrómje jda ne jde, mow rak powzè. 
A jak że W radosty, to j ne sczdjessia jak wonó 
уе, jak łastiwka propływó. Dhmajesz, ойуп den 
projszów, aż hlady, wże j ўша петаје Tak bułó 
z Wasyłóm i z Mardseju; us$ w Кореї ta w kupei, 
jak hółub z hołubkoju. I w hórod, 1 na misto i do 
kołysók, i na horód, usé wkdpi sobi ehàdiat'. I w ma- 
nastyr, па bohomiłle, «w kupci- chodiły i mołżbeń 
najmały, szezo Mardsia obiszczałaś, koły büde po- 
swàtana za Wasyla. 

Tiky-prytiky, aż oś i prówody! U seje wrèmje 
chaziajim wysyłaje chdru, a Маву: z nóju trëba 
wystupàty. 
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» Och nam łyszeczko!« skriź sliz każuł obóje: 
„My-ż i пе nahoworyłyś, my j пе nadywiłyś odnó 
na odnóho... nenacze siohódnia tiłko zijsżłysia. « 

„Ne płacz, Wasyłeczku,» każe jomu Mardsia: 
„ty w dorózi i ne sczujessia, jak i Spasiwka nasty- 
hne, tohdi wśrnessia siud i büdemo w kdpci. Hłady 
ШКо, szczob ty buw zdorówyj; ne skuezàj i ne wda- 
wajsia w tühu bez mène; a ja ostawszyś bez tèbe, 
rano i wóczir bhdu slizońkamy wmywńtyś....« 

"Hódi -ż, hódi, moja perepiłeczko! Ne płacz 
moja łebidoczko!- każe jij Wasyl, pryhortajuczy do 
swohó sórdeńka. »Nechàj ja na czużij storoni od¥n 
bùdu hóre znaty, a ty, tut ostawszyś, Bud’ zdorowa 
j wesla, ta dożydaj men. A szczob nam odradhnijsz 
bułó, tak proszu tebè: weczirnia ziroczka jak zijde, 
to ty spomyndjuczy menê, pohladaj na neji; u tu 
póru ja stanu zoriowaty, Шапи na  tûju ziroczku i 
znatymu, szezo ty na nóji dywyssia, to myni odra- 
dnijsz роде, nenacze ja dywlùsia na twoji oczyci, 
szczo jak ziroczky ssiajut. Ne płacz że, ne płacz!« 

Ottak -to won) u ostanni czasy rozmowlały i 
obóje płakały bezperóstanno. A jak że pryjszłó zo- 
wstm proszczatyś, tak szczo tam bułó! Koły wże j 
starjj Nalm tak i chlypaje, јак“: mała dytyna, а maty 
hładiuczy na slóży, ta na thu Marisynu, aż даһа = 
tak szczó pro młodych i kazatęy! Na proszczanni wý- 
prosyła Marósia w Wasyla swatańyj płatók, szczó 
zamist chustky jomu dała, zatym, szeżob czasóm do- 
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róhoju ne zabubyw, i szczo wona na nóji, mow na 
јопо dywytemetcia. Poważyw ji Маву, — oddàw ; 
a wona położyła u toj płatók oriszky, szcze ti, szczo 
spórwa' na-pórwa Wasyl] daw: jij, na wesilli, zawiazała, 
ta j położyła do sórdeńka, ta j każe: „Tut wonó 
łeżatyme, aż poky ty wórnessia i sam wiźmesz. ‹ 

Siak-tak, Маву nasyłu wyrwawś wid starych, a 
Marusia pijszła johó prowożaty. To bułó na, sami 
prowody, a treba bułó czrez kładwyszcze jty, de na 
hrobach, u toj; deń, ust pomynajut" swojich ródycziw. 
Qt Mardsia wziała j mysoczku, szezob i swojich po- 
mianuty. Położyła kürku warenu, try wiazky bübly- 
kiw, buchanóć, dwa knyszy, ta zwórchu piatakówyj 
medianyk, ta wziałą materynu kałytku z hriszmy, 
szczob starciam podały, a Wasyl toż z nëju nis 
u chùstci, aż try desiatky kraszanók. 

Pryjszły na hroby, aż pan'otóć uż j tam, i zbi- 
rajetcia prawyty panachydu. , Marûsia, postawyła do 
hûrtu, j swoji mysoczku i hramatku batiusci po- 
dała,. szczob, pomianuw jiji ródycziw. 

Marisia smutna i neweseła, usò mołyłaś, ta 
znaj pokłóny była, jak że zaspiwały diaky ni peczały, 
ni. wozdychanyja, tak wonà tak i zachłypała, ta j każe: 
„Jak ty wernessia, Wasyłeczku, to móże, menż na 
sim kładwyszczi büdesz tak, pomynaty.« Wasyl aż 
zdryhnüw pislà takóho słówa, i сһоб jiji zapynity, 
szczob wykynuła taku dumku z hołowy, taki u samóho 
slozà. tak уе, a na sórci tüha taka pała, szezo jomu 
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duch tak zachwatuje, i sam ne. znaje, s czohó jomü. 
se tak je. 

Odsłużyły panachydu, podała Marusia mYsoczku 
pan'otcówi, а starciw Bóżych ойума kraszankamy i 
hriszmy za cdrstwo nebósne pomerszych. Posidały 
[йде na hrobach trapezowaty i pomynaty ródycziw, 
a Marusi wże ne do tóho; Wasyl łódwe promówyw, 
szczo wie pora jomü jty do chaziajstwa. 

Bateczky! — jak zahołósyt Mardsia, ta tak i 
powisła јот na sziju! Wyciłowała joh... szezo to? 
i w wiezy, i w łob, i w szezóku, i w sztju... | Dali 
nenacze chto. jiji naprawyw, razom pokynuła johó, 
oczyci zasyjały, to bliła blidna, a tut poczerwoniła, 
ta tak htłosno, niby ne wonà, skazała Wasyłówi ne 
zupyniajucziś: o Wasylu! na kładweszczi men* poky- 
dajesz, na kładwyszczi men j znajdesz!..  Pomynaj 
menê, ne wdawajsia w tühu... Proszczaj na wiky wi- 
czni!... Tam pobaczymoś!« 

Seje skazawszy, ne ozerajuczyś pijszła dodómu 
szwydko, stupajuczy tak łehesenko, nenacze j zemli 
ne dotorkajetcia. А Wasyl? nenacze hrim koło joho 
wdaryw! stoijt jak ukópanyj.. Dali duże tiażko zdy- 
chnuw, pidniaw óczy do Bóha, perekrestywś,  uda- 
ryw pokłón i prypawszy na te misce, de  stojała 
Marüsia, ciłowaw zëmlu zamist” jiji, bojaczyś 1, samóji 
dumky pro të, szczo skazała Jomü Marusia, a dak 
promówyw:  » Hóspody. myłosżrdnyj! Nechaj, ja odyn 
usr. bidy  pretżrplu,  nechaj ja wmru, -<tilko pomiłu 
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moji Marusiu! Daj nam pożyty na sim swìti, — а 
w tim, jak Twoja wóla swiata!» taj pijszów tychóju 
stupóju do hospódy. 

(zy dawnó nasza Marusia buła wesełónka jak 
wesinnia zirońka, howorływa jak horóbczyk, prowórna 
j żartowływa jak łastywoczka, a tepèr tocznisińko 
jak u wódu opdszczena. Howority, mało j howóryt; 
siade szyty, to czy stibnůła hółkoju, czy ni, czy wł- 
wede nytku, czy ni, a zaraz i zadómajetcia i rucze- 
niata poskładśje; рде u horód połóty, stane nad 
hriadkoju, ta chot ciłyj дей stojatyme niczóho ne 
zrobywszy, póky maty jiji ne pokłycze; prystawyt” 
obidaty, to abò u netópłenu picz, abb zabhde czohó 
położyty, abò из® w nóji perekypił, szczo j jisty ne 
móżna; ta do tóho dowełą, szezo — niczoho rob$ty ! 
uziałaś maty znow samą porałyś. (zasto hrymaw па 
пёјі bàt'ko i làskoju uhoworiuwaw, szczob ne Zura, 
szezob u һи ne wdawałaś, szczo tüha zzist' jiji 
zdorówje, zaczachne, zaneddżaje, i jakij odwit dast’ 
Bóhu, szezo ni najłiczczu miłost* Bóżu — zdorówje, 
пе wmiła zberehty i zowsim zanapastiła. 

Szczo-ż ? tilko jiji j rieczój: » Tatoczku-bateczku, 
i ty matinko ridnóseńka! Szezó-ż тупі robyty, koły 
пе możu zabity swohó hória! ne móżu ne dumaty 
ob mojemu Wasyłeczkowi! Świt myni nemiłyj i ni 
szczo ne rozweselaje. Serce тоја rozrywajetcia, dy- 
wlaczyś na was, szczo wy ob тупі ubywajeteś, ta 
szczó родо robyty! Ja j sama swojij tùòzi ne rada, 
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tilko w тепе j dümky: dèto tepër mij Wasyl. Znàju, 
87070 czas, szczo den, win od mène usë dalsz, — 
òt menè tiha j dószyt'! Ne worüszte menê, ne zaj- 
màjte menè, nenacze wy j ne baczyte nicztho; пе 
rozważajłe menê; тупі nenacze łehsze, jak ja żuridś 
u wólu i nichto тупі ne perebywaje. : 

Popadywszyś miz sobóju start, dały jij wólu. 
„Nechaj,.każut, jak sobi znaje, tak z sobóju j róbyt'. 
Nadiływ jiji Boh rózumom, жопа j Bohobojazływa, 
i Bohomilna, tak jiji Oteć туѓоѕёгіпуј ne ostàwyt'. 
Nechaj postupaje, jak znaje.» 

Iszeze s tohó dnia, jak proweła Wasyla, ne na- 
diwała Mardsia nijakóji skyndiaczky, ni jakóji striczky : 
jak powiazała hółowu czórnym płatkóm, tak i pijszłó, — 
usë czórnyj płatók, ta j hódi! To ochócza buła po 
nedilam, ta po praznykam do cèrkwy chodyty, atò 
iw budeń, koły poczdje szczo dzwóniat, to mer- 
szczij i jde. Szczo Bóżyj дей, lubyme misce, kudy 
bułó chódyt, ce w bir na ozóra, de z Wasyłóm 
updrsze chodjła; заде tam pid sósenkoju, rozhórne 
płatók, szczo Wasył jij ostawyw, dywytcia na joho, 
ta swojt oriszky регеѕурӣје u ruci, ta j popłącze.... 
Tllko-ż szezo poeznà weczority, мола wie | вуй} 
na pryspi i wyhladaje weczirnoji zirońky.... Błysne 
woną.... tut Marhsia zaraz i stane taka rada, taka 
rada, szezo ne to szczo! »Onde mij Wasyl!» samą 
sóbi rozmowlaje.... » Win dYwytcia na sidju ziroczku 
i znaje szczo j ja dywllś!... Ottak Ыуѕгела i 
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johó oczyci, jak bułó biżu: jomu na-zdstricz....« | wże 
tut jiji ehot' kłycz-ne kłycz, chot szezo chocz rob}, 
a ме ni z miscia ne pide i oczój od zirky ne 
zwedć, aż року жопа, zowsim ne zajde; tohdi tiàżko 
zdychne i skaże: »Proszczaj-że, mi) Wasjłeczku! 
noczuj z Bohom, ta wertajś szwydcze do  twojśji 
bidnoji Магоѕі !› Uwijszówszy-ż u chatu, pereciłlje 
usiakyj oriszok i płatók raziw sto pociłuje; pryłóżyt 
do sżrcia, ta tak i zanoczuje; а wie j ne każy, 
szczob spała dobre, jak trżba! 


Siak-tak, to z żurbóju, to s tuhoju, promaja- 
czyła Marusia do Spasiwky; a u Spasiwku, i k Pre- 
czystyj, Казам Wasyl, bide neodminno. Choti ne 
zówsim Mardsia poweselijszała, ta wse taky nenacze 
stała po tróchu ożywały. Wona J dóma pórajetcia , 
жопа i z batkom u póli, czy hrómadyły, czy żaty; 
ро wie, j Naim, dywlaczyś na nóji, szczo wonà stała 
rozważatyś, i sobi poweselijszaw i dumaje: „Sława 
Tobi Hóspody! Szcze tilko Spasiwka nastupaje, a 
wże Marusia zowsim ne ta, jak unów  narodjłaś! 
tuż-tuż i Wasyl Боде, tohdi wdariu łichom 6b ze- 
mlu, merszczij sprawlu wesille, ta j nechaj sobi ży- 
маб Ot, koły коду jide na chaziajstwo, to j doczku 
berêz sobóju, szczob. jiji łhczcze rozważaty. Kołi-ż 
wona czasom ostanetcia dòma, to, wpórawszyś,  jda 
w bir za hübamy; ta taky tak skazaty, szczo deh 
zà=deñ,.ta stała znow v. do robóty proworn$ńka, ru 
wsiakim. dili motornijsza, i. szczo w Bóha deń;. to 
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wse weselijsz, use roszczytuje: › ОЁ Preczysta neda- 
ko, ot-ot Wasyl wórnetcia.» 

Raz u Spasiwku, па tretyj den pisła Spasa, 
widdawszy wonà obidaty i poprybirawszy usń, pijszła 
u bir za hubamy, i wże niküdy bilsz, jak na li-ż 
ozćra. Napała na ryżky, ta tak-że jich bahaćko bule, 
ta taki тайгі; i chot' i pobrodyła po wodi, ta'na- 
zbirała jich pownisińke widró, iszcze kószyk. Ot 
szcze-b to jich brała, tak jak-że pijszów doszez, ta pre- 
straszónnyj, jak z widra, ta z chołódnym witrom; 
а мопа рша u od ij tiażynówij jupci, i swytyny ne 
brała. Szeżo jij tut na-switi robity? Nikudy j ne 
każy, szezob zabihty, ta peresydity ; bo do selà bułó 
dałeczeńko, a doszcz tak i poływaje.  Nihde dityś, 
treba bihty dodómu. 182, а de i pidbihcem, ta року 
pryjszła dodómu, tak odnó te, szczo wtomyłaś, a drühe, 
zmókła jak chluszcza, tak z nóji j teczê ; a zmórzła-ż 
to. tak, szczo zub z zdbom ne zwedź, tak 1 trisytcia. 

Z łychom popołam, dobihła dodómu. А doma-ż 
to, maty staróńka i wse sobi nEmoszezna, ne zdü- 
Zala pidniatyś i w peczi zatopyty. Łycho, ta j hodi, naszij 
Магӣві! Nytky suchóji na nij nema, a nihde obsuszytyś; 
zmerzła nendcze zimóju, a nihde obihrityś. Zdizła na 
piez, ta jak ne па tópłenyj, tak szcze kirsze zmerzła. 
Ukryłaś i kożuchom — nieczóho! Tak łychoradka jiji j bje! 

Pryjszów i Naim upórawszyś z batrakamy. 
Nikomu jomü ni weczeriaty daty, ta j niczoho. Persz 
bułó rozstrdywś, a dali, jak rozsłichawś, szczo jomi 
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Nastia stóhnuczy rozskazała, to j zamówk ; dali nazyrnùw 
Marûsiu, ta aż zlakawś! Hóspody Twoja wóla! Samà jak 
ohóń hariacza, a jiji trusyt: tak, szczo j skazaty ne móżna! 

Tiochnuło u żywoti w naszoho Naima! Podümaw, 
роботам, ta j staw Bohu mołytyś. Se wże w joho 
taka buła natura, czy chot' trochy bida, czy ràdist' 
je jomu jaka, zaraz do Bóha; tak i tut. Pomołjwś, 
perekrestyw trèjezy Marhsiu i Hh sobi.  Prysłucha- 
jetcia, trocha Mardsia ne zasnuła? .Daj Hóspody, 
szczob zasnuła, i szczob zawtra zdorówa buła!» ska- 
zawszy sóje, lih i... zasnüw. 

Tilko szczo u samu hłuchu piwniez, роду? johó 
Nastia, jak móha i każe: „Podywjś, Naúme, szczo 
z Marùseju dijetcia? stóhne czas wid czasu dóżcze.... 
ot usà düzeze... aż kryczyt.....» 

Хайт użż koło neddżoji: » Szczó tobi? Mardsiu! 
Gzohó ty stóhnesz? szezó w tebe bołyt?. 

»Tatoczku... bateczku!... Och, ne dźjte pro- 
pasty... kote... och, tiażko туп) !.... robit szczo zna- 
jete.... Kółe menè l...» 

„De same kółe, Maneczko?» 

„0%... u bik... och, oeh!... Ú liwym bóei.... 
Pomożit myni!.... ne stśrplu....» 

Kynuwsia Naum, wykresaw ohniù, zaswityw 
switło; aż i Nastia wże stała, dè ta j syła wziałaś ? 
Do Marûsi, а мора wse düzeze stóhne. 

Szczó robyty? i sarny ne znajut. Siak-tak, stari 
udwoch zatopjły picz, ukryły jiji kożichamy... tak 
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kryczit: „Diszno! ne włèżu na реса... położit 
тепе na ławi... Och ddszno тузі !... och мако 
тупі! Bołyt że bik... och bołyt'!. 

Posłały merszczij па ławi, uziałyś obóje stari 
zwódyty Marüsiu... Wona ne zdużaje jty, stari ne 
zdużajut jiji westy.... tiabnutcia, syłkujutcia, spotyka- 
jutcia... Naüm s*rdytcia, kryczył na пка, szezo 
jomu ne pomahaje. Nastia burczył na joho, szczo 
win doezkü na nóji schylaje... Marusia stóhne, pła- 
cze, a stam, dYwłaczyś па nóji, sobi płaczut.. 

Qzerez prewełyku su dotaskały Marusiu, poło- 
żyły na ławi, ukryły riadnóm, bo wse każe, szczo 
jij dhszno; a samy stały radytyś, szczó z nóju robity? 
Nastia, probi bihty do znachurky, szczob umiła, 
аро nechaj perepołóch wyływaje, abò trasciu wid- 
szeptuje; nechaj, szczo znaje, te j róbyt. Tak że 
Naim ne tji, bo dûze. пе lubiw ni znachurók, ni 
worożók, szezo tilko dürnykiw obddrujut, ta z nych 
hrószyky łuplat, a samy ne móżuł! ni jakoho dobra 
nikómu zrobyty, chyba ко bidu, tak-tak! Ot wim 
zaraz dostaw dJordanśkoj wody, ta j zweliw Nósti, 
szczob nèju natónła Marûsi bik de Бойе i daw 
tyjèji-ż wody trószky napityś, a sam pidkuriuwaw 
Ji cheruwymskym , wełykódnym ładanom, pomoływś 
iz Nasteju Bohu... aż oś i Marusia prytychła i stała-b 
to zasypaty. Stari wże chotiły z radosty hasyty i 
sam) lahały.... jak tut iznów Marusia ne swojim 
hółosom zakryczała: +Och łyszeczko! kole menè, 
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kółe u bik, рееслё:... Och, tridno тупї!. Batinoczku 
ridneńkyj, matinoczko moja, hołuboczko! RBatüjte!.. 
ротой myni!.. Smert mója!... ne dajè.... mym 
dychaty 12 

Bàezyt' Naum, szczo zowsim bida, tróba szczo- 
nebud' i robyty, schopyw szapku, pobih do susidy, 
rozbudyw, poprosjw jiji szezob iszła szwydcze na 
pómicz do Nasti. Poky uprawywś, póky doprowódyw 
Ji do dwora, aż użż j switaje. Ne zachódiaczy do- 
dómu, pijszów u hórod. Buw u johó znakómyj pry- 
jatel, eylüryk, ta szcze j Marùsyn kum: wonà w joho 
aż troch ditoczók krestyła, tak do joho pijszów win 
raądytyś, 52020 treba гор\у; akoły móżna, to szezob 
i sam pryjszów, ta j podywywś na bolàszezu. 

Tak-to starómu szwydko j dijty! 195 i baczcia 
wse na odnomu misci; stane pospiszat, zadychajetcia 
nòhy spotykajutcia, zowsim chot’ upàsty. Żałkóje Жайт 
szezo ne zbudyw kohó z batrakiw, szezo w sołómi 
na toku spały, tak szczó-ż bo? Chot by i szwydcze 
dijszów, tak ne wmiw by tak usióho rozskazaty; 
a jak by eylüryk ne zachotiw jt}, to batrak ne 
wmiw b) johó i uprochaty, jak sam otóć. 

Sóneczko pidniałóś, tohdi Naam dotiùpaw do 
cyluryka. Póky johó zbudyły, bo win sobi buw uż 
bahateńkyj, a czerez korówiaczu wispu, staw uże 
w panśkomu Караш chodyty; tak tróba wie tudy-ż 
za panamy, dówho rankóm spaty. Ot póky zohriły 
jomü samowar, póky win napywś tohó czaju pry- 
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smóktujuczy lulku, jak nasz Sprawnyk, póky-to wyj- 
szow, potiahajuczyś, do Nalma, aż uze bułó het-hót! 
Ta wie za te spasybi, szezo jak rospytaw, czym 
Marusia neduża, tak razom i zibrawś. Schopyw szwyd- 
cze szczoś tam za pazuchu, ta wziaw iz czymś sklanku, 
ta j każe: „Naam Oleksijowycz! Chudo dio: treba 
pospiszat” jak można. Ne poskupjś naniaty zbirżu. 
Myni niczóho j prochodityś, ta tróba pospiszat'» 
Naum zaraz szatnuwś, naniaw zbirżanyka i pobihły, 
szczo je duchu, z cylurykom dodómu. 


Jak ohladiw cyliryk Marusiu, ta aż zacmókaw! 
Staw jiji rospytowaty, de same i jak u пёр bołyt ? 
Tak жопа za kdszłem i słówa ne skaże. Cylüryk 
aż hołowóju pokrutyw, ta j każe sobi tychóńko: 
»Owwa! chùdo dilo!» А Naum se poczdw, ta j гаку 
opustYw.... 

Kynuwś cylûryk i jako móha pospiszaje; ta j 
kynuw jij rudu z ruky, dali rozwiazaw plaszku, aż 
tam usè piawky, ta j poprypuskaw jich до bóku. 
Póky se, póky te dijałoś, Naùm tak szezo ni żiwyj, 
ni móartwyj; to pijde, to stine, to siade, ta wse 
zdychajuczy rüky łamaje, a najbilsz te joho smutjło, 
szczo cyliryk buw newesćłyj. A Nastia, bidna Nastia, 
j bajdhże sobi! Wona tam kołó Marûsi i pomahaje, 
i derżjt, i szezo treba róbył, i tak sprawlajetcia, 
szezo пепасле j пе buła neduża Tak-to wełyke hóre 
i bida jak postyhne, to wże móńsze i zabddesz, 

ne poważàjesz johó. ; 
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Uprawywszyś cyldryk, wyjszow u siny widdy- 
chndty. Naùm prystaw dojoho z róspytkamy. » Chudo 
dio!’ skazaw cylóryk. Naim tak i kynuwś jomü u 
nóhy i aż płacze, i howoryt': Pryjatelu mij, Kon- 
drate Iwanowycz! rob} szczo znajesz, tilko ne po- 
huby mojeji dytyny ! ne położy) menê żywóho w jàmu!... 
Wik budu batkom ridnym zwaty! bery szezo chocz, 
регу usiù chudubu.... ШКо wyliczy Mardsiu !... « 

Cylüryk aż zapłakaw i każe: »Drůże mij, 
Naùme Ołeksijowycz! Chyba-ż тупі ne Zal swojćji 
kum$! Szezó-b to ja robyw, szezob wyliczyty chre- 
szczenu тайг swojich ditók? Ta jak пета Bóżoji 
woli, tak nasz bratczyk, choť z desiattma hołowamy, 
niczóho ne zróbyt !« 


‚Так тој) Marûsi ne żywotity?« aż skryknuw 
Naim. 

„Odyn Boh znóje!» skazaw ciłóryk, ta j pij- 
szów iznów do nedużoji. 

Podywywszyś na nóji i poderżawszy za żyły 
dowheńko, każe: »Mołyś,  Ołeksijowyczu, Bóhu! 
koły zasne, to ni ob czim i Żurytyś, zdajótcia szezo 
skóro хаѕпе.« Ot 1 widstupjłyś od nèj tycheńko, 
szczob jij ne perebywał spèty.... 

Tak kudy-ż tol... Tilko szezo niby stała drimàty, 
jak pidnimetcia kaszel, ta prezdorowónnyj; tak pid- 
stupaje pid hrhdy i dychaty jij, serdósznij, ne dajć; 
a tut i u bik znow stało szpyhaty. 
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Dówho tohó rozkazowaty, jak wona try dni tak 
strażdała! Szczo tak cylûryk liczyw, a to szcze 
win i Nimcia prywózyw; i mast do bóku prykładaw 
i czohó-to wie ne robjw... tak пета łehsze, ta j 
пета! i szczo dali, to wse hirsz рий. 


Кайт dawaw jim wólu, szczo chotiły, robiły! 
a sam zapèrszyé, иѕё Bóhu moływś, wpadć na wkó- 
liszky, ruky łamśaje; jak udaryt pokłón, ta z piwho- 
dyny łeżyt i wse mółytcia: »Hóspody myłosórdnyj ! 
Ne osyroty nas! Ne odnimaj od nas naszoji radosty; 
łyszy menè usćji chudóby; wiźmy menè staróho, 
nemoszcznóho, wiźmy menê do Sebe; a nechàj woną 
pożywó па змій...» Dali j zakinczaje: »Da bidet 
wóla Twoja swiataja zo mnóju hrisznym! Ty wse 
znajesz, Ty łdczcze zróbysz, niż my, hriszni, duma- 
jemo!» Pidijde do Nimcia, prósyt, ruky jomû cilûje; 
wynis skrynku z hroszyma, a таи bułó u jij sot 
try rubliw, i prósyt: »Bery,. każe, »skilko chocz, 
usi wiźmy, usiù chudóhu wiźmy, usióho łyszdś, u 
starci pijdh, tilko wyliczy moj dytia ; wona w mene 
odnisińka... Bez пёр, naszczo j myni żjty? Ne büde 
тупі nijakóji radosty.... chto mené dohlane.... chto...» 
ta tak i hołósyt. 


Darma szczo Мтес, ta j win zapłakaw, i chot’ 
by tobi kopijoczku wziaw, U ostanaij raz jak bow, 
i znow czohó-to пе robyw, a dali skazaw: »Niczoho 
пе można zróbyty!» Š tym i pojichaw. 

5* 
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Moływś, Naüm, moływś... i szezo-to wże рїа- 
kaw! Tak i pidpływaje slozamy. Dali wyjszow iz 
kimnaty, podywłwś na Marusiu, bàczyt' szezo wona 
jak (аја. swiczeczka dohóriuje, perekrestywś i na 
dümei każe sobi: »Prosty nas hrisznych i nawczy, 
szczo nam robyty i jak tebê słuchaty?. Та z sim 
słowom i pijszów. 

1dè i za slozamy swita ne baczyt. Pozwaw pan'oteia; 
toj aż zdywowawś, szczo taka zdorówa diwka, u try 
dni jak zaneddżała, а wże j na Вой] dorózi. 

Pòky pan'otść pryjszów z swiatostiu, Naim 
wernüw i kriplaczyś, szczob ne płakaty, czerez we- 
łyku su każe Marüsi: »Dóniu! zapryczastymó teb3! 
Czy ne dast Boh szwYdcze zdorówja ?» 

Ja siohó chotiła prosity... ta bojałaś was po- 
turbowaty... I wże zdorówja!... Chyba spasónnia duszi.... 
Корр tilko szwydcze!. łedwe promówyła sje Mardsia. 

Kynułaś Nastia chàtu prybraty i siny upóraty, 
a Naùm zaswityw swiczeczku 1 ładanom pokuriw; 
aż oś 1 batiuszka pryjszów. 

Року Mardsia spowidałaś, Naum iz Мавіеји, i 
chto szcze buw u nych iz susidiw, wyjszły u siny. 
Ot Nastia j każe czołowikowi: »Na толо ty jiji tak 
społóchaw? Wonà tepër podumaje, szczo wie zo- 
wsim wmiraje, koły pryweły pan'otcia ?‹ 

„92020-2 stara büdemo robyty?« zdychnùwszy 
tiażko skazaw Naum: „A jakowó-ż by nam Боо, 
jak ру жопа wmónła bez pokajànyja? 
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„Ta szczo bo ty staryj howórysz? De jij szcze 
wmiraty? Szcze tilko siohódnia czetwórtyj den, jak 
harazd 1 zanedńżała... « 

:Ehà, czetwórtyj! U Btha wse hotówo, Johó 
świata wółeńka! Powełyt, to ja szcze szwydsz jij 
wmru, dirma szczo мопа wie na {айап dysze.: 
Skazaw Naim, ta j odijszów, hirko zapłakawszy, i 
każe sobi tychżńko: ¿I koły-b to Hóspod' posław 
тупі siùju myłost ! Wóla Twoja Hóspody!: 

Tut pan'otżć kłykniw, szczob usi jszły w chatu, 
bude jiji pryczaszczity. Майт Ко sam żywłj ta 
tepłyj, szcze zdhżaw pidwesty jiji do swiatóho pry- 
czastia. Marusia pryniała Tajny Chrystówy, jak anheł 
Bóżyj; pótim lahła, perekrestyłaś, pidweła ocz§ci 
whóru i wesełeńko prohoworiła: »Koły тупі... taką 
radist tut... рый swiatóho pryczastia.. szczo-ż to 
bude u carstwi nebćsnomu?.. Pryjmy i menè, Hò- 
вроду u carstwo Twojś swiatè !« 

Pan'otóć posydiwszy i pohoworywszy dë-ezoho 
z Pyśmą, pijszów dodómu. 

Trószky pohodià, czùjuť, szczo kaszel w Mardsi 
niby perestaw, i wże wona chot i ne stóhne, i bù- 
cim-to spyt, tak u hórli stało düZe chrypity, a u 
hradiach aż kłekotyt.. Ot Nastia j każe do staróho: 
Ta jej Bohu, мола ne wmró; baez, jij połchszało. « 

'Mowczy ta molyś Bóhn!" skazaw jij Кайт, 
a sam aż trisytcia: »Tepór,+ każe, »Anheły: swiatyi 
litåjut nad nóju. Strasznij czas tohdi nastajż, jak 
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prawedna duszą konczytcia. Nam hrisznym trèba tilko 
mołytyś Bohu !« 

„Hóspody myłostywyj! Ty sam boissia, ta j 
menè lakajesz.« Tak kazała Nastia, ne baczaczy swojćji 
bidy, a Naim znaw dóbre wse, i znaw, szczo do 
czdho, a pislà czóho szczo jde, ta j każe: »Koły-b 
to Boh myłostrdnyj sotworyw takë czùdo!« Dali za- 
swityw strastnu swiczku, postawyw pered obrazamy, 
a sam pijszów u kimnótu... i szczo to wże moływś 
Bohu! Kudy-to ne obiszczawś ity na Bohomille? 
Skilko chudóby rozdat na cerkwy, starciam... 

Jak oś Marùsia taky dużeńko promówyła: » Та- 
toczku!... Matinko |... a pijdit do mène, ‹ 

Ot wony j pidijszły. Naim baczyt' szczo Ma- 
rùsia zowsim zminjłaś na łyci, stała sobi rumianeńka 
jak zirońka perèd schod sóncia, oczyci jak jasoczky 
hrajut, wesełeńka i od nóji nenàeze ssiaje. Win znaw 
do czóho se prychddyłcia, zdryhniw uwóś, skripyw 
sórce, a slózy znaj hłytaje, ta dhmkoju tilko, tak 
pomoływś : » Czas pryjszów... Hóspody пе ostaw menć !« 

Marùsia jim i każe: »Batinku, matinko, moji rid- 
nóseńki! Prostite menê hrisznuju!...  Poproszczajmoś 
na sim switi.. року Boh zwedè nas do küpy u Śwojmu 
carstwi.« Tut stała jim току ciłowaty, a wony tak i 
rozływajutcia, płaczuł i jiji си. Ot wona jim i 
każe znow, ta tak wesełeńko i wse usmichajuczyś: 

» Spasybi wam , moji ridnaseńki, szczo wy menè 
Іру... i kochały menè... Prosti’ menè, móże koły 


11 


was ne posłuchała.. abo sćrdyła.. Myni Boh hrichy 
prostyw, prostit i wyl.. Ne wbywajteś ddże za 
mnóju, bo se hrich.. ta pomianił moja hrisznuju 
düszu... ne żałijte chudóby: usć zemlà i ру... 
Hódi-ż, hódi, ne płaczta..  Bàczyte, јака ja wesèla... 
tam тупі büde prechorósze!... Kołj-ż nebud' tróba i 
wmśrty... My nedówho büdemo rizno; tam hod, jak 
czasynoczka.. Bączyte, ja ne żałkuju za wamy... bo 
skóro рораслутоб... Wasy... och! Wasyłeczka mohó, 
jak pobaezyte, skażii, szczob ne wbywąwś... skóro 
pobaczymoś.. Ja johó dûze, ddże lubiła!.. Oriszky 
moji, položit тупі u ruku, jak umrü, a płatok.... 
wernite jomü.. A de wy?.. Ја szczoś was ne bàezu... 
Tatoczku! Czytaj тупі... hółosno mołytwy... a ty, 
mótinoczko... kresty menè... Po - bla -ho -sło - wit że 
теп... « 

Хайт staw czytaty mołytwy, a Mardsia syłko- 
wałaś, ta ne zddżała za nym i słówa skazaty, a win 
szczo skaże słówo, ta j zalletcia slozamy, perepłacze 
ta znow czytadje. Nastia czy perekrestyła dwijczy, ta 
j znemohła i tut że wpała. Susida podała Mardsi u 
rüky swiczku, i wże nasyłu rüku rosprawyła, Бо wże 
stała zastywaty.. Ot wie i Мази jiji ne stało czuty... 
Naim nachyływś, ta nad ùchom jij hółosno czytaje : 
Wiruju wo jedynoho Boha, ta Bohorodyciu... aż oś 
опа zyrk oczyma, ta skazała hółosno: »Czy wy 
czdjete ?... Szczo se take?+ Naùm upaw na wkó- 
łiszky i Кале: »Molitesia usi! Anheły pryłeliły po jiji 
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ddszu « Dali Marusia szcze spytała: Czy wy bà- 
czyte?« Ta j zamówkła.. zdychnóła ważko... ШКО j 
promówyła: „Maty Bóża.. pryjmy...« i upokójiłaś na 
wiky !... 

Naum skóczyw, spłesnuw гокату, pidniaw белу 
whóru i stojaw tak dowhtńko. Dali upaw pered 
obrazamy na wkółyszki i moływś: „Ne ostaw menè 
Hóspody, Otsć myłosórdnyj! u siùju hirkdju hodynu! 
Giłyj wik ty menê myłowaw; a na starosti, jak тупі 
tróba bułó w zómlu lahaty, posław jes} турі takê 
hóreńko !.. Ukripy menè Hóspody! szczob ja ne so- 
hriszyw pered Tobóju!: 

Kynuwś do Mardsi; prypiw do nóji wyciłowaw 
jij гаку, szczóku, szyju, Тор, i wse pryhoworiuje: » Pro- 
szczaj moja dóneczko, uticha, radist тоја!  Ziwiśła 
ty jak sadowyj cwitóczok ; zasóchła jak biłjnka! Szezo 
ja bez tëbe tepër ostawsia? Бугоіа! hirsze małóji 
dytyny. Ob dytyni żałkijut, a men chto tepAr pry- 
hlane?.. Tepór ty u nówim swiłi, meż anhełamy 
swiatymy, znajesz jak турі. tiażko, jak myni hirko 
bez tèbe; mołyś, szczob i menê Boh do tèbe wziaw!... 
Zakrywaju twoji óczeńky do strasznóho stdu! Ne po- 
расло u nych swojèji radosty bilsz! Składaju twoji 
ruczeńky, szczo menè hodowały, opatruwały, obnimały. « 


(D. п.) 


KATARYNA. 


Suny] obraz u WV. GQijach. 
Za Szewczenkom 


PAWŁO S WIJ 


„Kochajtesiaj czornobrowi, 
Та ne z Moskaląmty, 
Bo Moskali czuli lude 
Łycho robla? z пашу.“ 

Т Szewczenko, 


Osoby: 


Matwij silskyj hospodar ; 
Marija joho żinka; 
Kataryna, jich dońka; 
Jakiw , parobok ; 

Iwan , moskowśkyj żowniar; 
Pańko , 

Warwara, | susidy ; 
Ргуѕка, 

Ostap, pasicznyk; 

Slipeć - kobzar; 

Arendar z semioju, moskowśki żowniary. 


Diło na Wkrajini. 


Dla lipszoji charakterystyky sałdaty, w drami, howoriat' swojeju 
mowoju, kotora zowsim пе je moskowśkoju, a można by jiji zwaty 
„sałdaćkoju mowojn.* 

Podibna miszanyna rozhoworiw u nas ricz zwyczajna. Jakże 
Hałyczanam może trudno bude use sporozumity, tym i stawlu perewody 
skazannij moskowśkych. 

U Kyjiwi 1862 r. 


Awtor, 


Dija persza. 


Sadok Matwijiw. Z liwoji storony wydko joho chatu; s prawoi sadok 
susidy; priamo selo. 


Wychid 1. 
Na pni staroji hruszy sidyt Jakiw — tiażko zadumawsia. 
Jakiw. 
Wsio, nacze son, mynuło.... Bulo szczastie — dola 


Ъша..., Hospode! za szczo ja bidnyj tak horiuju! Czy ja 
bahato tak chotiw!... chybaż joho teper żadaju? Ni! ne 
bażaw ja — łysze tychoho szczastia meni chtiłoś.... Szczo 
meni bohactwo ta znatnist* i swit toj ciłyj?... bet jich! 
za kari dam oczi, za browi ti szowkowi ta usta s ko- 
raliw! Katrusiu! soneczko moje krasne! jaz tebe ne lu- 
byw szczyro ta wirno!... czy ne widdawby ја ostanniu 
kapynoczku krowi.... ne wskoczyw że-b ja w ohoń ta 
w wodu za toboju? zirońko moja jasnaja! A ty mene 
zradyła, pro szczyru lubow zabuła.... projdyswita — mo- 
skala zlubyła.... О)! łyszeńko meni mołodomu ! na szczo 
Ja na cej swit narodywsia? syrotyna! Moskala zlubyła.... 
mene, szczyroho kozaka zabuła, pokynuła !... A chybaż moskal 
hoden tak lubyty? czy win jiji szanuwatyme? I podumaty stra- 
szno.... Diwczyno-zirko! zabud' joho, bo win tebe zradyt: - 

zanapastyt wese dolu, j pokyne.... (po czasi) I zwidky 
wziałoś ce neszczastie? Tak myni bulo dobre.... tak wie 
chorosze ta myło — czort prynis moskałykiw, i wsio 
propało.... Віѕожі dity! jak nacznut po swojomu — 
tak durni diwczata j switu ne baezat' — za proklatymy 
rozpadajutcia.... Hej! ta chto-b dumaw, szczo j Katru 
товка! otumanyt'?! a stumanyw — zabraw moje szcza- 
Stie, zniweczyw !... Chodżu, nudżu switom — а zabut” ne- 
wirnoji hodi! Oś i teper, Boh zna jak i opinywsia w 
semu sadoczku, szczo-b chot słowce promowyty — choť 
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podywytysia na niu, hlanut, Boze mij, Boże! za szczo 
posław Ty hore?! Llutsie'slozy.... lijteś szczyri! serciu 
łeksze stane... пе nasmijutcia lude -— łysz Boh kozaćki 
slozy pobaczyt'.... (zakryw oczi rukamy). 

W seli, nepodałeku wid Matwijowoji chaty zibrałaś „ułycia.* Diw- 
czata spersz tycho pomeż soboju homouyły, a potom zaspiwały 
wesełoji, 


Za scenoju hołos Matwija. 


Katerżni diwczata! jak zahołosyły — i son jim 
bajduże ! 
Holos Kateryny. 
Nadobranicz tatoczku ! 


Holos Matwija. 
A ty kudy? doniu! Na ułyciu ?... 


Holos Kateryny. 
Pobiżu, tatoczku.... 


Hołos Matwija. 
A hlady szczob, borony Ilospode !... 


Holos Maryji. 


Chybaż wona u nas ne jedyna doczka? Idy synu! 
pohulaj troszky.... 


Holos Matwija. 
Ta merszczij wertajsia.... 


Holos Kateryny. 
Nadobranicz ! 


Wychid П. 
Jakiw i Katra. 
Katra. (wbihaje. Pro sebe). 


Szczo meni tota ułycia, koły w mene je swij raj 
z moskałykom.... (Pobaczyła — biżyt weseła j kydajetcia 
na szyju Jakowa) Iwaseczku! (zasumowałas), 
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Jakiw (żałisno). 
Katrusiu ! 
Kataryna. 
Darma łysz nalakala.... 


Jakiw. 
Do smerty-b meni takych strachiw ! 


Каќга (poprawla kosu). 
Ty zwidky wziawsia tut? Jakowe ! 


Jakiw (sumno). 


Dawnijsz ty mene tak пе pytała.... 


Katra (dywytcia u sadok susida). 


Jakiw. 

Каіго! newżeż ty mene ne lubysz? Zaszczo zra- 
dyła.... pokynuła... biłyj swit meni oczortiła ?... Chybaż 
ty Hospoda ne bojiszsia, szczo пе żal tobi mojich muk 
tiażkych ! 

Katra (kydajetcia jomu na szyju). 

Jakowe! bratyku! ne promowłaj tak żałistno, bo 

meni płakaty choczetcia, i żal... wełykyj żal... 
Jakiw (horne do sebe Katru). 


Zirońko moja jasna! ty mene jak spersz kochajesz..., 


Katra. 
Ni, Jakowe! 


Jakiw (zakryw rukoju oczy). 
Katra (j. p) 
Ne płacz na mene.... ne prokłynaj mene bidnu! 


Sama ja te ne znaju.... Ja tebe lubyła duże... duże.... ty 
meni buw nad wsich dorożczym... za tebe zdajetcia buła-b 
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prominiała swit cej ciłyj.... a może... Jakowe! bratyku ! 
newżeż ce hrich mij, szczo ja joho pobaczyła ? 


Jaklw (pro sebe). 
Proklatyj moskal..., 


Katra (j. p.) 

Pobaczyła.... Hospode Boże mij! i tak meni jakoś 
stałosia.... tak laczno, ta straszno tak, пастер ja so- 
hriszyła. 

Jakiw. 


Skaraw Boh newiru.... 


Katra. 


Czym-że ja tut уппа? Jakowe! 


Jakiw. 
Czym wynna!... a naszezo na moskala dywyłaś ? 
Katra. 


Raz tilky, braczyku, podywyłaś..., raz oden łysz.... 
Hospode ! czoho ce meni szcze j dosi straszno?! Ja joho 
lublu, duże lublu.... bez joho hodi meni żyty! Jak po- 
dywlusia w joho oczi, to j duszu-b widdała, szczob ШКу 
dywytycia.... А inodi take meni stane, szczo wtikała-b 
wid joho het’! na kraj swita!... Szczo ce takoho? Jakowe! 
Mabut’ Boh mene za tebe karaje.... (płacze). A szczo ja 
bidnaja wdiju! lubyłab tebe mij hołube, dak serdeńko za 
druhym tużyt.... Š toboju-b żyty - wikuwaty, ta jak 
na joho zhadaju.... Jakowe! Ja-b dnia bez nioho ne pere- 
żyła.... (płacze). 


Jakiw. 
Ne płacz Katrusiu!* Znat” Boh chotiw, szezob my 
ne spodrużyłysia z soboju!.. Ja tebe ne wynuju..,. 
Katra. 
Zabud” тепе, Jakowe! 
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Jakiw. 


„Zabud”....* kołyb zmoha — zabuwby... Zabud’ 
moskala , Katro ! 


Kateryna. 


Hospode! dozwol szczob tak stałosia! Serdeńko 
szczastia ne wiszczuje.... 


Jakiw (w piwhołosa). 
Moskal, projdyswit.... 
Katra (zakrywszy oczi). 
Za szczo ja lublu joho tak duże?!., Jakowe! 
brate! czy ne zczarowaw mene moskałyk ? 
Jakiw (pro sebe). 
Proklatiuszczyj !.... 


Katra. 


Үе ja j mołyłaś i swiceku stawyła.... tak nil — 
wse z oczej ne schodyt' !.. Szezo ce win tak zabarywsia? 


Jakiw (hirko). 
А! ty joho wyhladajesz.... 
Katra. 


Tak bratezyku, sokołyku mij! Koły-b deń ne baczyła, 
mabut z żalu-b pomerła ! 


Jakiw (krad'koma slozu obteraje). 
Katra. 
Ne żuryś Jakowe! ne sumuj bratczyku lubyj... 
Jakiw. 


Żał meni, żal wełykyj! Ta j za tebe bojuś Katrusiu! 
propała ty z moskalom klatym: zanapastyt win twoju 
dolu, zradyt i pokyne.... 
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Katra (z płaczom). 

Ne zradyt,,.. ne pokyne! Win mene duże.... duże 
łubyt. Joho-b Hospod' skaraw tiażko za slozy diwoczi... 
Szczoż ja jomu? wsiu duszu widdała — szczyrym sercem 
zlubyła, a win za te pokynuwby.... Jab wmerła, duszu-b po- 
hubyła.... Jakowe, sokołe! ne howory tak! ne zadawaj 
serciu tuhy — wono j tak wże.... Iwaseczku! kołyb... ni! 
ni! win tak klawsia na Hospoda Spasa, na duszu ta neńku 
staruju.... 


Jakiw. 


Szczo moskałewi kladba! wonyb i Hospoda stu- 
manyły.... 


Katra. 
Chybaż usi takiji ? 


Jakiw. 
Popytaj swoho bat'ka.,.. 


Katra (zlakałaś). 


Bratyczku mij! Ne dowod' Hospode, szczob dowi- 
daws Бабко, pro Jwana... Nit.. ta ty ne skażesz jomu 
ceho.... win duże, duże moskałiw ne lubyt... 


Jakiw. 
Poszczo-ż ti luboszczi-kochannia, koły znajesz, szczo 
batko ne dozwołyt za moskala wyjty ? 


Katra (sumno). 


I sama ne znaju.... Hospoda prohniwyła, tobi nasłała 
hore, i samij łyszyłyś slozy... Znaju, szczo jdu па muky- 
neszczastie — ta syły nemaje opynyt'cia, Hospode! ро- 
myłuj hrisznuju|! (do Jakowa). Ratuj mene sokołe! wid- 
меду od zahuby. . 


Jakiw. 
Szezoż ja bidnyj wdiju?! duszu-b widdaw za tebe.... 
u pekło-b piszow za twojim szczastiem....  Katrusiu ! so- 


neczko 1 perestan joho lubyty !... 
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Katra (sumno). 
Ne motu bratczyku.... ne możu, sokołyku! 


Jakiw. 
Hore! bore! 
Katra. 


Ty mene ne widcurajeśsia, Jakowe! prawda? Ne 
dowełoś nam z soboju żyty, ta ne worohi my pro teje: 
bud” meni bratom ridnym|... stereży wid zahuby.... ne po- 
kydaj mene.... bo ja duże.... duże bidnaja (wteraje slizońky). 


Jakiw. 


Po wik tebe ne zabudu, jasoczko! usimy syłamy 
staratymuś, szczob szczasływoju żyła... 


Katra (kydajetcia jomu na szyju). 
Bratczyku! 
Jakiw (horne jiji zo slozamy). 
Po wiky.... 


(Pid (ој czas, czerez tyn, probyrawsia moskal-Iwan ; poba- 
czyw obijmajuczychsia). 


Wychid III. 
Jakiw, Kataryna i Moskal. 
Moskal (pro sebe). 


Plut diewka ! 
Chytra diwka! 


Каіга (kynułaś jomu na szyju). 
Twaseczku ! 


Moskal (pro sebe, szcze z bilszoju wiroju). 


Plut, Jejbogu! (w hotos) Apazdałs niemnożko: na 
musztrie pramiedliłs... 

Bihme chytra! (w hołos) Spiznywsia ja krychitku; dowsze 
probuw na musztri. 
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Katra. 
A ја tak wyhladała.... tużyła.... 


Moskal (pokazuje na Jakowa): 
Wiżus — niesowsiem było skucznos.... 
Baczu. Nezowsim buło neweseło, 
Jąkiw. 
Zrazu piznaty szczo moskal; nejme wiry; szczo-b 
u ludej czest buła. 
Moskal (z ukorom). 
Wiestimo! czest” to ezużich diewok to... 
Taki-tak ; czest” to czużi diwky bałamutyt'. 
Jakiw (z swojeju dumkojn). 
A tak.... prawda... 


Katra. 

Hodi wam, hodi! a to szcze pohniwajutcia.... 
Jakiw. 

Ta ш... 
Moskal. 


Izwiestno — my ludi nie wzdornyje 
Zwyczajno — my lude poważni. 


Katra (obniawszy moskała). 
Iwaseczku! sokołyku! ja za toboju tużyła.... Czoho 
ty tak zabarywsia? meni wże plakat” chotiłoś.... i taki 
sprawdi płakała.. . Czoho ce ty takyj newesełyj ? 


Moskal. 
Małost" — neprijatnost pa służbie8,... 
Mała riez — пергујешпіз? zo służby:... 


Jąkiw 
Des szkiru drały !.... 
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Katra (nespokijno до; moskala). 
Jakaż tam nehodońka ?.... 


Moskal. 


At kamandira znaczitsa wygowor pałucził, 
Wid komandyra, znaczył wyhowor maw ja. 


Jakiw. 
Dwisti, czy trysta ? 


Moskal. 
Ek smaroził! isz jewo — mużicziszcze! Won widisz 
li, wa zło tiebie, wsiewo lisz dwacat' piat — dal 


Jak wtiaw! bacz joho mużyczysko. Ot że baczysz, na zło 
tobi łysz 25 — tak! 


Katra. 
Och! łyszeńko,... 


Jakiw. (smijetcia). 


Ot ee sprawdi dywo! 25 moskałewi — nacze Bo- 
baci mucha. .. 
Katra. 
Taka-b tobi mucha — ne bij! ne smijawsia-b.... 


Iwaseczku! hołube mij! zaszczo wony tebe katujut'? bi- 
dna ja, ta neszczasływa !.... 


Moskai. 


Pustiaki! padczas і tysiaczu atkaczajut — niczewo !.... 
Mała ricz! czasom i tysiaczu wszkwariat' — ne wadyt'. 


Jakiw. 
Szcze j pozdorowijszaje.... 


Katra. 


Het’ meni s tymy smiszkamy, Jakowe |! czużoju bi- 
doju radijesz.... 


6* 
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Jakiw (hirko). 
A! u mene swojeji mało.... 


Katra. 
Iwaseczku ! 
Moskal. 


Isz chachoł! padtriuniwajet.... a mało li pałucził 
at pana? 


Baez — mużyk ! nasmichajetcia. A mało distaw wid pana? 


Jakiw. 


Zaś jomu do mojeji szkiry ! swoje zroblu, a czużoho 
dobra ne bażaju. 


Moskal (j. p.) 


A padczas i stanowoj... 
A czasom-to i stanowyj. 


Jakiw. 


Znat” szezo moskal.... Ni! bratczyku — u nas ne 
w moskalach, szezo wstricznyj bje poperecznoho. 


Moskal. 
Na to u nas służba! a to i pariadku nie budiet — 
izwolisz li widiet'. 
Na to u nas służba, a to i poriadku ne bude — koły cho- 
czesz znaty. 


Jakiw. 


Bez pałok poriadku ne moż buty.... hej! moskali wy 
moskałyky ! 


Moskal. 
Służba strogost’ lubit.... 
Służba lubyt” srohist'. 


Katra. 
Hodi wże z was.... Jakowe! 
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Jakiw. 
Ta ni... 
Moskal. 


Ty uspakojs, Katka! (pro sebe) Bolno paroli 
biestii — u!! 


Ty wspokijsia Katrusiu (pro sebe) Krepko były szelmy. 


Jakiw (do Katry — tycho). 
Hlań Katro! koho polubyła,.. 


Katra. 
Polubyła koho chtiła! a ty bud' łaskaw пе miszajsia... 


Jakiw. 
Ne hniwajsia Katrusiu! ja tilko tak — nenarokom.... 


Katra (zahniwana). 


Ty wse nenarokom.... Czoho ty tut? diwczata na 
wułyci dożydajut..... 


Jakiw. 
Na pereszkodi ja tobi, Katro! Hospod' z toboju! 
ostawajś szczasływa (wychodyt”). 


Moskal (za Wasylom hukaje), 


Czto? bat'ka! atprawlajeszsa ? 
Szczo! kume! wie widchodysz? 


Jakiw. 
Proszczawaj, pane służywyj! (wyjszow). 
Moskal. 
S Bogom! Isz jewo — padtriuniwajet.... 
Z Bohom! Bacz joho — naśmichajetcia. 
Wychid IV. 


Moskał i Kataryna. 
Kataryna (tułytcia do moskała), 
Iwaseczku-hołube! za szezo wony tebe katujut' ? 
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Moskal (wziaw jiji za borodu). 
Duroczka! służba, znaczit..., 
Prostuszeczko! służba znaczyt'cia. 


Kataryna. 

Czortowa slużba szezo łudej katujut !... Sokołyku 
mij! jak wże ja tużyła za toboju.... Czom-że ty j ne po- 
dywyśsia па mene? Czy wże ја tobi... (tychijsz) Może 
polubyw druhuju ?... 

Moskal (czerez płecze spohlanuw). 
Katra (weselijsz). 


Czohoż ty takyj? Та zabud” wie! Boh jich za twoju 
krywdu skaraje.... (odijmaje joho) Hołube mijl Ach oczi 
ti, oczi — wik by ciłuwała..., 


Moskal (wse newesełyj). 
Kataryną. 
Szczo ce tobi? Iwane! może sprawdi ne lubo!... 


Moskal. 


Da nu! wot smaroziła. 
Nubo! ot skazała. 


Kataryna. 
A czohoż ty, nacze ne swij? 


Moskal. 


Так ono j jest, da j tolko... 
Tak wono je, taj hodi: 


Katra (lubo). 
Ta nu-bo, skaży! pryznajsia.... 


Moskal. 


Dieło abyknowiennoje... 
Zwyczajna ricz.... 
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Katra. 
Ta szczoż takoko ? 
Moskal. 


Izwolisz li widiet' — dielo sałdackoje: na taszczach 
znaczitsa. 


Ot znajesz diło sałdacke : ja na czcze siohodnia. 
Katra. 
Ceb to ty hołodnyj ?... 


Moskal (zrobyw minu). 
Katra (obnimaje joho). 

Hołube mij! Czomuż ty ne skazaw dosi? ja-b tobi 

з pid sercia wyniała.... Pidożdy czasoczok — ja wynesu 
perohy, szczo ostałysia (wybihta weseta). 


Wychid V. 
Moskal (sam). 
Moskal (dywytcia w slid za Katerynoju). 
Głupaja chachłuszka! no uż diewka — chot’ i ka- 
mandieru, nie to ćzto! ЕК, bratiec ty moj! toli dielo 
żizń sałdackaja: prijdiosz na chwatieru—paszoł pa siełu — 


an glad — i diewku padciepił.... i uż wsiewo tiebie w 
wolu! najeszsa,  napjoszsa.... paferłakurniczajesz едак 
maładcom.... a tam — w pachod zatrubili — i pominaj 


kak zwali! A uż eti chachłuszki! i sczotu to ne pierewiedu, 
skolkich wywjeł na роріаіпује.... chi! chi! chi! Da bez 
tawo niewazmożnos!  akalejesz na sałdaćkoj krupie — 
prawo słowo! A Katka to — a? — atbił u etawo mużika. .. 
Maładiec Waniusza! — U! bolno jest” choczetsa.... (Poba- 
cyw Katru i perohi w mysciy Matuszki!  (kynuwśą jich 
jisty) Wot abjedienje.... Qia 

Durna mużyczka, ta diwka, chocz by samomu komandy- 
rowy ne to 57020! Ech ne ma wże jak żyzń sołdaćka >, pryjdesz na 
kwatyru, piszow sełom — dywyś i diwku najszow — i wsioho tobi 
wie dowoli: najiszsia, napjeszsia, pohulajesz sobi, a tam — za- 
trubyły do pochodu, i jak zwały zhaduj! A wie meni ti myżyczki! 
i ne doliczuś skilko to jich na psy pustyw ja chi! chi! chi! Ta bez 
toho hodi! sałdaćkoju krupoju żyjuczy, zdochnesz — bihme Boże. 
A Katra! a! widbyw od toho mnżyka.  Brawyj, chłopeżalwasyk ! 
U! straszno jisty choczetcia.... Matusiu! Ot ce jida! 
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Wychid VL 
Moskal i Katra. 
Katra (stawlaje pered moskalom perohy, rado). 
Jiż, na zdorowla tobi! 


Moskal (zajidaje). 
Preatmiennawo wkusu-s! A szto, Kat'ka! kak sta- 
riki to oproszut ? 
ЕҢ! smaczniż-bo , smaczni duże! A szezo Katro, jak stari 
spytajut” ? 
Katra. 
Ceb to pro perohy ? 


Moskal. (zapychajecia). 


Nu dal... 
A tak! 
Katra' 


I ne zhadajuť ! a jak szezo do czoho, to skażu, szczo 
koty pojiły — do nas i tak wony z ciłoho sela scho- 
diatcia.... 

Moskal (ist). 
Ładno! Umnaja ty diewka, Katieńka.... 


Harno! ty rozumna diwka, Katrusiu. 


Katra (lubo). 
Ту» chyba u mene ne kotyk? Jwasiu! 


Moskal (jist). 
Dałżno byt’ tak... 
Tak i slid jomu buty! 
Katra. 
Ja-b tobi duszu widdała.... (tutytcia do nioho). 


Moskal (zjiwszy). 
Nu spasibo tiebie! Katka — czto nakarmiła. .. 
Spasybi tobi, Kateryno ża to, szezo nakormyła. 
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Katra. 
Nazdorowla tobi, serce! 


Moskal. 
Daj — ja tie pacałuju. 
Daj, ja tebe pociłuju. 
Kateryna (stydno). 
Ta jak taky tak ?... 


Moskal (obter pysok). 


Hi! hi! hi! szto kurażiszsa? dura! bud'to 
żełajet.... 
Szczo bundiuczyszsia ? durna! bucim to ne chocz». 


Katra 
Ta ni.... a jakoś wono stydno samoji.... 


Moskal (poweselijszaw najiwszyś.) 


Da kakże? 


Po jakowomu-ż ? 
Katra (stydno.) 
A tak.... 
Moskal (ciłuje). 
Tak ? 
Katra (kydajetcia jomu na szyju). 
Tak, tak sokołyku! 


Moskal. 


Bez sprosu znaczitsa ? — dielo paniatno.... 
Znaczyt' bez pytannia? — Ricz zrozumiła, 


Katra (lubo dywytcia w oczi moskałewi), 


nie 


Zaszczo ja tebe tak lublu? Iwasiu! tak duże... 


duże... szczo i duszu-b rada widdaty.... 
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Moskal. 


Izwiestno! sałdat znaczitsa. 
Zwyczajne — sałdat znaczytcia. 


Katra. 
Chybaż was sałdatiw mało ?.... 


Moskal. 


Adin drugomu nie рага! a uż takowo małądca kak 
ja w pałku пе syszczesz.... 
Oden druhomu ne riwnij! A wże takoho mołodcia jak ja, 


w połku ne najdesz. 
Katra (ciłuje joho). 


Ty sezaruwaw mene Iwaseczku! Chybaż w nas mało 
parobkiw harniszczych wid tebe? a ja łysz tebe odnoho 
lublu.... 


Moskal. 


Ano tak i dałżno byt’! 
Tak jomu i buty sliduje! 


(Wałycia spiwaje). 
Kochajtesia czornobrowi , 

Ta ne z moskalamy, 
Bo moskali czużi łude , 

Łycho roblat" z wamy. 


Katra (zbiliła). 
Czujesz? Iwasiu ! 


Moskal. 
Wzdor! рәји” biestii, а smatril — u wsiakoj 
swoj maskalik jest... 
Puste! Spiwajut' szelmy, a hlań—u kożnoji је swij sałdatyk. 


Katra. 
Twoja prawda! a pro te pisnia eprawidływa: ne 
tra nam moskaliw lubyty.... 
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Moskal. 


Czepucha, da i tolko! 
Nisenitnycia , taj hodi. 


Katra. 
Pisnia ne bresze, а Бабко i maty ne darmo boro- 
niat’... (zkadawszy) Hospode!.... Poszczo ce ja s toboju?.... 


mene  neposłusznu.... (kymułaś do moskała) TIwaseczku! 
szczo z naszych luboszcziw bude? !.... 


Moskal (pro sebe). 
Tak i jest — azadacziła (w hołos) Izwiestno, du- 
szeńka , pa pałożeniu-s.... 


Oś tobi i nia! zajichała! (whołos) Jak zwyczajno, duszko, po 
położenniu. 


Katra. 
A bat'ko i matusia пе dozwolat”... (płacze) Bidna ја, 
neszczasływa.... 
Mo -kal. (pro sebo). 


Dieło!.... (w hołos) Da astaw — ne kruczińsa.... 
Robota! (w hołos) Ta hodi? ne żurysia! 


Katra (z wohniom). 
Ту тепе lubysz.... duże lubysz ? prawda.... 


Moska! 

Tzwiestno. .. 

Zwisno.... 

Katra (j. p.) 

Ni! ja budu, budu szczasływa.... Doty budu. plakat... 
na kolinach bat'ka ta matir prosyty, доку ne dozwolat” 
s toboju, mij hołabe, odrużytcia. Todi budem wiczno — 
wiczno s soboju. .. (cituje joho). 


Moskal. 
Izwiestno-s.... 
Zwisno. 
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Ту mene ne pokynesz: budem razom żyty... a koły-ż 
ni, to ja s toboju na kraj swita pidu — ty w mene swi- 
tom ciłym !.... 


Moskal. 
Ty uż nie bezpakojsa.... 
Ty wże ne kłopoczsia. 


Katra. 
Budu sobi moskowkoju, hołube mij! (iznow cituje}. 


(Wułycia spiwaje). 
Moskal lubyt' Żartujuczy, 
Żartujuczy купе, 

Pide w swoju moskowczynu, 
A diwczyna hyne ! 


Katra. 


Hodi wie! cia pisnia тепе ne zlakaje! — taka wże 
sudyłaś meni dola z serdecznym moskałykom  (hornetcia 
do moskala) Twaseczku ! ty mene duże.... duże lubysz ?.... 


Moskal. 
І aprasziwajet |... 
Szcze j pytaje! 
Katra. 
Luby mene.... luby, Iwasiu! bo ja wmru bez toho!... 


Moskal. 
Pażałusta, nie bezpakojsa! 
Bud' łaskawa — ne kłopoczsia. 


Katra. 
Szczo meni bat'ko j maty — szczo swit toj ciłyj ?... 
s toboju, druże s toboju wikuwaty!... 


(Zawisa spadaje) 


Ме? loju i 2oju dijamy mynaje try misiaci 


Dija druha. 
(Dekoracija ne pereminiajetcia), 
Wychid I. 
Kateryna sama. 
Kateryna (sumna — blida.) 


Katro! szczo ce s toboju! De twij spokij, de 
szczastie ?... Mynuło.... Sama pokynuła — widcurałaś | 
ne chtiła doli, ne chtiła szczastia, u hore podałaś i 
wmywajuś slozamy.... Szczastia ne chotiła.... nedolu pry- 
dbała, i duszu, czest” zanapastyła.... (zlakałaś) Ct! 
nechaj o tim lude ne znajut.... naj Новрой’ zabude.... 
Szezoż ja tomu wynna, szezo polubyła joho po nad' use 
w switi! szezo dla nioho, rada, na wiczni muky pidu?... 
A win mene ne lubyt'!... Ne lubyt'.... (z horem) Za szczoż 
ty joho kochajesz?... czom ne widkynesz dyjawiła, szezo 
zanapastyw duszu i szcząstie wziaw u pekłot... (slizno) 
Ne możu.... ne możu! Za mynutu szczastia widdaju moje 
nebo.... Iwasiu! serce! ne proklanu tebe nikoły.... 


Ni !... ce meni tak łysz.,.. win mene lubyt'.... Lubyt ! 
lubyt łysz ne szalije.... Ja oduriła: szalna łysz może 
tak lubyty.... А serdęńko wiszczuje.... a slozy Пиќсіа 
tycho.... propało szczastie — dola mynułaś.... (płacze) 
Chto każe szczo win тепе zradyt'?! chto szepcze: „po- 
kyne....* Ne zradyt, ne pokyne — materi swojeji dityny.... 
(ohlanułaś — potom) Szczo swit meni ciłyj? — złi jazyky 
ludej pohanych ?,.. Zaprodała dusza — czest! zanapastyła ... 
Myłyj! опе mij pysznyj! — druhu-b wicznist* tobi wid- 


dała!.. Ту ne zradysz mene — ne pokynesz (tychijsze 
za slozamy) swojeji dityny.... 
Wychid II. 


Kateryna і Jakiw. 
Jakiw (sumnyj = pidchodyt'). 
Katro, sestryce | пе płacz... 
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Katra (strepenułaś). 


Ach! (spokijnijsz)y Ce ty? Jakowe! Szczo czuwaty 
dobroko ? Ni 
Jakiw. 


Czuwaty, Katro, szczo nedarma diwoczi slozy llutcia. 


Katra (pro sebe). 
Hospode!... ta ni!... (w hotos — spokijniszeze) Szezo 
ti słozy — woda: plywut' oduriwszy.... 


Jakiw. 
Sperszu ne duriły.... 


Katra (wzdochnuła), 
Prawda, prawda! Sidaj, Jakowe. Szczo? ne odru- 
żywsia? 
Wasyl. 
Како! 
Kateryna. 


Prosty bratczyku | meni zdawałoś.... ta дез i tobi tiażko. 


Jakiw. 
Tiażko, duże tiażko.... 
Katra. 
Tiażko... (trochy zhodom) Jakowe! de nasze tyche 
j spokijne szczastie ? 
Jakiw (rado). 
Zachocz serdeńko! wono iznow powerne. 


Katra. 
Ne werne — propalo. 
Jakiw. 


Sestro moja, Katrusiu hołubońko ! skaży słowo, ја 
duszu widdam, szczob tilky pobaczyw tebe szczasływoju.... 


Katra. 
Pizno wże, hodi! (zabuwszyś kryknuła) Hore meni 
neszczasnij! 
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lal 
ч Jakiw. 
Katro! Hospod в toboju.... 


Katra (opamniatawszyś). 


Ja kryknuła ?... Meni szczoś pryczudyłosia,... jakoś 
tak.... ta mynuło.... 


Jakiw. 


Ni, Katro! tak hołosyt toj łysz, chto z szcza- 
stiom poproszczawsia| Zradyw Moskal? 


Katra (czudno). 
Chto tobi Калау? Ne wir! ce mabut' nasz woroh! 
Win mene lubyt’.... duże lubyt,... (ż zaliłaś slozamy). 


Jakiw. 
Lubyt'.... 
Katra (płacze). 
Jakiw. 
Katro! ty duże neszczasływa,... 


Katra (dywytcia na nioho zapłakanymy oczyma). 
Chto tobi każe ? 


Jakiw. 
Serce, Kataryno ! Wono tebe ne perestawało lubyty 
Serce meni każe, szezo proklatyj moskal.... 
Katra (porebyła). 
Ne każy tak pro niobo, Jakowe! (ой słowa bolat’ 
mene duże... 
Jakiw (tychijsze). 
Ta j lude.... 
Katra (skoczywszy). 
Szczo lude? jaki lude?.... każy.!.. ne skrywajsia,.e 


96 


Jakiw. 

Katro, sestro moja, ne hniwajsia na mene! Ja tobi 
bratom.... lipsz ridnoho brata.... Skaży meni: czy prawda 
ce, szczo lude howoriat ?.., prawda се, вело ty... Ni! 
ne każy meni toho.... ne pryznawajsia, bo ja lubyw czesnu 
Katarynu, a neczesnoji ne zmożu zabuty.... Skaży: „ne- 
prawda* promow toto słowo! 


Katra (spokijno). 


Prawda, Jakowe. 
Jakiw (zakryw oczi rukamy). 


Katra (jak sperszu). 

Prawda! Widdała jomu duszu, to j czesty ne wste- 
rehła.... (czudno) Ta szczo słowa waszi?... nema meni 
soromu! Hrich naj bude Tomu, chto w duszu pekło na- 
syłaje.... U mene swoho rozumu петаје!... Jakowe! tobi 
ja ce skazała, tobi łysz pryznałaś — szczob proklaw ty 
mene i wideurawsia.... skorijsz zabudesz.... 

Jakiw. 


Ne zabudu! , wiczno horiujuczy, szczo. hodi czesty 
w switi, kotora-b proti czorta wstojała.... Katro! cho- 
czesz? ja wbju proklatoho..., 


Katra. 


Wbyj mene,- i w тет... 


Jakiw. 
Ной! hodi! Pożałuj mene.... 


Katra. 
Jakowe! my skinczyły z soboju. 


Jakiw. 
Win tebe pokyne... 
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Katra. 
Ja tobi ne para: szukaj czesnoji diwky.... 


Jakiw. ` 


Oh! bidnyj ja, neszczasływyj, Каіго ! szczo z 
toboju bude? 


Katra. 
Brate mij! pokyń mene... łyszy mojmu horiu.... 
Sama hriszyła — sama j terpity-mu, 
Jakiw 


Pidu, pidu, szczob ne baczyw twojeji nesławy..., 
Proszczaj Katro, u ostanne.. . (jde). 


Katra (kriź slozy). 
Proszczaj, Jakowe. 


Jakiw (wernuwsia). 


Katro! ja tebe duże lublu,... ja ne dozwolu szczob 
złi lude z tebe hłuzywały: odrużuś s toboju.... 


Ë Kateryna. 
Czesnoju ne wyjszla — teper ja ne twoja po wiky. 
Jakiw (chybnuwsia). 
Proszczawaj, Katro!..., (wyjszow,) ©: 
Wychid Ш. m 


Katra (sama), 
Kateryna (tycho płacze). 

Duszi prawdywoji, czesnoho sercia.... ne chtiła.... 
wideurałaś szczastia, а dobuła — nesławu..., (hirko) A! win 
mene ne lubyt.... Ni! ni! ja jomu serce widdała.... ja 
dla nioho szczastia wideurałaś — neba ne zachotiła,... Ni! 
win mene lubyt'!.. a koły ja skazu, szezo materju budu.... 

1 


1 
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O! todi win mene pokochaje tak sylno — jak ja joho 
kochaju, i budem! budem szczasływi! — Iwane! Iwane! 
poczuj szezasływu wistku.... (zradiła, a tamzaptakata tycheńko). 


Wychid IV. 
Kateryna i stara Marija. 
Marija (do doczky). 
Doniu! czoho, serdeńko, płaczesz ? 


Katra (bucim weseła). 


Ni, mamo, ja ne płaczu.... o! hlańte mamuseńko, 
ryboczko | (ciłuje matir'u ruky, nohy). 


Marija (zo slozamy horne dońku do sebe). 


Oj baczu ja, baczu, szczo ty jakaś ne swoja stała... 
Szczo се? Katrusiu! czy ne polubywsia jakij parobok ? 
skaży! ne skrywajsia, matir tobi ne woroh.... 


Katra. 


Та ja znaju, ridneseńka, szczo wy тепе kochajete,... 
i ја was, mamuneczko, duże.... duże lublu, 


Marija (horne ik sobi ditynu). 

Doniu moja, суйе mij rożewyj! ezoho meni tak 
abe СТ. na tebe Мапи ? czoho pływut” slozy koly 
tebe zhadaju?.. 

Kateryna. 

Mamuseńko !... (i zapłakała). 


Marija (kriź slozy). 
Ta czohoż ce ty, doniu moja, płaczesz ? 


Katra (zo slozamy.) 


Ce tak meni z radisty.... zo szczastia plywut' slozy, 
mamo! (kynułaś materi na szyju, i płaczut oboje). 
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Wychid V. 
Kateryna, Marija i Matwij. 
Matwij. 
| Ot baby! zalizły w wysznyk, taj płaczut podu- 
riwszy,... A nu! czoho rozmazałyś ? 


Marija. 
Ta ot tak jakoś, i ne ohlanułyś, jak zapłakały.,.. 
Boh zna zawiszczo! 
Matwij. 


Babam slozy — woda u kirnyci: bez sloz jim swia- 
tyj chlib ne smakuje... 


Marija (weseło). 
Ce ty, staryj, skazaw -— inodi j mediwnyk hirkyj, 
a zapłaczesz, to j perec posołodszaje ... 


Matwij. 
Baby wy, baby! ,. Anu, nepotrib! hajda na chrestyny ! 
Taras dożydaje.... 
Marija. 
Och łyszeńko! zowsim zabuła. 


Malwij. 
To-to, a kumoju bút' rada... (do Kateryny) A ty 
czoho zasumowałaś ? het’ iz пату! 


Kateryna (pro sebe). 
Hospode !.... (w Лоѓоѕ) Ja, tateczku, tut ostanuś — 
storożyty..,, 
Matwij (weseło). 
Bacz joho haspedska diwka! chyba my żywemo z 
rozbiszakamy? Ne bijś! swij ne wiźme, a wid moskala 
1 czort ne wpantruje .. Łahodsia ! 


(z 
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Kateryna. 
Ja trochy. nezdużaju , mamoczko..,, 


Marija (nespokijno). 
Szczoż tobi ? hołuboczko ! 


Matwij. 

Stara wie j tremtyt'!... Diwka, ka zna poszczo, 
sidy u doma — ne wychodyt, tak nezdorowytcia jiji — 
ot szezo! a pide, z chłopciamy pożartuje, to pozdoro- 
wijszaje ... 

Marija. 
Sprawdi, Katrusiu, bat'ko dobre każe..,. 


Matwij. 
Szczeb bat'kowy dobre ne kazaty, to wsi-b w chati 
poduriły, Hajda! zbirajteś. 
Katra (pro sebe). 
Ne wderżat тепе tam dowho... prybiżu, pryłeczu 
do tebe, sokołe! 


(wsi troje wyiszły). 


Wychid VI. 
Moskal (sam). 
Moskal (kinczaje swoju hadku). 


Głupyj pareń! prawo, s etimi mużikami tołku ne 
dabioszsa: razriumiłsa słowno chrienu najewszis — uszoł 
nedosiyszaw gławnawo, czto Kat'ku-to atdam ja jemu — 
в pridaczeju.„ Nie razsłyszal, biestija.,. wzdor! вата 
ostaniotsa: zawtra znaczitsa w pachod wystupajem.... 


(wesełyj — zaspiwaw :) 
My w pachod kak wystupajem — 
Wsie babionki astawlajem , 
Danu ich, da-nu! 


Czto 
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W pachod baba ne gaditsa, 

Da kuda nam s niej wazitsa — 
Sawsiem uż nieto |... 

Astawajties Чигу doma ! 

Wam nesłuszat” puszek groma, 
Da-nu was, da-nu|., 


eto ana mieszkajet (tycho pidkradajetcia do 


chaty) nie widno-s.... (po ezasi) Nie astawit' 112... niet! 
nado-s na praszczańje .. Ek! głupyje baby: pait, kormit, 
wsiem dawolstwujet, a znat’ nieznajet czto sałdať słowno 
sokoł, — był — i pominaj kak zwali! 

Durnyj chłopeć! sprawdi s tymy mużykamy do putia ne dij- 
desz: rozmazawsia nacze najiwszyś chrinu — piszow nedoczuwszy 
hołownoho, szczo Katru widdam ja jomu z dopłatoju. Ne czuw 
pohanyn! — durnycia! zistanetcia sama; zawtra w pochid idemo 


(spiwaje): 


My w pochid jak wystupajem , 
To wsi baby ostawlajem 
Anu jich tam, nu! 
Poszczo baba u pochodi 
Nam wozytcia z neju hodi 
Zowsim wie ne to... 
Ostawajteś baby w domu 
Ne czuwat wam harmat hromu 
Nu tam was, ta nu! 


Wychid VII. 
Moskal i Kateryna. 


Katra (wbiha zasapana). 


Łyszeńko ! (z horem) Iwane! Iwane (kynułaś jomu 


na szyju). 


Moskal. 


Bog в taboju! Da ty edak pażałuj mienia zaduszisz.... 
Boh s toboju. Ta ty tak, czoho dobroho, szcze j mene za- 


duszysz. 
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Katra. 


Szczo ja czuła... Hospode! prawda ce, Iwane! wy 
w pachod idete ?.... 


Moskal. 


Na wajnu-s, znaczitsa! 
Na wijnu, znaczytcia. 


Kateryna. 
Ach! (zomliła), 


Moskal (zlakawsia). 


Czto ty? Katka! da Bog s taboju.... (twerezyt” zo- 
młliwszu). Czto znaczit baba: а wajnie lisz wspomnił — 
i w obmorok-buch! a kaby sztyk, da puszku-s prymie- 
tila... ech! wy baby.. 

Szczo ty? Като! Ta Boh s toboju. Szezo znaczyt* baba: 
łysz zhadaw za wijnu, a wona wie bac! і zomlila, a szczo kołyb 
sztyk, ta harmatu pobaczyła.... hej! wy baby! 


Katra (słabym hołosom). 
Iwane! 


Moskal. 
Czto? gałubuszka ? 
Szczo? hołubońko! 


Katra. 
Ty ne pidesz,... ty mene ne рокупеву.... 


Moskal. 
Isz! — adurieła,... da kakże mnie? — służba! 
Bacz! oszaliła! da jak meni? — służba! 

Katra. 
Ty mene ne pokynesz.... Boże mij, Boże! 


Moskal. 


Da ty, Katka, ne duraczea. . 
Ty bo ne durij, Katro. 
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Katra (spokijno.) 
Ty mene ne lubysz ... ty ne lubyw mene nikoły.... 


Moskal. 
U nas abyknowenno — ра sałdatski,... kak iz- 
wiestno-8,... 
U nas zwyczajno ро sałdaćkij.... jak zwisno.... 


Kateryną (trochy zhodom, dywne). 


Ty musysz.... ty powynen mene lubyty,... Słuchaj 
Iwane! — ja materju budu... 


Moskal. 
Oj li! (pro sebe) Dielo płocho !,.. 


Ejże! Pohana ricz! 


Katra (j. p.) 

Czujesz ? druże mij jedynyj! materju budu.,... mate- 
rju twojeji dityny, Iwane, hołube! Boże mij, Boże, jaka 
ja szczaslywa... Ni! ce ne może buty, szczob ty mene 
pokynuw -— samu tut ostawyw na posmichy, beztałannu,.,. 
Ne pokydaj, Iwaseczku! wony wbjut' mene.... ја tiażko 
duże sohriszyła., , Twaseczku! ne ostawlaj mene, пе po- 
kydaj neszczasnu |... 


Moskal. 
Służba-s. 
Katra. 
Boże mij, Boże! 
Moskal. 


Ty pażałusta nie pieczalsa, Kat'ka. 
Ty bud” łaskawa, Katro, ne żurysia. 


Katra. 
Ty mene lubysz? Iwane ! 


Moskal, 
Izwiestno — pa abykno.... 
Zwisno! — zwyczajno.... 
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Katra (perebyła). 


Lubysz.... lubysz (obijmaje moskała) Kohoż Бу wie 
lubyw ty, jakby mene пе żaławaw ! — I budesz lubyty wi- 
czno... do hrobu? 


Moskal. 
Da eto.... (trubiat za scenoju) Para — sazywajut. 
Ta wono.... Pora — skłykujut. 
Katra (kynułaś jomu na szyju) 
Ne puszczu.... ne widdam jim Бабка mojeji dityny.... 


Moskal, 
Da pażałusta — służba. .. 
Ta zmyłujsia — służba. 
Katra (czudno). 
Ne łyszajeszsia... ne choczesz ? — ja pidu s toboju |... 


Moskal. 
Czto ty? s uma spiatiłas. 
Szczo ty? z hłuzdiw zsunułaś. 
Katra (zhadała). 
A bat'ko, ta тайт stareńki..., (zakryta oczi rukamy — 
potim) Pokynu! pidu z myłym usiudu.... 
Moskal. 
Da kak że tiebe — i w takom pałażenii... 
Jakże tobi! ta szcze w takim stani... 
Katra (zhadała). 


Ach! (po czasi — zo słozamy) Iwane! Iwane! za- 
szczo ty mene neszczasływoju wdijaw ? ! 


Moskal. 
Wazwraszczus — nie wsiem wied' smiert' na wajnie! 
Wernusia. Ne wsim że i smert buwaje. 
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Katra. 


Pobożyś ... poklanyś, szczo budesz meni wirnyj — 
werneszsia do twojeji Kateryny... zwinczajeszsia, szczob 
bidna dityna ne buła w switi bezbatczenkom. .., 


Moskal. 
Da uż.... 
Ta wże.... 
Katra (hrizno). 
Poklanyś! 


Moskal. 
K czemu? Ek diewka ty edakaja. 
Po szczo! Ech diwka ty taka... 


Katra. 

Klanyś, a to Boh tebe skaraje... zemla kistok ne 
pryjme i zwir jich widcurajetcia, za pohubu duszi diwo- 
czoji (trubiat'). 

Katra (wchopyła joho ruku). 

Klanyś!! 

Moskal (radby jty). 

Klanus — praklinajus.... atpusti lisz... 

Klanuś, zakłynajuś, łysz pusty wże.... 


Katra (pustyła ruku). 
Ту mene ne lubysz. .. 


Moskal. 


Katrusiu ! serdeńko ! 


Katra (kynułaś jomu na szyju). 


Iwaseczku !! 
Moskal. 
Klanus Wsiemaguszczim Bogom -— wazwraszczuś, 
pad wieniec stanu.... 
Na wsemohuczoho Boha zakłynajuś — wernuś — odrużusia. 


(trublat — proszezujutcia). 
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Katra. 
Ni! ni — ne puszczu.... Iwaseczku!.. Hospode! 
Boże! daj smerty — szczob ne zaznat” rozłuky (hornetcia 


do myłoho i serdeczno cituje). 


Wychid ҮШ. 
Moskal, Kateryna, Marija i Matwij. 
Marija (pobaczywszy doczku z moskalom). 
Łyszeńko ! 
Matwij (takoż pobaczyw). 
Moskal !! 
Moskal (pobaczywszy starych. 
Padawaj Bog nogi! (wtikaje). 


Kołyb wticzy szwydsze ! 
Wychid IX. 
Tiji bez Moskala. 
Kateryna (zomliwszy wpała ne zemlu). 
Matwij. 


Dożyw soromu u lita stariji.... 


Marija (twerezyt doczku). 
Katrusiu |... 


Kateryna (wzdochnuwszy). 
Iwane !.... 


4awisa spadaje. 


Ме? 2hoju i Boju dijamy prochodyt' piw roku. 
(D. n.) 


Nestorowa Litopyś 


na teperisznu mowu zładżena. 


(Ciąg dalszy). 


Koły budut' pokazani jawłenymy, пај imitymut 
wirne o takych jawłennie; jakże jomu пе jmut' wiry, 
naj klanetcia tota storona. kotora zapereczaje; kołyż 
pobożytcia po wiri swojeji, bude kara, jaka po- 
hricham sliduje. Koły chto wbje: chrystjanyna rusyn, 
abo chrystjanyn rusyna, naj wmre tam, de wczynyw 
wbyjstwo; kołyż wticze uczynywszy wbyjstwo, a je 
majuczyj (ymowytyj), to czast joho, kotra jomu po 
zakonu sliduje, wiźme błyśkyj wbytoho, a i żinka 
wbytoho naj matyme stilky, skilko prybude jiji po 
zakonu; kołyż ne je majuczym, a wezynywszy wbyj- 
stwo wticze, naj derżytcia tiaża (wedetcia diło) doky 
ne popadetcia, а tohdi naj wmre. Koły wdaryt' me- 
czom, abo bytyme jakym sosudom, za toto wdaren- 
nie abo byttie, naj zapłatyť piat' litr serebra po po- 
konu *) ruśkomu; koły stworyt toto nemajuczyj, 


*) Słowo toto perewodiat „zakonu“ a chto zna, czy ne zna- 
czyło wono jaku hroszewu liczbu normansku. 
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naj dast’ skilko może i naj zdijne z sebe nawit 
totu odeżu, w kotrij chodyt, ta okrim sioho naj pry- 
siahne po swojij wiri, szczo nikomu spromihczy joho 
i tohdi tiaża pro se kinczytcia. Koły wkrade szczo 
rusyn u chrystjanyna, abo chrystjanyn u rusyna i 
złodij bude spijmanyj tohdi koły ukraw wid toho, 
kotoryj maje szkodu, koły pryhotowytcia krażu czy- 
niaczy i bude wbytyj, smert’ joho propaszcza w chre- 
styjan i rusyniw i wiźmć sobi nazad, szezo w joho 
wkradeno. Koły złodij podastcia u ruky, niaj bude 
złowłenyj wid toho, u kotoroho kraw, i zwiazanyj i 
naj widdast toto szezo wkraw i szcze w troje bilsze. 
Koły chto, abo rusyn chrystjanynu, abo chrystjanyn 
rusynu muku czudnym sposobom stworyt, i syłoju 
na jawi wiźme szczobud” drużnie, naj w try raz toto 
werne. Koły witer wełykyj wykyne sudno па czużu 
zemlu, а бийи? tam wid nas Rusy, i koły pryjde 
chto dat” sudnowy ruchło swoje i potom widosłat 
joho na zemlu chrystjanśku — prowodymo sudno 
kri usiake nebezpeczne misce, doky ne pryjde w bez- 
straszne. Koły take sudno abo bureju, abo zemśky- 
my pereszkodamy spyniajeme ne może dijty u swoje 
misce, my Ruś stanemo u pomicz hrebciam toho 
sudna, i pozdorowo dowedemo jich s kuploju, koły 
take trapytcia bila zemli hrecześkoji. Kołyż taka pro- 
kaza kluczytcia sudnowy bila zemli ruśkojj — pro- 
wódymo joho u zemlu ruśku: naj prodajut ruchło 
toho sudna; koły szczo może prodatyś z sudna, my 
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Ruś wywołyczymo jim; kołyż pidemo w Hreky abo 
s kupłeju, abo w salwu ° ik cisarewi waszomu, 
z czestiu widdamo upodane ruchło toho jich sudna. 
Kołyż kluczytcia komu s toho sudna buty wbytomu, 
abo pobytomu wid nas Rusy, abo wziato jomu szcze, 
powyńni tomu, majut' sotworyty wyższe skazanu epi- 
temiju ob tich. Koły połonianyn oboch storon der- 
żanyj abo wid Rusy abo wid Hrekiw, je prodanyj u 
czużynu, a najdetcia Rusyn abo Hreczyn, naj wyku- 
plat 1 wernut wykupłenoho u swoju zemlu, i ku- 
pywszy wiźmut cinu joho, abo wliczytcia w kuplu 
czeladynna podenna cina (płata). Тако? tak, koły chto 
na wijni bude spijmanyj wid tych Hrekiw, takoż tak 
naj wernetcia u swoju zemlu i cina joho oddastcia, 
jak skazano, jaka je kupla (zrozmirno wartosty). 
Koły stajete wijnoju i potrebu tworyte, a tiji ehotiat' 
poczestyty cisaria waszoho, skilky jich koły pryjde i 
chotiat ostatysia u cisaria waszoho, naj stajetcia po 
jich woli. · 

Ruski połonnyky, kołyb ne zawedeni buły zwid- 
kybud u Ruś, i prodawani chrystyjanam, a takoż i 
połonnyky chrystyjanśki skilkib raz ni prywedeni buły 
zwidkybud u Ruś ostanutcia swobidnymy za płatoju 
20 zołota i wernu u Hreciju. Ob tim koły bude 
wkraden ruśkyj czeladyn, abo wticze, abo po пий 
bude prodanyj i Ruś poczne żałobytyś, i pryznast 


Б Słowo toho perewodiat : posolstwo. 
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toto czeladyn, naj widberut joho u Ruś; ta i hostiam 
koły utratiat czeladyna i pożałobiat, naj joho szu- 
kajut, a wyszukawszy spijmut; a chtob takomu 
perepony czynyw — mistnyk, naj pohubyt” prawdu 
swoju. Ob Rusy, praciujuszczych w Hrekach u chry- 
styjanśkoho cisaria, koły chto wmre ne uriadywszy 
swoho dobutku, a swojich pry jomu nemaje, naj 
wernetcia dobutok cej u Ruś ik joho małym błyża- 
kam; kołyż wczynył” obriażennie, toj wiźme joho 
uriażene, komu propysze naslidyty dobutok; пај 
wiźme toto wid Rusy tworiaszczych kuplu i riznych 
chodiaczych w Hreky i udłożajuczych. Koły złodij 
powerne z Rusy u Hreky naj pożałobiatcia Ruś 
cisarśtwu chrystyjanśkomu, i bude win spijmanyj 
i powernenyj ne chotia (proty woli) u Ruś. Се? same 
naj tworiat Ruś Hrekam, de łysz take trapytcia. 


Szczob ukripyty neporusznist myru ceho, miż 
wamy ehrystyjane i Ruseju, myr cej sotworyły my 
na dwoch kartach lwanowym pysanniom, własnoju 
rukoju cisaria waszoho pidpysanym, czesnym chre- 
stom i swiatoju jedynosuszcznoju Trojceju prawdy- 
woho Boha waszoho opowiszczenyj i danyj posłam 
naszym; myż klałyś cisarewy waszomu po woli bożoji 
nad namy panujuszczomu po zakonu i po pokonu 
jazyka naszoho, ni nam, ni komubud' z naszaji sto- 
rony perestupaty postawłenych hław myra i lubowy. 
I toto pysannie dały my cisarśtwu waszomu na 
wskripłennie dwustoronne toji postanowy, na wskri- 
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płennie i opowiszczennie myra złożenoho miż пату. 
Misiacia weresnia w druhu nedilu piat'nadeiotoho 
mdykta roku sotworennia swita 6420. 


Cisar że Leon poczestyw daramy posłiw ruskych : 
zołotom i pawołokamy i odeżoju, i prystanowyw do 
jich muża swoho, szczob pokazat jim krasu cerkownu, 
zołoti pałaty i bohaćtwa w jich: mnohe zołoto i ewia- 
chy i bahrianu chłamidu, i moszczi swiatych, nawcza- 
juczy jich wiry swojeji, i prawdywuju wiru jim poka- 
zujuczy, i tak odpustyw jich u swoju zemlu z cze- 
steja wełykoju. Posłyż wysłani Olehom pryjszły do 
joho roskazujuczy usi reczy oboch cisariw, jako myr 
sotworyły i położyły uriad miż hrecześkoju i ruśkoju 
zemłeju, a klatby ne perestupaty ni Hrekam ni Rusy. 
I żyw Oleh myr majuczy z usimy (storonamy) sosi- 
damy, kniażuczy u Kyjiwi. Pryspiła oseń, i zhadaw 
Oleh konia swoho, szczo postawyw kormyty, i ne 
sidaw na joho. Pytaw bo sperszu worożbytiw i cza- 
nwnykiw: od czoho pryjdeteia тупі wmerty? i każe 
jomu odyn czariwnyk: kniaże! kiń kotoroho lubysz 
ina jomu ty jizdysz — od joho tobi i wmerty. 
Oleh ob tim podumawszy każe: nikołyż ne siadu ja 
na konia, bilsze joho j ne pobaczu. Í zwełiw kor- 
myty konia i ne моду? joho ik sobi. I skilka ht 
proszło ; a kniaź ne braw konia, dokyż piszow u Hreky. 
I u Kyjiw powernuwszy i probuwajuczy u jomu sztyry 
roky, na piatyj rik zhadaw swoho konia, od kotoroho 
po skazanniam czariwnykiw, prychodyteia wmerty 
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Olehowy. I zawozwaw do sebe starszoho koniuszoho 
każuczy: de je Кїї mij, kotoroho postawyw ja kor- 
myty i berehty? toj odkazuje: zdoch. Oleh że po- 
smijawś i dokoryw czarodijewy każuczy: tymto ne 
prawdu howoriat wołchwy i wsio toto dol je — 
kiń zdoch, a ja żyw ostawsia! I zweliw osidłaty 
konia: naj, każe, pobaczu joho kosti.  Pryjichawszy 
na misce de łeżały kosti joho holi i łob hołyj, zliz 
z konia i nasmichawsia każuczy: wid cehoż to łba 
smert’ meni wziaty? I stupyw nohoju na łob, i wy- 
powzła zmyja iz joho, i ukusyła kniazia w nohu; 
z toho zanemihszy pomer. I płakały po jomu из 
lude płaczem wełykym, nesły i pochoronyły joho na 
hori, szezo zwetcia Szczekowyceju; mohyła joho je 
do siohodnia: jiji Olehowoju. mohyłoju wzywajuł. 
I bulo usich lit joho kniażennia trydeiat' i try. 

(C. d. n.) 


Szafarzyk był w błędzie 


stawiąc język moskiewski u czoła narzeczy ruskich. 


Nieśmiertelny Szafarzyk wielka krzywdę wyrzą- 
dził Słowiahstwu, że nie zbadawszy należycie języka 
moskiewskiego, do czego sam się przyznaje w swym 
Narodopisie, podał światu jako pewnik to, iż mowa 
moskiewska, mimo samodzielne narzecza biało-ruskie 
i mało-ruskie, jest jedynie mową ruska i dwa te 
narzecza sobie podporzadkowuje. 

Odniesienie trzech narzeczy biało, mało-ruskiego i 
moskiewskiego do jednej rodziny, jak to czyni Szafarzyk, 
uważamy za rzecz słuszna; nic go jednak nie uprawniało 
do orzeczenia, że język moskiewski jest panujacym 
w rodzinie trzech tych narzeczy. 

Dowiedziemy to krótką wzmianką o history- 
cznym przebiegu mowy moskiewskiej. 

Ojczysty język ludów, późniejsza Moskwę składają- 
cych, nie był słowiańskim. Przynieśli go do nich dopiero 
kniaziowie na Suzdalu i ich drużyna, rozserzyli słowiań- 
sey osadnicy i kapłani panującego kościola wschodniego. 
Fińsko-turańskie narody, jako nie rolnicze, słowianiły 
się łatwo, przyjmujae mowę swych władzców, јак 
to ma miejsce i dziś w Moskwie, pomiędzy azjatyc- 
kimi ludami ku wsehodo-południowi ; niemniej przeto 
nie byli oni Słowianami, jak nie są nimi do dzisiaj, 
bo samo przyjecie języka nie przetwarza narodo- 
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wości, czego dowodem są Żydzi. Z drugiej strony 
stwierdzoną jest rzeczą, że narody tylko ojezysta swą 
mowę wyrabiają — przyjęta zaś psuja, jak na to 
dowody dają nam znów Zydzi i w mowie będący 
Moskale. (Ci ostatni narzeczy w języku swym nie 
znają, bo to, co zwą tem mianem u siebie, zaledwie ° 
jest powiatowszczyzna. | 

Ludy składające Ruś dawniejszą z Nowogrodem 
dały Moskwie swego osadnika; a ponieważ każdy 
z nich mowy odmiennej nieco używał, ztąd i po- 
słowiańszczone przez nich łudy, rozmaicie mówiły i 
mówią po słowiańsku. 

Gdybyśmy nie mieli dowodu, że liczba Słowian 
osiedlonych w ziemiach czysto - moskiewskich jest 
nieznaczącą, moglibyśmy twierdzić, że Słowianie roz- 
szerzyli się ku wschodowi, jak wielu do dziś mnie- 
ma, gdy jednak nieliczność ich jest rzeczą dowie- 
dziona, zatem pozostaje to tylko, że ludy fińsko - tu- 
rańskie przyjęły mowę Słowian, nie stawszy się, mimo 
to, Słowianami. 

Mowa, dworu ruskiego i drużyny mało -ruskiej 
nie była mową narodowa, ale książkową — cer- 
kiewna, a więc bułgarska, przemięszaną z miejsco- 
wemi narzeczami , mową Nowogrodzian , Krywiczów, 
Kijowian i t. d. Така też mowę zawieźli “Rurykowicze 
i ich następcy wpierw nad Klazmę, następnie do 
Moskwy. Berlu ich podwładne ludy, jak mówiliśmy 
już, przyjęli mowę od Słowian, czy to z kniaziami 
przybyłych, елу przesiedlonych następnie. 

Wielką rolę w słowiańszczeniu ludów moskiew- 


skich odegrywał Nowogrod tak przez swe z ludami 
owymi stosunki, jak też przez zakładanie kolonij 
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(Niżnijnowgorod) , wreszcie najdalej ku wschodowi 
posunięci Słowianie: Radymicze i Wiatyczanie. 

Powtarzamy więc, czemu zresztą nie zaprzecza 
ani autorytet naukowy, ani nawet żaden z moskało- 
filów, że język moskiewski, jako ruski, nie był naro- 
dowym tak dobrze w Moskwie, jak w Nowogrodzie, 
Kijowie i Haliczu. Ze zaś z drugiej strony nie był 
to język różny od pismiennego, którego Ruś i Li- 
twa używały, dowodza urzędowe akta, książki cer- 
kiewne, których mowa aż do ХҮШ. wieku była prawie 
taką samą w Moskwie jak i na Rusiach. 

Od w. XVI. Ruś rzuca wspólny z Moskwą język 
pismienny i powoli uswaja sobie również pismienna 
mowę braci swych Polaków. 

Dla mas ludowych — uważmy to dobrze — 
rzeczą było obojętną tak jedno jak i drugie: ściśle 
biorące, obie mowy ruska jak i polska, były dla nich 
obcemi, a z drugiej strony swojskiemi o tyle, że 
jedna i druga rozumiano, i w razie potrzeby uswa- 
jano sobie. 

Moskwa pozostała przy języku  dawniejszym, 
w stolicy Moskwie mającym najsilniejszą swą ороге, 
bo: dwór, drużynę i wyższe duchowieństwo, którzy 
mowy tej używali i uprawiali, na ile ich stać było. 

Mimochodem zauważę tu, że gdybyśmy nie mieli 
innego dowodu, iż mowa moskiewska nie jest inaro- 
dowa, ale pismienną sztuczną, to już dźwięk g, nie 
znajdujący się ani w ukraińsko-ruskiem, ani w biało- 
ruskiem narzeczach, a właściwy mowie  hułgarskiej, 
dowodzi, że mowa ta wielki wpływ wywarła na mo- 
skiewską, a oczywiście nie inaczej jak za pomocą ksiąg 
cerkiewnych, pisanych w dawnem narzeczu bułgar- 


skiem. — 
g* 
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Dawne  pismiennietwo Nowogrodzkie, białoś + 
małoruskie mogło istnieć samodzielnie i przetwarzać 
się przez zasilanie skarbami złożonemi w mowie swych 
ludów, którzy ja mieli żyjąca, praojezystą. Inaczej się 
rzecz miała i ma z Moskwa: ludy jej; przyjawszy 
obey im język, wyrabiać go nie były i nie są w sta- 
nie; nie oni to znoszą surowe płody do przerobie- 
nia ү! przez mowę pismienną, ale sami biorą od 
niej gotowe, by je w przyszłości zepsuć, skoszlawić. 

Barbarzyński cywilizator Moskwy, Piotr L, który 
wiekom i przyrodzie wypowiedział wojnę, mimo knuty 
i ukazy, nie poradził z mową moskiewską: z przy- 
jętej, obcej miljonom, nie zrobił on ją rodzimą dla nich, 
praojczystą; i tak to przetrwało aż do Łomonosowa. 
Pierwszy ten myśliciel północy dostrzegł beznadziejna 
pozycję mowy moskiewskiej, i uczuł, że martwy ten 
język żyjącym narodom те wystarczy, a patrząc na 
skażenie jego przez masy, przewidywał chwilę, w któ- 
rej miljony rzuca go jak nieprzydatny łachman —- 
i zawahał się w przedsiębraniu środków zaradczych. 
Zasilić język, w trupieszejący włać nowe życie — 
oto co uczynić należało. Nie było to jednak zada- 
niem łatwem. Міјопу wymagają karmi, na nią nie 
składając się wcale — konsumenci producentami. być 
nie są w stanie. 

łomonosów przyszedł do przekonania, że Moskwa 
albo przyjać musi żyjacą mowę sasiednich ludów 
słowiańskich, albo mowę istniejacą zasilić jej wy- 
padnie. Pierwszy środek zaradczy był trwały, ale 
urażał dumę carstwa, drugi dogadzał ostatniej, ale 
był czasowym. Okoliczności, wola carowej i sympatje 
własne uczyniły, Że myśliciel obrał drogę mniej pewna, 
ale łatwiejsza: język Łomonosowa pozostał dawniej- 
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szym, znacznie tylko zasilony cerkiewszczyzną , prze- 
ksztaleona na sposób wymawiania stołecznego: dzwięk 
g utrzymał sie, miejscowe w na ogólne À nie było 
zmienionem, i dzwięk ostalni ostatecznie nie został 
przyjętym do mowy moskiewskiej. 

Historyk Karamzin poszedł również za łomono- 
sowem. Wrodzony genjusz pisarza, acz w kierunku 
falszywym, posuwa jednak moskiewska mowę naprzód: 
kroniki, dokumenta, księgi cerkiewne zasiłają ja, 
sposób mówienia moskiewski (z dzwiękiem g) utrzy- 
majac w swej sile. Puszkin idzie w tymże samym 
kierunku, Lermontow i inni aż do nowszych czasów 
podtrzymują bułgarska ruderę, sztukując ja tol sło- 
wami, to zwrotami mowy  czerpanemi z pomników, 
a w części i z Żżyjacej mowy Słowian Nowogrodu, 
Ukrainy, za- i przeddnieprzańskiej.  Ostatniemi czasy 
Hohol i pisarze ukraińscy piszący po moskiewsku, 
stawia kontrforsy walącej sie budowie mowy sztu- 
cznej, w latach ostatnich pisarze petersburgscy nie 
wzdrygają się używać nawet słów szczerze polskich. 

Krótki ten historyczny przebieg kształcenia się mowy 
moskiewskiej posłużył nam do upewnienia się, że mowa 
ta stanowczej przemianie nie uległa, a zatem nie zer- 
wała z swą szłucznością: zawsze to te same cer- 
kiewno-bułgarskie narzecze, upstrzone dodatkami pó- 
źniejszemi. 

Przez trzy ostatnie wieki dziesiątki miljonów 
nie- Słowian posłowiańszczyły się: przyjęły mowę 
moskiewską; a więc jak teraz, tak i w czasy przy- 
szłe wyrabiać jej nie będa w stanie, bo niepodo- 
bieństwo podobnem stać się nie może.  Powiedzie- 
liśmy јох, że mowa pismienna „biało- «i małoruska 
umarły — żyje tylko wielkoruska czyli moskiewska. 
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Gdyby więc kierunek historyczny przemagał, gdyby 
wierność przeszłości stanowiła siłę, mielibyśmy prawo 
wyrzec, że Moskwa jest potegą rzeczywistą, że język 
moskiewski jest językiem biało- i małorusinów. Z tego 
stanowiska mają rację moskalofile, ma szłuszność 
i Szafarzyk. 

Nie jest to jednak czczy frazes, że my Sło- 
wianie jesteśmy ludem przyszłośc. Gdy dla innych 
minione jest wszystkiem, my w przyszłość zapatrzeni 
idziemy, i ona jest naszym celem. A jak przyszłość 
rozwoju językowego kołebkę nam wszystkim daje — 
tak dla Moskali ma ona li trumnę. © dowód nie 
trudno. Wszelka mowa sztuczna, ponadłudowa w Sło- 
wiańszczyznie albo już upadła, upada teraz, a zniknąć 
zawsze musi. Popatrzmy: biało, miałoruska, bułgarska, 
język uczonych rzeczypospolitej Dubrownickiej — 
z pod mów tych sztucznych, niby z pod nałeciałości, 
wywija się świeża 1 bujna roślina, wprost z ziemi 
obfite swe soki czerpiaca. Wszak oto z poza nowej, 
sztucznej, książkowej, wyrasta mowa szczera, żyjąca — 
język ludu, jak orzeźwiających wód potoki, których 
ciek tylko wraz z zatratą źródła ustać może. 

Patrzmy, jak bujnie rozwija się ludowe słowo 
Serbów, gdy z dniem każdym kona sucha i ezeza 
ich książkowość. Słowacy pod groza klatwy Czechów 
rozwijają swą ludową mowę; Rusini - ukraińcy z ieh 
Szewczenkiem,  Kwitka, Fed'kowiczem; Białorusini. 
Tam Łużyczanie, ludek maluczki, będący ostrowem 
na morzu niemczyzny. Nawet Bułgarzy, mimo nie- 
sprzyjające okoliczności, krzątają się około podźwi- 
gnięcia mowy ludu, mowy jedynie mającej siły 
do istnienia. Polacy z swoimi Kaszubami , Mazurami 
г Szlązakami — jakież morze skarhów maja w mo- 
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wie ludowej! А cóż Moskale w obec tej nieuniknio- 
пеј przemiany, w obec tego pradu, który porywa, 
unosi ?.... Oni jedni tylko stoją ubodzy, zawstydzeni, 
jak owe panny, którym oliwy zabrakło do lamp, w 
chwili przyjścia oblubieńca.... Moskale jedni nie mając 
ludu, któryby mówił rodzimą, a nie przyjętą mową 
słowiańska, stoją osamotnieni, widzac swą zgubę nie- 
uniknioną, bo ratunku tu nie masz! 

Tu patrz Słowiańszczyzno, со cię w twej całości 
wyróżnia od Moskwy! Oto ten olbrzym spiżowy, 
u którego nauka odkrywa nogi słomiane. Ożywczy 
ogień, który oczyści złoto naszych ludowych dążeń — 
jemu tylko śmierć zada! Tu rozwiązanie wielkiej 
zagadki potęgi Moskwy. 

Taka; to mowę obumarłą stawi Szafarzyk obok 
żyjacych, wielkiej siły pełnych! Co Biało- i Małorusini 
odrzucili, a Moskwa zatrzymała — to wielki uczony 
wskazuje, jako potęgę, jako wyraz duchowej siły 
narodu! Dowód to, że i genjusze błądzić moga. 

A teraz gdyśmy wytknęli błąd wielkiego męża, 
przytoczymyż to, co ku jego usprawiedliwieniu mówi. 
Szafarzyk był uczonym, ale nie wieszczem. Wiedział 
cv było, więcej z tego co jest, lecz w przyszłość 
myślą nie wybiegał. On nie przeczuł, że nowa zbliża 
się era, że apostołowie nowej idei już rzucają ziarna 
przyszłości na rolę. Inaczej bowiem, powinien był zwrócić 
swą uwagę na dzieła Szewczenki i Kwitki, ogladnąć się 
na południe Słowiaństwa, podsłuchać tętno nowego 
życia, które to na stepie, to w lasach i górach bić już 
zaczęło. Inaczej, powinien był zrozumieć , że język 
martwy i jeszcze przyjęty przez ludy obce, jak mo- 
skiewski, przyszłości nie ma; że separatystyczne dą- 
żności Słowian maja znaczenie swe głębsze nad 
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chwilowy kaprys kilku indywiduów ; powinien był 
przewidzieć, że mimo całe swe bogactwo język polski 
jest w przededniu swego przeobrażenia się, Że W 
interesie Czechów jest zasilać swą mowę tak zgsó- 
bami złożonemi w mowie ludu morawskiego jak i 
Słowaków. Powtarzamy: gdyby Szafarzyk miał pyze- 
czucie przyszłości — bardziej genjalne, pozostawiłby po 
sobie rzeczy, a nie przyćmił swej sławy oddaniem 
pierwszeństwa mowie moskiewskiej, najuboższej pa- 
między słowiańskiemi , i jedynej tylko, za swą przy- 
szłość mającej — grób zatraty ! 


Zorjan. 


Z powodu broszury „Słowa* W adin czas nau- 
ezit'sa małorusinu pa wielikarusski. 


W powyższej broszurze, rozesłanej czytelnikom 
„Słowa* bezpłatnie, powiada redakcja: „Na Rusi jest 
tylko jeden język russki z dwoma sposobami wymawia- 
nia : po małorusku і ро moskiewsku," 

U wstępu zaprzeczywszy prawdzie rzeczy i nauce, 
znającej języki nie tylko moskiewski, lecz biało- i tak 
zwany małoruski, „Słowo“ szeregiem naciąganin sili się 
dowieść, że język ruski jest moskiewskim , z tą małą ró- 
піса, że brzmi odmiennie, ma inną pisownię i odmiany, 
które go bardziej wyróżniają od języka moskiewskiego, 
aniżeli od białoruskiego i t. d. 

Redakcja „Słowa* żartuje ze swych czytelników, 
gdy chce ich w ciągu godziny nauczyć po moskiewsku, 
ona, która mimo kilkonastoletnie mozolne studja, sama 
języka tego nie zna, co przebija z każdego wiersza bro- 
sZzury, 

Wykazywanie wspólności języka ruskiego z mo- 
skiewskim , kosztowało redakcję wiele mozołu, i całość 
koneeptów (bo wywodów tych inaczej nazwać nie może- 
my) wystawiła ją na śmieszność... gdy o wiele łatwiejszą 
rzeczą było wykazać różnicę dwóch tych języków, cho- 
ciaż by nawet idąc za Maksymowiczem i pisarzami mo- 
skiewskjmi. 

Gdyby mogła być mowa o tem, że „Slowo“ tylko 
z niewiadomości napisało arkuszowy bezsens, gdyby mo- 
¿na podejrzywać było redakcję o dobrą wolę poznania 
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prawdy — odesłalibyśmy „Słowo* do źródeł nauki, do 
abecadła wiedzy,... ale szanowne to pismo tylokrotnie 
dowiodło, że linja krzywa w jego pochodzie krótszą jest 
od prostej, że nie mamy ochoty rzucać grochu na ścianę! 

Dość powiedzieć, że chcąc, na wzór „Słowa* dowo- 
dzić tożsamości mowy ruskiej z moskiewską — nie tylko 
dowiedlibyśmy, że jest białoruską, polską, ale nawet 
czeską ! 

Suma jednak fałszu broszury polega w orzeczeniu, 
że tylko wymawianie różni oba języki, małoruski i mo- 
skiewski. Okaże to następujący przykład. 


чалт. Chtoż ce takyj ? 
Ot sobi j czytaja — 

Szczo na skeli napysano : 
„Pierwamu — Wiaraja” *) 
Take dywo postawyła. 
'Teper-że ја znaju! 

Се toj Perwyj, szcze rozpynaw 
Naszu Ukrajinu , 

A Wtoraja dokonała 

Wdowu syrotynu. 


(Wyimek z poematu Szewczenki p. t. Son). 


Okresny Bojane ! ny bijsia niczoho, 

Ny bijsia moskowśkoj okowy, 

Sławjane żyjut szcze, rusnakiw je mnoho, 
Szo wmerty za tebe hotowi. 


(Fed'kowicz, największy poeta w Galicji). 


Zdaniem „Słowa“ są to wiersze moskiewskie, Roz- 
chodzi się tylko o wymawianie. Oto jak by moskal wier- 
sze te przeczytał po moskiewsku. 


a.o e Chtoż cie takij? 
At sabi i czitaju , 


*) Napis na pomniku Piotra I. w Petersburgu. 
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Szczo na skieli napisano ; 
„Pierwamu — Wtaraja* 
Takie diwa pastawiła. 

'Tiepier że ја znaju! 

Cie taj Pierwyj szezo raspinaw 
Naszu Ukrajinu. 

A Wtaraja dakanała 

Wdawu siratinu. 


Akriesni Bajanie! ny bijsa niczawo , 

Ny bijsa maskowskoj akowy, 

Sławjanie żyjnt szcze, rusnakiw je mnoga, 
Szczo wmierti za tiebie gatowi. 


Znając nieco lepiej, aniżeli redakcja „Słowa“ język 
moskiewski, możemy ją uroczyście zapewnić, że po prze- 
czytaniu tych wierszy, zdaniem broszury „Słowa* mo- 
skiewskich — każdy z moskali wyrzuci przez usta tuzin 
tych pięknych słówek , które tak nęcą redakcję, i prędzej 
uwierzy, że wiersze są bółgarskie, chorwackie, łużyckie , 
aniżeli moskiewskie ! 

Nie mniej zagadkową będzie pozycja rusina, tylko 
nie wychowanego w szkole „Słowa* i Maticy Iwowskiej , 
gdy odczyta ten oto wiersz Puszkina, zdaniem redakcji, 


napisany po rusku: 


„Paka nie trebujet paeta , 

K swiaszczennoj żertwie Apałłon , 
W zabot.ch sujetnawo swieta 

On maładuszno pagrużon. 

Małczit jewo swiataja lira, 

Dusza wkuszajet chładnyj son, 

I mież dietiej nicztożnych mira , 
Byt możet wsiech nicztożniej on.“ 


Niech mi to rusin zrozumi, gdy nie zna mowy mo- 
skiewskiej ! 
Ale wróćmy do sławnej. broszury „Słowa.* 
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Autorowie jej, w swych ultra-moskiewskich wywo- 
dach, powołują się na autorytet 8. p. Wagilewicza, gra- 
matyką jego, niby puklerzem, zasłaniając się przeciw 
pociskom. 


Szkoda wielka, że jeszcze nie powołali się na druki 
rządowe, konsystorjalne , sejmowe — wszystkie one świad- 
czą na korzyść moskiewskich wywodów „Słowa...* Lecz 
„Słowo* wie, że gdy odkryje oczy rządowi, iż sam od 
tylu lat dolewa oliwy na zarzewie — ten cofnął by się 
i wszedł na drogę, której pragną miliony, ale nie chce 
„Slowo“ i moskale ; dlatego poprzestało na Wagilewiczu, 
powagę jego zdania mając za sobą. 


Wagilewicz, zkądinąd wielce zasłużony Słowiań- 
stwu, pod względem językowym grzeszył bardzo, i Śmiało 
to mówimy, więcej zrobił złego, aniżeli „Słowo“ i Matica! 
Uroiwszy sobie, że język ruski da się rozwinąć tylko 
na gruncie historycznym, zerwał zupełnie z życiem, i jął 
się obumarłych form języka cerkiewnego, które do swych 
pism wprowadzał; a ponieważ używał czcionek łacińsko- 
polskich i miał opinię niczem nie poszlakowanego, uśpił 
baczność wrogów moskwicyzmu, i tenże moskwicyzm 
językowy szerzył pomiędzy rusinami. 

Język moskiewski powstał z cerkiewnego, a gdy 
Wagilewicz na tenże grunt przenosił latorośl mowy 
ruskiej — rzecz więc bardzo naturalna, że ją moskwicił, 
bo utożsamiając źródłosłowowo z językiem moskiewskim , 
różnił tylko wymawianmiem, a więc, jak widzimy, nie 
czynił nie innego, tylko to, co p. Didycki i spółka; i cóż 
dziwnego, że go dziś sobie za patrona obrano, z moskwi- 
cyzmem chroniąc się pod skrzydła jego autorytetu ! 

Gramatyka Wagilewicza nie uczy języka ruskiego, 
ale służy utopjom zacofanych , którzyby chcieli powstrzy- 
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mać rozwój mowy ludowej nałożeniem jej pęt cerkiew- 
szczyzny, prostą drogą wiodącej do zmoskwicenia języka. 

Z takiemi przekonaniami, Wagilewicz , będąc korek- 
torem i tłumaczem przy Wydziale krajowym, w drukach 
ruskich odtworzył wieżę Babel, gdyż znajdziesz tam wszy- 
stko, tylko czystej rusczyzny jak najmniej. Autorytetowi 
jego poczęści mamy zawdzięczyć, że i rząd w pismach 
swych i drukach ruskich zdawał się ubiegać z Wagile- 
wiczem o lepsze, aż przyszło do tego, że najnowszy 
reskrypt cesarski do hr. Belcredego wystosowany jest 
w języku czysto - moskiewskim. 

„Słowo* chcąc udowodnić tożsamość języka ruskiego 
z moskiewskim powołuje się na „Dnewnyk Ruskij* pismo 
wydawane przez Wagiłewicza czcionkami polsko-łacińskiemi. 
Nie tyle dla polemiki ze „омет,“ ile dla dowiedzenia 
powyższych naszych twierdzeń o Wagilewiczu wejdziemy 
w dalsze szczegóły. 

„Slowo“ i kłamstwo, to bodaj czy nie synonimy. 
Przynajmniej w dosłownem zacytowaniu słów artykułu 
Wagilewicza nie obeszło się bez szacherki. Ustępy, które 
się „Słowu* nie nadają opuszczono, słowa niektóre zamie- 
niono innemi , wielką liczbę poprzekrącano, 

„Słowu* chodzi o dowiedzenie, że Wagilewicz pisał 
po moskiewsku, To jest łalsz! ale, że zbliżenie do mo- 
skiewskiego, to wszelka pewność. 


W poniżej umieszczonym ustępie cytujemy wyjątek 
z „Dnewnyka* powołany przez „Słowo;* pod każdem 
słowem jego umieszczamy zacytowanie „Słowa* nibyto 
dosłowne Wagilewicza, ażeby szacaerkę tego pisma udo- 
wodnić; w ustępach zaś pod a i b zamieszczamy: pod А 
ustęp artykułu jak on powinien być napisanym w języku 
narodowym rusko-ukraińskim, pod B ustęp jak on brzmieć 
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powinien w oryginale moskiewskim, ażeby dać dowód 
„Słowu,* że po moskiewsku nie umie, chociaż podejmuje 

się nauczyć tej mowy innych, i to w ciągu godziny, 

Artykuł „Dnewnyka* brzmi dosłownie : 

„Wsi toje duze dobre znajut, szezo narodnist' jest” 
To samo „Słowo“ podaje: . . . . . Narodnost jest 
„najhołownijszoju wyminkoju w tom, aby narod pryjszoł 
gławniejszim usitowijem w tom  sztoby narod  priszoł 
„do rozwytia polityczeskoho, a czerez to poczuł sam sebe 
k razwitiju politiczeskomu , a czerez eto poniał sam siebia 
„i porozumił swoju sud'bu. Otżeż na othołos wolnosty 
i parazumieł swaju sud'bu. Гайет na  gołos  swabody, 
„kotoryj idet szczo mołnia po wsich kutach Europy i kły- 
katoryj idiot szto motnija pa wsiem katam Jewropy i kli- 
„czet do nowoho żytia wsi jei narody, wstajut Polaki 
czet k nowomu żitiju wsie jeja narody, wstajut Polaki 
„i Rusyny, towaryszi wspiłnoi sudby, aby maly udił w 
i Rusiny, ....„ son. «o» sztoby umieli udiet w 
„buduszczem, jakoje jest' pryreczeno narodam wolnym. 
buduszczem, Какоје jesť ртітесгепо narodam swobodnym. 


„Ały Ruś er пе społnyła sei perszoi wyminki swo- 


.. +... SU we. s... 976 ode" W 


„jeho bytia: nRT ruskuju poniało N. duze maloje 
„czysło Rusynow, Ор» *prowiadyty, Ruś na ШЙ stepeń 
wazwesti Ruś na .. stiepień 


„żyta I айы. n ; sej pryjmył trud Ruskij Sobor.* 
źitija  politiczeskawo, siej trud pryniał Ruskij Sabor. 
Zestawienie to dowodzi, a) że „Słowo* bez fałszu 
obejść się nie może; b) że języka moskiewskiego nie zna; 
i nakoniec c) że Wagiłewicz nie umiał, lub nie chciał 
umieć języka ruskiego; inaczej bowiem musiałby oto 
tak napisać: 
А) Wsi toto duże dobre znajut”, szezo narodnist' je naj- 
hołownijszoju wyminkoju tomu, szczob. narid prv’ 
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szow do rozwytku połitycznioho, a czerez toto same 

poczuwby sebe samoho i sporozumiw swoju dolu. 

Odie na widhołos wolnosty, ktoryj, mow tota 

łyskawka, rozchodytcia po usich kutach Europy, 

Polaky i Rusyny, towaryszi wspilnoji doli, szczob 

pryniat udił w buduczczyni pryznaczenij wilnym 

narodam. Ta Ruś szcze ne spownyła ceji perszoji 
wyminky swoho buttia: rusku narodnist” sporozumiła 
łysze duże mała liczba Rusyniw. Otże wprowadyt 

Ruś na toj stupeń żyttia połitycznoho — сеј staru- 

nok pryjmyw na sebe Ruskyj Sobor. 

Tego „Słowo* nie przerobi tak prędko na moskiew- 
skie; słowa te zrozumi 15 miljonów ludu rozsiadłego od 
Kawkazu za Karpaty, bo są one szczerze narodowe, nie 
mające nie wspólnego z-cerkiewszczyzną, a więc z mo- 
skwieyzmem. 

Chociaż nie poczuwamy się do obowiązku, z grze- 
czności damy „Słowu* małą lekcję języka moskiewskiego, 
podając ustęp „Dnewnyka* w brzmieniu moskiewskiem. 
Niech go „Słowo“ poszle wraz ze swojem tłumaczeniem 
do Moskwy, a z pewnością serce Moskwy oświadczy się 
za naszem tłumaczeniem, robotę zaś „Słowa* odeszle — 
do diaków, lepiej od redakcji władających językiem mo- 
skiewskim. 

Ustęp zacytowany brzmi po moskiewsku: 

B) „Wsiem eto oczeń charaszo izwiestno , czto naro- 
dnost’ jest’ gławniejszim usłowjem tawo, cztoby na- 
rod dastig razwitija paliteczaskawo, a tiem samym 
priszoł k saznaniju samawo siebia i poniał swajo 
prednaznaczenije. 

Zatiem na zow swabody, kotoryj słowno mołnija 
prabiegajet wsie czasti Jewropy i zawiot wsie na- 
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rody na Zizi nowuju, wstajut Palaki i Rusiny, ucza- 
stniki obszczej sud'by, дару pryniat' uczastije w bu- 
duszczem prednaznaczennom narodam swabodnym. 
No Ruś do sich por jeszezo nie ispołniła siewo pier- 
wawo usłowija sobstwiennawo bytija: ruskuju naro- 
dnost' poniało lisz oczeń małoje czisło Rusinow. Ru- 
skij Sabor pryniał na sebia trud wazwiedienija Rusi 
na upomianutuju stiepień żizni paliticzeskoj.* 


Przykład  Wagilewicza dowodzi, że moskwicyzm nie 
tylko szerzą „Slowo,“ „Matica“ i osobistości znane z dą- 
żeń swych antinarodowych, ale że w szeregu tym stają 
ludzie uznawani za sprzymierzeńców kierunku wprost 
sprzecznego, a są oni niebezpieczniejszymi o tyle, że uży“ 
wając czcionek łacińsko - polskich, tem samem, jak Wagi- 
lewicz, zrzucają ze siebie wszelkie podejrzenie. 

Można przyjąć za zasadę: kto w Galicji pisząc po 
rusku, przytrzymuje się etymelogji, bez względu na to, 
czy posługuje się czcionkami kirylskiemi, hrażdanką, czy 
polskiemi, ten z wiedzą albo bezwiednie dąży do moskwi- 
cyzmu, którego szczeblem najbliższym jest wypaczanie ję- 
zyka do form cerkiewszczyzny. 

Dobrze to pojęło stronnictwo narodowe na obu Ukra- 
inach, i do pism swych wprowadziło pisownię fonetyczną: 
„Tak pisać, jak się wymawia* oto zasada, od której od- 
biegać nie powinni ci, którym drogą jest czystość mowy 
ojczystej. Gdy się zapuścimy na manowce etymologji, to 
zajdziemy nie już do moskwicyzmn, ale dalej nieco, bo 
do sanskrytu ! 

Jak Ukraińcy, tak też i stronnictwo szczerze naro- * 
dowe w Galicji, również odrzuca pisownię etymologiczną, 
jako prowadzącą do moskwicenia języka. Ich pisma: 
Meta, Nywa, Ruska czytalnia, Buškgj teatr i druki Кеја? 
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pojedynczych; świadczą, iż pisownia fonetyczna jedynie 
wyróżnia język ruski od moskiewskiego i ułatwia rozwój 
jego na gruncie narodowym, ludowym. 

Dwunastomilionowa Ukraina używa pisowni fone- 
tycznej i ma sławnych poetów: Szewczenko, Hałka, Ku- 
lisz; historyków: Kostomariw, Markiewicz ; powieściopi- 
sarzy: Kwitko, Markowicz i inni — pisownię fonetyczną 
przyjęło całe młode pokolenie Rusinów galicyjskich, liczące 
pomiędzy sobą najzdolniejszych ludzi: Fed'kowicz, Klimko- 
wicz, Młaka, Zarewicz, Stebelski i inni..., za pisownią ety- 
mologiczną są odstępey narodowi, ich pisma moskiewskie 
i instytucje... Jakież porównanie: miljonów do nędznych 
jednostek!! A przecież rząd nie tylko że w szkołach i 
urzędach zaprowadził pisownię etymologiczną, ale jej w 
swych drukach używa, i sam się potężnie przyczynia do 
moskwicenia języka ruskiego ; za pisownią etymologiczną 
jest wreszcie Sejm i Wydział krajowy, a przynajmniej 
nie ma odwagi przeciw temu agentowi moskwicyzmu wy- 
stąpić, jak tego mieliśmy bardzo świeży przykład. Długo-ż 
to potrwa? Czy prawda musi upaść pod przewagą fałszu ? 
Pragnąc tamę położyć moskwicyzmowi niech rząd pocznie 
od siebie: przyjęcie pisowni fonetycznej stanowczo zapo- 
biega szerzeniu się moskwicyzmu; przyjąć ją należy. Jak 
długo rządowe druki, przytrzymując się pisowni etymologi- 
cznej, będą pisać: єпЬшилъ, CHHO, BHABAB, моего, tak długo 
słowa ruskie, a w nich i język, spiszyw, sino, wydiw, moho, 
będą pokrzywdzone na rzecz słów, a więc i języka mo- 
skiewskiego spiesził, sieno, widieł, majewo, bo pod pozo- 
rem, że się pisze uczenie po rusku bardzo wygodnie można 
przemycić czystej krwi moskwicyzm. 

Wydział krajowy, Sejm, większą jeszcze uwagę zwró- 
cić na to powinny, Niech już raz ustanie szerzenie mo- 
skwicyzmu pod bokiem największych jego nieprzyjaciół. 
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Moskalofilom о піс więcej nie chodzi, byle zostało 
wszystko jak było, bo było dobrze; ale właśnie status quo 
jest tu najszkodliwszem. Szkoła Wagilewicza, tak wygodna 
dla moskali, że się do jej wyroków odwołują, niech ustąpi 
miejsca potężniejszej, bo narodowej, której hołdują umysły 
najświatlejsze, a hołd jej oddadzą wszyscy, bo prawda 
jest jej rdzenią, Wydział stanowczo powinien odrzucić 
pisownię etymologiczną, zastąpiwszy ją fonetyczną ; a głó- 
wnie winno być zaleconem pp. korektorom, by zamiast 
słów ruskich chodyw, wydiw, wit, misto, wnesok, chid, pere- 
konannie i t. d. nie przepuszczali słów moskiewskich w 
niewinną szatę etymologji przybranych: chadił, (ходилъ) 
widieł, (видЬлъ), woł, (Borb), miesto, (Micro). wniesie- 
nije, (внесенив), chaźdienije, (xomnenne).  ubieźdienije, 
(оубБжденив). А 

Walkę przeciw moskwicyzmowi uważając za czyn- 
ność najbardziej patrjotyczną, nie możemy się powstrzy- 
mać od dalszych uwag, które się nam nastręczają. 

Więc najpierw o Въстнику wiedeńskim. 


Urzędowe pismo to, kosztując kraj wiele, bardzo 
wiele, nietylko, że mu nie daje korzyści, ale owszem 
szkodę przynosi, będąc wybornym rozsadnikiem moskwicy- 
zmu językowego, Właściwie mówiąc, piso to pisane jest 
w języku nijakim; to jednak co w nim jest czemś, jest 
moskiewskiem, lub do tego prowadzi. 


Nie mamy pod ręką cennego tego pisma, a poka- 
zalibyśmy czytelnikom rzeczy wcale zajmujące: proceder 
przeistaczania słów ruskich na nijakie, gdy się moskiew- 
skiemi zrobić nie dają; co najjaskrawiej okazuje się na 
poezjach p. Szaszkiewicza, poety narodowego, który miał 
ten nie-zaszczyt być czas jakiś współpracownikiem „Wi- 
stnyka.* 
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Szczęściem prawdziwem jest, że pismo to ma tak 
ustaloną reputację, że go nikt nie czyta, w skutek czego 
redakcja widzi się zmuszoną rozsyłać go gratis. Taki stan 
rzeczy mimowolnie wywołuje pytanie: dla czego rząd łoży 
na pismo, którem się tylko redakcja jego interesuje? 

Książki szkolne ruskie. Że ich uczniowie nie rozu- 
mieją, о tem wiedzą wszyscy; rzecz ciekawszą powie- 
dzieć możemy: wielu z nauczycieli zrozumieć ich nie są 
wstanie. 

W książkach tych przerozmaite języki, pisownie 
jedna od drugiej oryginalniejsze! moskwicyzmu sporo, 
cerkiewszczyzny, rodzonej siostry tegoż, najwięcej, a ru- 
skiego najmniej! — Poco treści? dość, że się książka 
nazywa ruska, 

Rozpatrzenie się w tym chaosie wyradza silne prze- 
konanie, że tę podwalinę nauki chyba gromada żaków 
układała; a mimo to zbiera chętka zapytać: czy rząd wie 
zaco płacił? a jeżeli wiedział, to na jaką nagrodę zasłu- 
żyły ministerja, które taki grunt dawały naukowemu wy- 
kształceniu przyszłych obywateli kraju? 

Matica pod bokiem reprezentacji kraju, pod okiem 
rządu za pieniądze narodowe powstała, jest jawnie insty- 
tucją moskiewską, z organem swym „Naukowyj zbornyk* 
czysto moskiewskim! Na uniwersytecie zamiast literatury 
ruskiej po rusku, wykłada p. Gaławackij literaturę mo- 
skiewską po moskiewsku! Teatr z nieudolnością i złą 
wolą u steru, zamiast być świątynią, jest jarmarczną 
buda, w której publicznie przedstawiają Bezumnuju Pu- 
szkina, Abman aczej, Roksolanę i +. р. arcydziełal — A św. 
Jur, Stauropigja ? 

Moskwicyzm kwitnie; usiłowań szczerze narodowej 
młodzi nikt nie wesprze! Ci biedni za grosz składkowy 
wydają pisma, drukują książki -— walczą z moskwicy- 

9* 
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zmem ; ale pozostawieni samym sobie cóż dziwnego, że 
upadają na siłach, aż w końcu z rozpaczą zawołać musieli : 
Vogue la gałćre! Płyńmy więc! ale też nie zadziwmy się 
bardzo, gdy łódź do moskiewskich brzegów przybije! 

Obojętność społeczeństwa, to dowód jego martwoty. 
My milczeć nie chcemy! my, którzy przewidując burzę, 
wznieśliśmy maszt wysoko, a rozwinąwszy żagle usiłowań, 
szukamy ratunku, i wołamy na innych: baczność! bądźcie 
czujnymi, byście zatracie nie ulegli! 

Zanadto mało znaleźliśmy sympatji, ogół poparcia 
nam nie dał — próżno więc byłoby łudzić się, że niniejszy 
głos nasz znajdzie dla się posłuch u mających moc dzia- 
łania, a bezczynnych; ażebyśmy jednak nie mieli sobie 
піс do wyrzucenia, zarejestrujemy tu szereg czynności, 
które ku ogólnemu pożytkowi, powinny być dokonanemi. 

Czynnością pierwszą rządu powinno być: usunięcie 
żywiołów paraliżujących rozwój narodowy Rusinów, od 
góry aż do dołu, bo każdy tu na swem stanowisku równie 
jest szkodliwy. 

Następnie, główną uwagę zwrócić należy na nauczy- 
cieli wiejskich, których dotacje powinny być zwiększonemi, 
gdyż inaczej nigdy nie uda się stanowi nauczycielskiemu 
we wsiach, pozyskać ludzi z ukształceniem wyższem. 

Książki szkolne , od elementarzy począwszy, powinny 
uledz rewizji przez specjalnie do tego wyznaczoną komisję, 
tak co do treści swej, jak i języka, a to ostatnie głównie. 
Niech władze nie wahają się powołać do komisji Rusinów 
młodszych , gdyż ci tylko mają i chęci zacne i znajomość 
mowy ojczystej, na czem zbywa pokoleniu starszemu. 

Po przejrzeniu, książki szkolne przedrukować należy 
pisownią fonetyczną, używaną przez Rusinów na Ukrainie, 
którą dla tego nienawidzą moskale, że dwa te języki sta- 
nowczo rozgranicza. 
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Preparanda nauczycielska natyle powinna być prze- 
kształconą, by przysposabiała zdolnych nauczycieli ludu, 
nie zaś jak obecnie, automatów posłusznych obcej, a 
złej woli. 

„Wistnyk* wiedeński jest pismem najzupełniej zby- 
tecznem, Pieniądze, które giną marnie, mogą być użyte 
korzystnie na wydawanie dziennika we Lwowie przez 
stronnictwo narodowe; a niezawodnie, że pismo takie 
zabije „Słowo,* pozbawiwszy go czytelników. 

„Pyśmo do hremady* jest to pismo dla ludu, a nie 
odpowiadające jego potrzebom. Za dowód służy „Nediła,* 
inne pismo ludowe, cieszące się lepszem, aniżeli „Pyśmo* 
powodzeniem, pomimo, że nazwisko redaktora głównego 
upewnia, że się tam bez przymieszek nieludowych obejsć 
nie zdołano. Pismo dla ludu, redagowane odpowiednio, 
bardzo jest potrzebnem. 

„Matica,“ założona i utrzymująca się z pieniędzy 
składkowych ogólnych, nie powinna służyć celom szcze- 
gólnym antinarodowym. Gruntowne o tem artykuły ks. 
Kaczały, Zharskiego zamieściła „Meta* z r. 1865. Gdy 
członkowie „Maticy* nie mają dość siły do zwalczenia 
moskiewskiego stronnictwa , należy innych jąć się środ- 
ków, by instytucja ta przestała być ogniskiem moskwi- 
cyzmu w Galicji. Organ jej moskiewski „Naukowy zbornik“ 
i takież jej druki nie powinny istnieć. Grosz ogólny jest 
święty —- niechże celom świętym narodowym służy, ale 
nie dopomaga do zguby narodu! 

Teatr ruski znajduje się w nieudolnem ręku, i cały 
kierunek jego z gruntu jest fałszywy — zreformować go 
należy na podstawie czysto-narodowej. Lecz o tem obszer- 
niej pisaliśmy w Żgim zeszycie „Sioła.* 

Rząd, Wydział krajowy, Sejm, konsystorze powinny 
dawać baczenie, ażeby nie podsuwano im dokumentów, 
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pisanych w języku nawpółmoskiewskim, jak to ma miejsce 
dotychczas. Pisownia fonetyczna będzie tu silną zaporą 
przeciw szerzeniu się moskwicyzmu. 

Literatura ruska na wszechnicy wykładaną jest w języku 
i duchu moskiewskim. Dłużej to cierpianem być nie powinno. 
Zdolny profesor, patrjota rusin, wiele mógłby na tej kate- 
drze, jak mamy przykład na p. Hołowackim, gdy ten 
jeszcze nie myślał o szerszej ojczyźnie. 

Rozumiemy, że nie tyle katedry prawa, co historji 
ruskiej potrzeba wszechnicy tutejszej, i dłatego najmocniej 
życzylibyśmy, by ją ufundowano, obsadziwszy profesorem, 
którego łatwo wskazać moglibyśmy pomiędzy uczonymi 
ukraińcami w Kijowie, Połtawie i Charkowie. 


Sprawa rusko -ukraińska. 


Sprawa rusko-ukraińska jest jednem z najzawikłańszych 
zagadnień narodowej polityki. Wśród tych sporów krzy- 
kliwych, których jest ona przedmiotem, sporów pełnych 
namiętności i uprzedzenia, nie zawsze odznaczających się 
godnością i rozsądkiem, nie łatwo wyrozumieć o co cho- 
dzi; nie łatwo odgadnąć, jaka jest doniosłość żądań jednej 
strony, sprzeciwiania się drugiej. 

Słuchając rusinów - ukraińców, mogłoby się zdawać, 
że głównie to mają na celu, aby dowieść światu, że prze- 
szłość Polski bynajmniej nie jest tak czystą i jasną, jak 
to sobie wyobrazić mogli; że przeciwnie, plamią ją wspo- 
mnienia najczarniejszych zbrodni, zarzuty systematycznego 
wiarołomstwa , okrócieństwa, wzgardy i nienawiści do 
wszystkiego, co było chamskiem. Więcej, że tażsama wzgardą 
i nienawiść do żywiołu rusko -ukraińskiego dziś jeszcze 
panuje w polakach. Polacy, odpłacając przeciwnikom wet 
za wet, nie szczędzą im zarzutu podobnegoż rodzaju ; 
a nie zbadawszy, o ile czynione im zarzuty są słusznemi, 
które z nich opierają się na takcie, a które są tylko wy- 
mysłem — albo wszystko zgola ogłaszają za fałsz, albo 
ograniczają się na porównaniu nadużyć niezaprzeczalnych 
z temi, jakie w tymże czasie działy się w Europie, ойріе- 
rając wszystkie zarzuty tem, Ze gdzieindziej działo się 
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gorzej. W końcu, nie chcąc odróżnić to, со stanowi istotę 
rzeczy, od tego, co jest jej przypadłością, co jest prostą 
okolicznością, mogącą z nią zostawać w ubocznym jakimś 
stosunku, ogłaszają sprawę rusko-ukraińską za agitacją 
rządów nieprzyjażnych narodowi polskiemu. 

Takie odcięcie się na odlew niezawodnie jest bardzo 
wygodnem, szkoda tylko, że sporu nie rozstrzyga. Prze- 
ciwnie, bardziej go jeszcze roznamiętnia. Dorzuca się 
nowy ciężar na porozumienia szalę, której równowaga 
raz nadwerężona, psuje się tem więcej, im więcej ciężaru 
przybywa. 

Że pod sztandar sprawy rusko-ukraińskiej wcisnęli 
się nieproszeni obrońcy, ajeńci moskiewscy; że јак Austrja 
kiedyś, tak Moskwa dzisiaj jeszcze upatruje w sprawie 
ruskiej narzędzie, mogące być użytym przeciwko Polakom; 
że posługuje się nią do upowodowania i uprawnienia 
swoich roszczeń: tego zaprzeczyć nikt ani myśli, ani może. 
Okoliczność ta wszakże, kompromitująca sprawę rusko- 
ukraińską, zgubna i szkodliwa dla obu stron, nie może 
stanowić dostatecznego powodu do potępienia rusinów- 
ukraińców, do odsądzenia ich od wszelkiej słuszności 
i praw im należnych. 

Są jeszcze i tacy, którzy samą narodowość rusko- 
ukraińską podają w wątpliwość, utrzymując, że nie ma jej 
wcale, że jest ona mamidłem rozmarzonych głów; że jeżeli 
była kiedykolwiek, to dzisiaj potrzeba ją zaliczyć do wspo- 
mnień historycznych; Ze próżne to są wysiłki, a nawet 
szkodliwe, chcieć przywołać do bytu to, co warunków 
Życia nie posiada. 

Nie jest naszym zamiarem wchodzić w krytykę tego, 
co obie strony o sobie podają. Byłby to dalszy ciąg owej 
nużącej a bezcelowej polemiki, która zazwyczaj na ulicznej 
kłótni się kończy. Polemika nie jest środkiem pojednaw- 
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czym, a tem mniej stosownym do rozwikłania kwestji. 
Że działy się w naszej przeszłości nadużycia, nikt nie 
przeczy, ale jaka była ich rozciągłość , to tylko historja 
może wytłumaczyć, a bynajmniej nie polemika. Żeby zaś 
na tem wyjaśnieniu miało wiele zależeć sprawie rusko- 
ukraińskiej, jako kwestji czysto - politycznej, zgodzić się 
na to nie możemy. Ani zabezpieczy ono rusinów-ukraiń- 
ców od nowych krzywd, jeżeliby takowe kiedy wydarzyć 
się miały, ani zapewnić im zdoła prawa, jakie po słuszności 
im się należą. Кекојтіе przyszłości, nie w przeszłości 
szukać, ocenianej ze stanowiska dzisiejszych nieporozumień, 
ale w warunkach rzeczywistego bytu, we wzajemnem po- 
rozumieniu się, w zrozumieniu interesu, który jest jeden 
dla stron obu. 

Zostawmy przeto historji to, со do historji należy, 
wierząc, że przykład Szajnochy sprowadzi ją na właściwą 
drogę; unikajmy hałaśliwej a pustej polemiki, która do 
niczego nie doprowadzi; a pamiętajmy, że jedynem naszem 
zadaniem jest porozumienie się wzajemne, które nie pier- 
wej może nastąpić, aż sprawa rusko-ukraińska przestanie 
być kwestją namiętności, a stanie się kwestją interesu, 
który dotyka zarówno polaków i rusinów-ukraińców, kwe- 
stją słuszności, od której załatwienia zależy przyszłość 
jednych i drugich. 

Powtarzam, sprawa rusko-ukraińska jest czysto-poli- 
tyczną, Jako taka, czem jest? Jest kwestją uznania naro- 
dowości rusko-ukraińskiej, przyznania narodowi ukraiń- 
skiemu praw z natury mu służących; jest kwestją uregu- 
lowania stosunków narodowości rusko-ukraińskiej do pol- 
skiej — słowem, wyrażając się technicznie — autonomją 
Rusi-Ukrainy, Możnaby tu jeszcze dodać, że jest sprawą 
włościańską, która niemałą w niej odegrywa rolę, lecz 
gdy ta została już w głównej części załatwioną, gdy 
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wszystkie sporne punkta dotąd nie usunięte, li na drodze 
dobrej wiary i na zasadzie powszechnie przyjętej dadzą 
się rozstrzygnąć — pomijamy ją. 

Polityka nie inaczej może działać, jak na podstawie 
faktów. Ich wagą i doniosłością upowodowuje ona swe 
postanowienia, utrwala swe działanie. Dwojakiej są fakta 
natury: historyczne i przyrodzone. Pierwsze, wskazujące 
czem rzecz była, uprawniają jej byt dzisiejszy, dają rę- 
kojmię jej charakteru i stanowiska; drugie, wskazując 
czem rzecz jest mocą swej żywotności, zarysowują jej 
stanowisko i zakres praw jej przysługujących, 


Pod tymi to właśnie dwoma względami musi sprawa 
rusko-ukraińska wylegitymować się, że tak rzekę, przed 
polityką, nim ta właściwe jej stanowisko oznaczy. 


Kto ma bodaj elementarne o dziejach wiadomości, 
temu nie może być niewiadomem, że jednocześnie, gdy 
wytwarżały się państwa Polskie i Czeskie, sformowało się 
także i państwo Ruskie, że więc naród ruski był i miał 
właściwe znaczenie w przeszłości. Rozwodzić się nad tem 
uważam za rzecz zbyteczną. О co innego tu chodzić po- 
winno, o to mianowicie, ażeby Ruś i Moskwę nie brać 
za jedno. 


Moskwa jest dziełem późniejszego czasu i okoli- 
czności , które przyjaźne dla niej okazały się zgubnemi i 
zabójczemi dla Rusi-Ukrainy. 


Ruś cała, pod książętami z domu Ruryka rozpadła 
się na mnogie księstwa w ustawnych z sobą zatargach 
będące. Około dwunastego wieku, jedna gałęź tego domu 
przeniosła się w kraje zaleskie, uralskiem plemieniem za- 
mieszkałe, i tu założyła księstwo Suzdalskie, z którego 
później Moskiewskie powstało. Wytworzone z obcych Rusi 
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żywiołów, pod przewagą nie zupełnie zesłowiańszczonej 
waregszczyzny, urządzone na podstawach despotyzmu, 
którego zupełna bierność miejscowej ludności miarkować 
nie mogła, wystąpiło ono od razu jako potęga całej Rusi 
nieprzyjażna, jako pierwiastek wrogi i przeczący temu 
wszystkiemu, eo było wolne, słowiańskie, Jakoż w roku 
1169 Andrzej Bogołubski napada na Kijów i burzy go, 
rozpoczynając cały szereg gwałtów i wiarołomnej polityki, 
wymierzonych przeciwko Rusi. Nadchodzi rok 1237, a 
z nim najście Mongołów, którzy swe jarzma nakładają na 
Ruś i przywodzą jej przez całe dwa wieki, Książęta mo- 
skiewscy, podłością, nikczemnością, przekupstwem starają 
się pozyskać dla siebie Chanów, pomagają baskakom w 
uciemiężeniu całej Rusi północnej i droga takiej polityki 
przychodzą do znaczenia w niej i przewagi. Ruś północna 
odcięta przez jarzmo mongolskie od południowej, która 
odtąd stanowczo zaczyna ciężyć ku Polsce — znajduje 
się wobec Moskwy bez żadnej obrony. Bez jedności poli- 
tycznej, bez wspólności działania, rozdzierana kłótniami 
swych książąt i miast, w których duch wolności słowiań- 
skiej miał swe ognisko, napróżno szukała dla siebie opieki 
u książąt Litewskich. Moskwa wypędziwszy Mongołów, 
ujrzała się panią sytuacji. Na gruzach miast ruskich Iwany 
zakładają carstwo Moskiewskie, Potokami krwi nieszczę- 
śliwych mieszkańców zalewają święty ogień wolności. Ruś 
północna wchodzi w skład carstwa moskiewskiego, przej- 
muje się jego duchem i polityką — i w zlania się z niem 
występuje pod Piotrem I. jako Rosja, państwo z pozo- 
rów słowiańskie, z ducha czysto-mongolskie. 


Inna jest kolej Rusi południowej , inne jej dzieje i 
stanowisko. Ochroniona polityką Daniela od zgubnych 
skutków mongolskiego jarzma, które prawie nominalnem 
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dla niej się stało, częściowo i powoli przechodząc pod 
panowanie Polski i Litwy, w końcu z pierwszą ostatecznie 
się połączyła. Połączenie jej z Polską i wpływy tej osta- 
tniej na nią, cokolwiekbądź o nich można powiedzieć — 
pod względem politycznym i socjalnym były korzystne, 
pod względem narodowym nie były tak zgubnemi, jakby 
to na razie zdawać się mogło. Przechowała ona swój cha- 
rakter narodowy w całej czystości, a lubo inteligencja 
jej dała się wynarodowić, lud dotąd pozostaje takim, jakim 
był przed wieki. On też jest jedynym przedstawicielem 
narodowości ukraińskiej, Rusi- Ukrainy słowiańskiej, która 
z tatarską Moskwą nie wspólnego nie ma. A nie dlatego 
tylko tak powiadam, że Moskwa otrzymała swój zawiązek 
wśród ludów uralsko-tatarskich , ale dla tego głównie, że 
wytworzywszy się z obcych Słowiańszczyźnie żywiołów, 
od tej ostatniej przyjąwszy tylko język, jakby dla ulega- 
lizowania swoich zaborów późniejszych na północnych 
Rzeczachpospolitych , nie tylko, że się urządziła na pod- 
stawach tatarskiego barbarzyństwa, ale od Mongołów całą 
ich politykę, tak wewnętrzną jak i zewnętrzną, raz przy- 
jąwszy — pozostaje przy niej stale dotąd. Samo pocho- 
dzenie, jakiejkolwiekbądź natury, poniżać narodu jeszcze 
nie może, jeszcze nie daje prawa do wykluczania go z 
ligi europejskich państw. Węgrowie również nie są po- 
chodzenia kaukazkiego. Dopiero duch obcy europejskiej 
cywilizacji, polityka jej grożąca, dążąca do ciągłego za- 
boru, wciąż czyhająca, zdradą, podłością , przekupstwem, 
starająca się wszystkich usidlić i do tryumfalnego wozu 
azjatyckiego despotyzmu zaprządz — w stanie jest napię- 
tnować naród, pozbawić go wszystkich praw, jakich dotąd 
nieprawnie używał, i wyrzucić go poza granice związku 
europejskiego. 
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Powiedziełiśmy już, że Ruś południowa została połą- 
czona z Polską. Na jakich podstawach? Na podstawach 
równości i wolności, na podstawach uznania narodowości 
ruskiej. 

Kazimierz W. przyłączywszy r. 1340 ks. Halickie 
do Polski, mieszkańcom jego zapewnił swobodę narodo- 
wego rozwoju. Na Unji lubelskiej r. 1569 wydanym został 
osobny przywilej dla Rusi, w którym powiedziano, że 
wcieleni są równi do równych, wolni do wolnych. Ugoda 
Hadziacka z r. 1659 stanowi osobne księstwo Ruskie, połą- 
czone z Polską w ten sam sposób, jak w. ks. Litewskie, 
Przekonywamy się więc, Ze. dekret Rządu Narodowego 
z r. 1868, mówiący o Rusi, jako o trzeciej składowej 
części królestwa Polskiego, bynajmniej nie jest wymysłem, 
który nie ma prawnego gruntu pod sobą. I owszem, nie 
jest on czem innem, jak ponowieniem tego, co Rzeczpo- 
spolita przed wiekami ustanowiła, nowem potwierdzeniem 
tego, co Rusi należy się z prawa i z natury, 

Następuje teraz pytanie najkardynalniejsze ze wszy- 
stkich, pytanie, od którego zależy ważność i doniosłość 
całej kwestji ukr.-ruskiej, które rozstrzyga ją stanowczo w ten 
lub inny sposób, a mianowicie: czy jest w rzeczy samej 
jaka narodowość ruska, i czem ona jest w swej istocie? 
Nim odpowiemy na to pytanie, zastanówmy się wprzód 
nad tem, co jest narodowość w ogóle, jakie są jej cechy, 
wedle których możnaby o niej wyrokować. 

Jeden z najznakomitszych publicystów naszego czasu, 
Mill, w dziele swojem o „Rządzie reprezentacyjnym* po- 
wiada, że narodowości nie stanowi ani język pojedyńczo 
wzięty, ani zwyczaje i obyczaje, ani tradycje, prawa i 
wiara z osobna, ale wszystko razem ujęte w organicznem 
ustroju. Narodowość bowiem, będąc samodzielnym wyro- 
bem przeszłości, nie objawia się cała w tym tylko, albo 
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w innym szczególe narodowego życia, ale dopiero we 
wszystkich, w całej sferze stosunków rodzinnych, społe- 
cznych i religijnych znajdując należyte uprzedmiotowanie 
swoje, To samo, lubo na inny sposób, powiada Libelt 
w swojej znakomitej rozprawie „O miłości ojczyzny. * 
Utrzymuje on, że narodowością w ścisłem znaczeniu, jest 
pewny, jednemu tylko narodowi właściwy nastrój psy- 
chiczny, wyłączna przewaga jednej władzy umysłowej, pe- 
wnej skłonności serca. Ów nastrój psychiczny, będąc ogni- 
skiem, energją narodowego życia, przenika wszystkie jego 
szczegóły, wszystkie rozgałęzienia, każdemu z nich nadając 
charakterystyczną barwę indywidualności. Nie łatwy do 
ujęcia w swej genetycznej całości, może być poznawanym 
w swych objawach, wywnioskowanym z tego, w czem 
się uprzedmiotawia. 

Jednym z objawów narodowego życia, przedstawia- 
jącym narodowość, o ile tylko być może najdokładniej 
w całej jej rozciągłości, acz ze strony li formalnej — 
jest język. Język, to myśl uprzedmiotowana, ujęta w formy 
dostępne zmysłom człowieka. Jak myśl jest formą we- 
wnętrznej treści ducha, za pośrednictwem której przychodzi 
on do świadomości siebie, tak język jest formą narodo- 
ści, moralno-umysłowej treści narodu. Naród tylko za po- 
mocą języka przychodzi do poznania siebie, do ujęcia 
siebie w swej istocie, w swej jedności moralnej, — 
Gdzie jest język samoistny, tam musi być narodowość, 
i odwrotnie. — Samodzielnej narodowości bez osobnego, 
samodzielnego języka być nie może — i znowu, samo- 
dzielny język li na samodzielnej narodowości grunto- 
wać się, rozwijać i w niej swe utrwalenie znajdywać 
może. Dowieść, że język pewnego narodu jest samodziel- 
nym przeszłości jego wyrobem, który posiada warunki 
dalszego rozwoju, jestto dowieść, że narodowość tegoż 
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narodu jest rzeczywistą, pełną żywotności i energji. Dla 
tego więc, ażeby stanowczą dać odpowiedź na pytanie, 
czy jest narodowość ruska, czy nie jest ona illuzją głów, 
obałamuconych marzeniami, upatrujących ją w tem, со 
jest po prostu tylko powiatowszczyzną — dostatecznem 
będzie wykazać, że język ruski jest samodzielnym, nie- 
pochodzącym od żadnego, któryby go w pewnej od siebie 
zawisłości utrzymywał. 

Szafarzyk, którego powaga w słowiańskiem języko- 
znawstwie nie podlega zaprzeczeniu — język południowej 
Rusi zalicza do idjomu południowo-wschodniego. Podciąga 
go pod jednę kategorję z językiem moskiewskim i biało- 
ruskim, wszystkie je uważając jako trzy gatunki jednego 
rodzaju, jako trzy narzecza jednego ogólnego macierzyń- 
skiego języka — którym jest ruski w ogólnem znaczeniu, 
Czem jest ów język macierzysty? Logiczną abstrakcją 
wspólnych wszystkim wzmiankowanym trzem językom cech, 
ogólnem pojęciem rodzaju, nie mającem nic konkretnego 
w sobie, utworzonym sztucznie, li w interesie naukowej 
klasyfikacji. Bądź co bądź, Szafarzyk stanowczo twierdzi, 
że język ruski ze względu na swe pochodzenie, na swe 
ukształtowanie się, jest tak samodzielny, jak i język mo- 
skiewski , że pomiędzy nimi nie ma żadnej zależności , 
a jest tylko rodzajowe powinowactwo. Rozpatrzenie się 
w cechach, które przytacza Szafarzyk, a które wskazują, 
w czem język ruski podobny jest do moskiewskiego, a 
w czem od niego różny — twierdzeniu powyższemu nadaje 
wartość pewnika. Na osiem cech, okazujących podobień- 
stwo do siebie dwóch tych języków, znajduje się dwa- 
dzieścia i jedna takich, które wskazują ich różnicę. 
Pomiędzy temi ostatniemi są nawet takie, które przema- 
wiają za wyższością języka ruskiego przed moskiewskim ; 
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są niemi: przewaga zmiękczonych współgłosek i formy 
zdrobniałe, nawet w czasownikach. 

Fundując się tedy na badaniach lingwistycznych, 
wyrokujących о samodzielności języka ukr.-ruskiego, nie mo- 
Zemy niezgodzić się na to, że jest odpowiednia mu naro- 
dowość ukr,-ruska, że musi ona być, albowiem żyjąca 
forma bez żyjącej treści ostaćby się nie mogła. 

Utrzymują powszechnie, że język ukr.-ruski, zostając 
całe wieki pod wpływem polskiego, stracił swą rodową 
oryginalność, wynaturzył się i dziś nic innego nie stanowi, 
jak powiatowszczyznę względem polskiego, Twierdzenie 
takowe opiera się na powierzchownem o rzeczy sądzeniu» 
na niewiadomości tego, co jest stałem i niezmiennem w 
języku, со stanowi niejako skielet jego, a tego, co sta- 
nowi jego stronę ruchomą, ulegającą przeobrażeniom, 
stronę, na której pozostawia swe ślady dziejowa kolej 
żywota. Pierwszą stroną formałną, a więc nieruchomą, 
są gramatykalne właściwości języka — ostatnią leksykalne. 
Język samodzielny, utrzymujący się na stanowisku pier- 
wotnej żywotności, rozwijający się pod wpływami naj- 
różnorodniejszych okoliczności, we wszystkiem dzielący 
losy narodowej oświaty — wciąż się zmienia pod wzglę- 
dem leksykalnym, bogacąc swą treść materjalną albo 
nowymi wyrazami, powstałymi na gruncie rodowym, albo 
pożyczonymi z innych języków, z którymi w dziejowym 
stosunku zostawał. I to właśnie stanowi jego rozwój i do- 
skonalenie się. Со się zaś tyczy strony formalnej — ta 
pozostaje nieruchomą, niezmienną, a to potąd, pokąd 
wewnętrzna narodu energja utrzymuje się, pokąd narodo- 
wość jest pełną żywotności i siły twórczej. Za upadkiem 
tej energji, wraz z przygaśnieniem narodowości — idzie 
przeobrażenie się form językowych, Język taki nie ma przy- 
szłości, bo jej nie ma naród nim mówiący. I o narodzie, 
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który odstępuje form swego języka, z całą pewnością mos 
ina powiedzieć, że jest. w 'chwiłi konania, że*traci świa= 
domość i poczucie siebie i zapada: w przedśmiertną agónją: 

Pod jakim względem język ukr.-ruski" uległ przeo= 
brażeniom , które w nim spowodowały wpływy polskiego ? 
Pod względem li leksykalnym, pod względem wypełnia- 
jącej gotreści materjalnej, бо się tyczy form :— te zo= 
stały nietknięte yı nieskażone. | ! 

«Dodać. należy, «йе językiem  ukr,-ruskim przemawia 
ludność „+ którą liczą Чо trzynastu milionów ; że język: ten 
rozpada się na: kilka narzeczy, które się do pięgo odnoszą 
jako «do swojej macierzystej mowy. " 

Język wszakże, który stanowi li дай чайы 
narodowości, świadcząc o niej, udowodniając jej bytność, 
nie powiada nam jeszcze, czem ona jest w swej istocie , 
jakie są jej charakterystyczne cechy, stanowiące jej indy- 
widualność ; а го to nam właśnie głównie chodzi w. obecnej 
chwili. Ażeby odpowiedzieć na to pytanie, ażeby się do- 
wiedzieć, dokąd mamy udać się po wyjaśnienie sobie tej 
kwestji, potrzeba nam przypomnieć to, cośmy powiedzieli 
powyżej, mówiąc o narodowości w ogóle, a mianowicie, 
że jest ona w głównem swem zogniskowaniu , - pewnym 
nastrojem ' psychicznym; że nastrój ów «przejawia: się w 
całem życiu narodu, wer wszystkich. szczegółach narodo- 
wego organizmu. 

Naród, iako żywy organizm, nie żyje li' w teraźniej- 
szości. Przeszłość jego nie jest abstrakcją , | czemś, со 
tylko pamięciową ma trwałość, jest опа o tyleż żywotną 
stroną jego istnienia , со i przyszłość. Pragnąc więc poznać 
naród, nie dość 'rozważać go, jakim on jest. w chwili 
danej, obecnej; potrzeba „nadto wiedzieć ,* jakim on był 
w. przeszłości. Wtedy dopiero ujęty w całości swego żywota 
może: naród okazać, czem jest on w obec mnogich okoli-. 

10 
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cezności , "które licznymi“ pozorami istotny jego charakter 
zacieniowywały ; jaki jest pierwiastek jego narodowości, 
w obee różnorodnych sprzeczności, które obce wpływy 
w nim spowodowały. 

Z tego punktu zapatrywania się badany naród ukr.- 
ruski nastręcza nie lada trudności, których jak na dzisiaj, nie 
podobna nawet usunąć. Ukraina-Ruś bowiem cała, lubo 
o niej gadają od łat tylu, a nawet piszą, jest jeszcze 
terra incognita Фаг nauki. "Ani historja wyjaśniła należycie 
jej dziejowego stanowiska i znaczenia; ani etnografja zba- 
dała łud w jego bycie rodzinnym i towarzyskim, w jego 
zwyczajach i obyczajach; ani literatura jego została ze- 
braną i ocenioną. I gdybyśmy tu mieli pisać nie rozprawę, 
traktującą o rzeczy ze stanowiska politycznego, ale roz- 
prawę, któraby po literacku chciała traktować” kwestję 
rusko-ukraińską —— znaleźćbyśmy sie musieli w trudnym 
kłopocie. Cel wszakże naszej rozprawki jest mniej znaczący; 
chodzi głównie o to, aby przy pomocy faktów powszechnie 
znanych oznaczyć polityczne stanowisko kwestji ukr.-ruskiej, 
ażeby ważnością tych faktów i znaczeniem poprzeć jej za- 
łożenie , jej postułata, Nie troszcząc się więc o szczegóły, 
tyczące się dziejów narodu ruskiego, "pozostawiając etno- 
grafji zbadanie zwyczajów i obyczajów ludu ruskiego i 
jego literatury usiłujemy głównie wykazać charakter narodu 
ukr.-ruskiego, psychiczne tło jego dziejów i jego życia 
rodzinnego, istotę narodowości ukraińsko-ruskiej i charak- 
terystyczne jej cechy. 

Rozważana w tym kierunku ' narodowość ruska naj- 
rzetelniej , najdokładniej przedstawia się' w literaturze , 
która będąc owocem nie sztuki, ale natchnienia , ale po- 
trzeby serca, z całą naiwnością o sobie mówiącego, od- 
źwierciedla wszystkie kierunki morałno-umysłowego życia 
narodu ukr.-ruskiego, świadcząc zarówno jak o głębokości 
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uczucia i twórczości fantazji, tak i o polotności myśli , 
zwracającej "się w stronę głębokich zagadnień ludzkości. 
W niej też znajdujemy odmalowane dosadnymi rysami wy: 
bitne chwile przeszłości Rusi-Ukrainy, ' wierne odbicie iej 
zwyczajów i obyczajów. : wa ‚ 


Głównemi i istotnemi cechami literatury ruskiej jest 
głębokie uczucie i fantastyczność nieraz prawie wschodnia, 
Uczuciowość ta wszakże nie jest ani tkliwym sentymen- 
talizmem, słotną barwą powłekającym cały widokrąg życia, 
ani też ową pogodą i wesołością umysłu, które świat i 
życie przystrajają w szaty uśmiechającej się wiosny, pod 
wpływem których swobodna myśl igra z wrażeniami życia, 
jak powiew wietrzyka z lekką falą jeziora, Przeciwnie , 
jest to uczucie głębokie, pełne energji i siły, nawpół zmy- 
słowe, nawpół mistyczne, zadumą i smutkiem przeniknione, 
melancholiczne jak step ukraiński, nieznanemi mogiłami 
usiany, nieraz sarkazmem i ironją zaprawnie. Silne , na- 
miętne i wrażliwe wpada często w hulaszczą wesołość — 
w jakieś uniesienie dzikie , hałaśliwe i nie miarkujące się, 
jak gdyby dla zapomnienia swej niedoli, dla potłumienia 
tęsknoty. Z nuty cichej, rzewnej i łagodnej, przechodzi 
w głęboką zadumę, albo rozpływa się w łzach i głośnem 
wyrzekaniu; to znowu zaczynając od ironji i sarkazmu, 
kończy na przekleństwie i pogróżkach nienawiści. Nie 
umiejące się hamować w radości i miłości, niepohamowa- 
nem jest również i w nienawiści. Z takiem uczuciem łączy 
się fantazja, pełna wybujałości — silna, jaskrawa, dzi- 
waczna nieraz. Umysł narodu ukr.-ruskiego w wyłącznym 
kierunku dwóch tych władz rozwijający się — na tej też 
drodze szuka rozwiązania wszystkich zagadek, które mu 
świat i życie nastręczają. Nie umiejąc dochodzić prawdy 
drogą rozumowej analizy, rozbijającej całość na ułamki, 
życie i świat przedstawiającej jako zbiór szczegółów bez 
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jedności -— wyobraża sobie. świat' i życie; naturę,” czło: 
wieka i, Boga w. panteistycznem zespoleniu , ` gdzie miłość 
i miepawiść jest wszystkiego węzłem. Między światem dut 
cha i mażerji, , zjawisk przyrodzonych'i nadprzyrodzonych, 
nie masz u niego tej przepaści, niepodobnej: do” przekró- 
czenia, ; którą rozumowa, cywilizacja wyryła. -Wszystko to 
się miesza ,. sprzęga. i nawzajem siebie wspomaga. Tu 
duchy występują уу kształtach dotykalnych, i posługują się 
siłami natury w celu zaszkodzenia człowiekowi, lub też 
pomagania mu; tu znowu pewne zjawiska natury, owła- 
dane przez człowieka i właściwie przezeń skierowane, pod- 
dają pod moe jego duchy, i te słuchają jego! skinienia; 
Nieboszczyki nawidzają drogie dla siebie, albo też: niena- 
wistne osoby żyjące. Grzeszne dusze odbywają czyściec 
na ziemi , w pośród ludzi, z którymi żyły, od nich ocze- 
kując wybawienia swego, za ich wstawieniem się do Boga 
otrzymujac zmazanie win swych. Boga lud ruski pojmuje 
jako dobrotliwego ojca. Jest to niby patrjarcha rodu, czu- 
wający nad nim, kochający go, ale sprawiedliwy i surowy 
w. miarę. Ztąd religijność ludu jest głęboka, nie zacieśnia 
się ona do form, nie przechodzi w obrzędowość , lubo 
wierzy lud, że religijne praktyki mie są Bogu niemile. 
Przeszłość narodu ukr.-ruskiego, w swem zespoleniu z naturą 
i Bogiem; roztacza się całym szeregiem legend „, baśni i 
podań, gdzie: obok: głębokiej: miłości dla rodzinnej ziemi i 
jej mogił, znajdujemy -silną wiarę w Opatrzność. boską; 
i niejasne, proroczym mistycyzmem przeniknione , ugląda- 
nie szczęśliwszych losów, w przyszłości. | А. wszystko to 
przybrane w kształty takie fantastyczne, dziwaczne, a 
nieraz potworne , takie jaskrawe, a. nieraz dzikie i ipo- 
пиге! -— Czem uczucie i fantazja są w poezji i filozofji narodu 
ruskiego, tem one były i w; jego życiu publicznem, - tem 
one są.i w jego bycie domowym — najdzielniejszym czyn- 
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nikiem, wszystkiemu тїайа}зсут piętno oryginalności. One 
tłumaczą silne przywiązanie rusina 'do swej rodzinnej wioski, 
do swych stepów niezmierzonych okiem, do tych mogił 
wiekowem milczeniem przemawiających do poetycznej jego 
duszy, i zarazem ' to jego zamiłowanie do awanturniczych 
wypraw na Zaporoże. One nawet tłumaczą “to powsze- 
chnie zarzucane ludowi ruskiemu lenistwo. Wud ruski po- 
etyczny z natury, skłonny do marzenia — nie pojmuje 
tego, со na Zachodzie nazywa się dobrym bytem. "Nad 
ciągłą troskę , nad pracę pochłaniającą wszystkie wołne 
chwile jego życia, absorbującą' cały umysł jego — ' prze- 
nosi on marzenie , baraszkowanie przy kieliszku w kom- 
panji, lub hulankę z- dziewczętami. Dodajmy do tego 
wiekową niewolę , w jakiej lud ruski zostawał, niewolę, 
która robiąc zeń cudzą własność, pozbawiając go owoców 
jego ciężkiej pracy, nie mogła go do niej zachęcać — a 
będziem mieli nietylko wytłumaczonem jego lenistwo; ale 
nawet usprawiedliwionem poniekąd, 

Po wykazaniu rzeczywistości narodowości ruskiej, 
po wytknięciu głównych cech, jej indywidualność stano- 
wiących, zachodzi pytanie: jak mamy rusinów nazywać, 
czy ludem, czy narodem? Nim na nie odpowiemy, poro- 
zumiejmy się со do znaczenia tych dwóch wyrazów. Łudem 
zazwyczaj nazywamy pewną warstwę społeczeństwa, pracą 
rąk żyjącą; jestto więc wyraz, którego znaczenie” jest li 
socjalne. Narodem zaś nazywamy ludność pewnego kraju, 
mającą swe odrębności etnograficzne, stanowiącą pewną 
całość pod względem politycznym ;* wyraz ten przeto jest 
znaczenia czysto etnograficznego i politycznego. Nazywając 
pewną ludność ludem, uwzględniam jej stan socjalny, z po- 
minięciem jej narodowości; nazywając ją narodem — głó- 
wnie mam na myśli jej odrębność etnograficzną lub poli- 
tyczne stanowisko. Jak tedy mamy rusinów nazywać? 


150 
1 Rzecz jjasnasٿjZe‎ ich musimy przedewszystkiem nazywać 
narodem , albowiem są nim dla owych 'cech, które sta- 
nowią jego etnograficzną odrębność,: jego indywidualną 
charakterystykę; „јак. również w wyłącznych razach mos 
? żemy ich nazywać ludem, skoro "chcemy dać poznać so- 
cjalne położenie - rusinów=ukraińców. 

Taka jest legitymacja sprawy rusko-ukraińskiej, taki jest 
wywód praw historycznych i przyrodzonych narodu ruskiego. 
Na. podstawie ich. ma. teraz” polityka oznaczyć właściwe 
stanowisko kwestji ruskiej, ma podać normę, według któ- 
rej powinny. się uregulować stosunki narodu ruskiego do 
polskiego. 

Polityka, na podstawie faktów historycznych, świad- 
czących, że naród ruski był i miał właściwą rolę w dzie- 
jach przeszłości; że autonomja jego była niejednokrotnie 
stwierdzana ustawami Rzeczypospolitej Polskiej ; na pod- 
stawie faktów etnograficznych, świadczących, że naród 
ruski przechowuje dotąd swój charakter narodowy, że pod 
względem narodowości stanowi on osobną całość, z wła- 
ścimemi sobie indywidualnemi cechami -— zmuszoną jest 
uznać rusinów za naród pod względem politycznym ,* za 
prawną osobistość , mogącą stanowić sama o swych losach, 
za zbiorową jednostkę porównaną wobec praw ze wszy- 
stkiemi innemi, wchodzącemi w skład europejskiego związku 
narodów. Nastręcza się tu wszakże pewna pod tym wzglę- 
dem wątpliwość, a mianowicie, że narodem w znaczeniu 
połitycznem, może być tyłko ludność, która. jest ukształ- 
towaną państwowo. "Jakoż wątpliwość tę wszyscy przeci- 
wnicy kwestji ruskiej starają się uwydatnić, starają się 
nadać jej wagę pewnika rozmaitymi pod tym względem 
zarzutami, które “nie są bez znaczenia, lubo doniosłość 
ich nie sięga tak daleko, jakby -to zrazu zdawać się mo- 
gło: Nie wdając się w szczegółową krytykę wzmiankowa- 
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nych. zarzutów — posiaramy się usunąć ową wątpliwość w 
sposób stanowczy, przez zastanowienie się nad tem: co to 
jest państwo? jakie są żywioły, z których się ona układa, 
i czy te państwowe żywioły znachodzą się w łonie narodu 
rusko-ukraińskiego ? 

Państwo jest to organizm polityczny, którego skła- 
dowemi częściami są: kraj, naród i rząd. 

Kraj, to matka narodu i pod jego macierzyńskiemi 
wpływami wzrasta naród w siłę i mądrość, aż dojrzawszy 
na młodzieńca, przyjdzie pod opiekę dziejów świata , 
cywilizacji. Naród bez ziemi przestaje być narodem ; jest 
jakąś abstrakcją w znaczeniu politycznem, jest czemś chwi- 
lowem i przemijającem w szeregu zjawisk świata; jest 
tłumem bez spójności moralnej, bez znaczenia politycznego, 
bez mądrości zbiorowej, jest czemś anormalnem , choro- 
bliwem, eo wcześniej- później musi zginąć, zaledwie lekki 
ślad po sobie zostawiwszy. Naród, który wpadł w obce 
jarzmo, jest niewolnikiem nie przez co innego, tylko, że 
przestał być panem swej ziemi, że dał się z niej wro- 
gowi swemu wywłaszczyć. 

Naród, jest to ludność, która się ugrupowała w 
pewne klasy co do zajęć społecznych, со do roli polity- 
cznych, Wszystkie te klasy dadzą się podciągnąć pod dwie 
kategorje: ludu i inteligencji, Lud, to masa ludności 
pracowniczej — mieszkańce wsi i miast zajęci produkcją 
krajową. Inteligencja — to klasa ludzi wykształconych , 
przewodniczących narodowi na polu życia politycznego. 
Inteligencja nie jest czemś obcem ludności, jest dzieckiem 
tego ostatniego z krwi i z kolei, nie zawsze z ducha, 
Powstawszy z ludu mocą wypadków dziejowych, przeni- 
kniona światłem cywilizacji powszechnej, jest ona ogni- 
wem, łączącem naród z ludzkością , jest przewodnikiem 
przeprowadzającym prądy oświaty ludzkiej w głąb pracu- 
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jącej masy, ludu» o Lud, przechowujący w pierwiastkowej 
czystości, narodowy -pierwiastek,« jest gruntem i podstawą 
inteligencji — z. niego czerpie ona, swą siłę, w nim: znaj- 
duje, moc swą, i. potęgę. Inteligencja, któraby się; nie opie- 
rałą na ludzie, któraby interesa tego ostatniego nie go: 
dziła ze swoimi, któraby: sięs w duchu: wyparła go — musi 
się stać zgrają wyzyskujących kosmopolitów, nie mającą 
przyszłości. przed „sobą. Siła naradu, nadajaca mu: znacze- 
pie „polityczne, stanowiska | dziejowe —— jedynie na, һап 
monji, ludy 1.iuteligencji, polega ,. na organicznem zestrze* 
leniu , sie; pierwiastków narodowości, ż pierwiastkami cywi- 
lizagji powszechnej, „Wypawcies wię: narodo wóści sprowądza 
ostateczną ¿Smierú, nà narod; cofanie 616 „przed prądami 
cywilizacji , zasłanianie się przed jejsożywcżem światłem — 
musi/.mieć .w,swym skutku: nicośćpolityczią j! jarzma 
obee, siLubo wszakże inteligencja jest koniecznym. warun- 
kiem politycznego; znaczenia narodw, «rękojmię tego osta- 
tniegorli, w ludzie szukać należy. „Naród „ nie mający dnte- 
ligencji.., możę; ją (mieć jeszęze gdyż nie jest ona jakiemś 
cudownem zjawiskiem, któremu „mistyczne pochodzenie 
үл przyznawać, ale jest „czasowym wyrobenr dzie- 
jów, na, gruncie ludowej żywotności. powstałym. 1 У. oby- 
czajach, w moralności, w. społecznym bycie, w sile naroz 
dowego į plerwiastku ` znachodzą sie warna przyszłego: 
wytworzenia się inteligencji. 


Wszystko,, co się powiedziało о inteligencji , ma się! 
rozumieć i o, rządzie. Jest on wyrobem dziejów, powstaje: 
z„żywiołów, jakie w narodzie znajdują się. Forma: jego 
zależy od tego, . w. jakim. stopniu pierwiastek narodowy 
z;cywilizacją „powszechną: ułożył , się,do/ zgody ,« w jakim 
stopniurna równi do siebie. zostały lud i inteligencja. 
wa ¿Po tych ogólnych rzutach, zwróćmy się do narodu 


rusko-ukraińskiego.'< KS i 


LJ 


Naród: ruski mieszka na ziemi. która “od niepamię- 
tnych wieków do niego nałeżała. Na niej oń wzrósł, usiał 
ја sweni kośćmi, użyźnił krwią i pracą ciężką -— i Sta 
nowiła ona jego własność aż do upadku Polski. * Polska 
go zeń mie wywłaszczała, a wywłaszczyły go rozbiory tej 
ostatniej. 

Co się tyczy żywiołów, stanowiących tło i wątek 
społecznego życia narodu ruskiego, to pamiętać potrzeba , 
że należy ich szukać i dopatrywać, jak to już rzekliśmy 
w óbyezajach, w moralności narodu, w żywotności jego 
narodowości, w jego bycie społecznym. Moralność ludu 
ruskiego, acz możnaby wiele na jej niekorzyść powiedzieć, 
co zresztą da się wytłumaczyć, a poniekąd usprawiedli- 
wić nawet wszystkiemi okolicznościami, pod wpływem któ- 
rych lud ruski zostawał i zostaje dotąd — nie jest tak 
zła i zepsuta. Potrzeba ją tylko oceniać nie podług ogól- 
nych o móralności pojęć, a porównawczo, przez zestawie- 
nie jej z moralnością innych ludów. Sądzimy nawet, że 
nie tylko na ów sposób czysto ujemny da się wykazać 
moralność ludu ruskiego. Będąc jedyną spójnią społecznych 
związków, w nich znajduje swe udowodnienie. Wiemy już, 
Ze uczucie i fantastyczność są głównymi motywami życia 
narodu: ruskiego. Те nadając wyłączny kierunek jego mo- 
ralnym potrzebom , wyłączną też barwą powlokły i jego 
obyczaje, mające owym * potrzebom zadosyćuczynić. W oby- 
czajach tchnie uezuciowość żywa, gorąca, poetyczna , jak 
dusza Ukraińca; gmina, owa monadyczna zasada państwo- 
wego organizmu, pótęga na patrjarchaliźmie, który nie jest 


czem innem, jak polityczną formą uczucia. O żywotności 


narodowości ruskiej mówiliśmy uprzednio. Gdzie ta panuje 
w całej swej mocy, przenika wszystkie stosunki ludzkie— 
tam moralność nie musi być mała, i wszystkie jej zbocze- 


nia, jakiejkolwiek: bądź wagi, nie są w stanie zwichnąć” 
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ją w gruncie. Będąc bezpośrednim wynikiem: socjalnego 
położenia ludu. ruskiego, zostawania tegoż po za obrębem 
oświaty, zboczenia te znikną, gdy położenie się odmieni, 
gdy oświata stanie się udziałem ludu' rusko-ukraińskiego. 

Naród ruski uważany, że tak rzekę , przestrzennie, 
przedstawia się, jako niekształtna masa, ilościowa zbioro- 
wość, której dla tego, by mogła się stać organiczną całością, 
polityczną jednostką , brakuje tego żywotnego zespolenia 
się, którego ciałem jest solidarność, a duchem świadomość 
siebie zbiorowa. Do tej świadomości siebie ‚ do tej soli- 
darności w działaniu, które są bezpośrednim skutkiem 
przeszłości politycznego życia narodu — naród ruski je- 
szcze nie przyszedł. Że zaś przyjść do nich może, mamy 
dowód we wszystkich jego poruszeniach z czasów Chmiel- 
niszczyzny i z roku 1855. Ułatwienie na tej drodze znaj- 
dzie on we wspólności języka, w tożsamości narodowego 
pierwiastku i w poczuciu swej narodowej odrębności. 

Z takich to żywiołów wytworzyć się może inteligen- 
cja ruskiego narodu i wytworzy się, jeżeli wypadki poli- 
tyczne będą oddziaływać na naród ruski mie w sposób 
potłumiający jego żywotność, ale w sposób przyczyniający 
się do jego rozwoju. 

Nie mniejsze ugruntowanie dla siebie może znaleźć 
rząd w narodzie ruskim. Podstawa wszelkiego rządu po- 
lega na uznaniu, jakie znajduje dla siebie w narodzie, na 
moralności prywatnej i publicznej. tego ostatniego. Kto 
zna posłuszeństwo Rusina i jego uległość ślepą dla wła- 
dzy przez siebie wybranej — ten przyzna, -że wśród 
tego narodu może się wytworzyć rząd silny, który'wszak- 
że, ażeby mógł być takim, musi być wybranym, ire 
gdyż wtedy tylko będzie uznanym. "м 

Cała żywotność narodu ruskiego, widna jest w gmi- 
nie, owej monadzie państwowego organizmu, Jest to ca- 
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łość świadoma siebie, określająca się maksymą : „hromada 
wełykij. czołowik.**— W niej zamknięty żyje lud ruski, 
w jej zakresie wyrabiają się siły jego, na jej modłę roz- 
wijają się wszystkie jego. cnoty publiczne. 

Sprawa gminy poczuta i poślubiona publicznie przez 
włościanina ruskiego, znajduje w nim wiernego obrońcę, 
który itak samo umie się dla niej poświęcić, jak my, oby- 
watele cywilizacji europejskiej, umiemy się poświęcić za 
sprawę ojczyzny. Lud ruski, „dla którego ojczyzną jest 
jego wioska. rodzinna, jego. niebo jasne, step szeroki, łany 
słaniające się zbożem, którego ideą są odmawiane mu 
prawa człowiecze, „а. interesem, dostępnym jego rozunieniu, 
jest interes gminy — w imie tego interesu i tej idei піе- 
sie swe życie w ofierze, konając pod kijami Moskali, ka- 
tujących go za to, że człowiekiem być pragnie, że groma- 
dnem ` wystąpieniem odważa się protestować przeciwko 
uciskowi, który go gniecie. Komuż nie są znane dzieje 
owych egzekucyj na Rusi, pełnych zgrozy, tragiczności i 
bohaterstwa ze strony ludu?! „ Теп wieśniak, który kona 
pod. kijami swych oprawców, wierny do zgonu poślubio- 
nej sprawie, i wśród agonji zdobywa się na głos, wzywa- 
jący gromadę do wytrwałości, czy nie jest takim samym 
bohaterem, a może i większym jak ów, który za sprawę 
ojczyzny oddaje głowę pod miecz katowski?! Jest to he- 
roizm nie niewoli, właściwy chłopu moskiewskiemu,. jak 
powiada. Mićkiewicz, ale heroizm człowieka, czującego go- 
dność. swoją, zeznawającego swe obywatelstwo. Nie uświe- 
tnią go mogiły, nie rozgłoszą dzieje, ale przyszłosć go 
uwieńczy. 

Polityka, którą nie trzeba brać za jedno z praktyką 
gabinetów , mając najważniejszem swem zadaniem dobro 
ludzkości i każdego narodu, mniej troszcząca się o for- 
malne ulegalizowanie dziejewego faktu, a więcej o zape- 
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wnienie i uwarunkowanie wszystkich jego następstw, o to, 
by każdy czynnik w naturalnej drodze swego” rozwoju 
ustosunkował się, nie! może nie uznać narodu ruskiego za 
prawną jednostkę w obec ludzkości, za naród w znacze: 
niu politycznem , pomimo że brakuje mu państwowego 
ukształtowania się. To bowiem ukształtowanie się, powta- 
rzamy raz jeszcze, jest kwestją czasu i odpowiednich wa- 
runków bytu. 

Następuje teraz pytanie jako konkluzja i zakończe- 
nie tego wszystkiego , cośmy w niniejszej rozprawie po- 
wiedzieli : na jakich podstawach ma się urządzić stosunek 
Rusi do Polski? Odpowiadamy z góry: na podstawach an- 
tonomji Rusi i jej jedności politycznej z Polską. O ile 
pierwsza zapewnia narodowi ruskiemu jego prawa przy- 
rodzone, о tyle ostatnią nakazuje jej interes dobrze zro- 
zumiany. Zasada autonomji nie wymaga objaśnienia ; wia- 
domo, że wykładnikami jej są: całkowita swoboda naro- 
dowego rozwoju, samoistne urządzenie się wewnątrz. Re- 
alizacja zaś jej zależy od patrjotycznego rozsądku samych 
Rusinów i okoliczności jej towarzyszących. Inaczej rzecz 
się ma co do interesu ; zrozumienie jego nie jest tak ła- 
twem, gdyż nie przychodzi się do niego drogą loicznego 
wnioskowania z ogólnej jakiejś zasady, ale drogą najści- 
ślejszej analizy, drogą krytycznego ocenienia warunków 
rzeczywistego stanu rzeczy i następstw , które zeń muszą 
wyniknąć. Im zapełniejsza będzie analiza, im głębsze i 
wszechstronniejsze będzie ocenienie owych warunkow — 
tem zrozumienie interesu będzie dokładniejsze. Musimy 
więc zastanowić się nieco nad tem. 

Co stanowi interes narodu ? Dobro jego. Jestto osta- 
teczny cel każdego narodu i przeznaczenie. Dobro zaś põ- 
lega na wielu bardzo rzeczach, pomiędzy któremi najwa- 
żniejszą rolę odgrywają: niepodległość narodu na zewnątrz 
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i iwolność polityczna jego obywateli, Interes zatem narodu 
połega ná tęm,rażeby zdolal. sobie: zapewnić“ wszystkie 


warunki „które by mu dawały rękojmię osiągnięcia tego 
dobra ,: ażeby: mógł т wszystkie potrzebne ku temu środki 
nagromadzić i ubezpieczyć się raz na zawsze na stano- 
wisku odpowiedniem swemu zadaniu. 


Powiedzieliśmy wyżej, że interes dobrze zrozumiany 


nakazuje : Rusi-Ukrainie pozostawać w jedności z' Polską. 
А to dła następujących powodów: 


a) 


b) 


d) 


e) 


Ruś pod: względem politycznym jest niewyrobiona, 
ostać się*zatem na stanowisku niepodległości wobec 
zaborczej Moskwy nie zdoła; 

Moskwa, państwo zaborcze z ducha i instytucyj swo- 
ich, dręczona żądzą podbojów, usiłuje wszystkie 
obce swej naturze pierwiastki zasymilować ; 

Ruś, lubo pod względem uczłowieczenia, że tak po- 
wiem, pod -względem umoralnienia wyżej stoi od 
Moskwy, niższą jest przecież od niej pod względem 
cywilizacji materjałnaj — a więc wcześniej A później 
ulegnie pod naciskiem moskwicizmu, i wynarodowi się; 
pomiędzy Rusią a Moskwą zadnego nie masz łą- 
cznika, ani morałnego, ani historycznego , ani poli- 
tycznego ; są to dwie sprzeczności , dążące do wza- 
jemnego' zaprzeczenia, dwa pierwiastki nawzajem sie- 
bie znoszące. Czem Rus w objęciach moskwicyzmu 


"stać się może, wiemy z dziejów północnej Rusi, po- 


kazuje nam symbolicznie historja Hogola, owego 


ура Rusina. Walczył: on długo z upiorem moskwi- 


cizmu, który mu krew i mózg wysysał, aż w końcu, 
wyzuty z sił, dał się przerobić na nastojaszczawo 
Moskala. 

Polska, pomimo wszystkich wad jej przeszłości — 
zaborczą nigdy nie była, do wynarodowania łączą- 


` 
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cych się z nią ludów nie dążyła nigdy. Wszystkie 
zaś nadużycia: pod względem religijnym , działy się 
w skutek chwilowych zboczeń, a nigdy z ducha po- 
lityki i instytucyj państwowych nie wynikały ; 

f) Pomiędzy” Rusią a Polską istnieją najżywotniejsze łą- 
czniki, które bez szkody obu nie dadzą się zerwać; 
łączniki te polegają na przeszłości , na tożsamości 
umoralnienia, i, ducha społecznych ustaw, na podo= 
bieństwie obyczajów i zwyczajów, na geograficznej 
pozycji i najwięcej na wspólnym interesie zabezpie- 
czenia się od Moskwy, grożącej zarówno narodowo- 
ści polskiej i rusko-ukraińskiej; . 

g) Polska w r. 1862, nakreśliła programat, na podsta- 
wach którego ma się urządzić przyszły byt jej po- 
lityczny, Nim zapewnia się swoboda rozwoju naro- 
dowego i wewnętrznego urządzenia się Rusi — to 
właśnie, co stanowi grunt dobra, jako ostatecznego 
celu narodu. 

Autonomja. przeto Rusi i polityczna jej jedność z Pol- 
ską — te są podstawy, które polityka dobrze zrozumia- 
nego interesu, opierajaca się na prawach przyrodzonych na- 
rodu, podaje do rozwiązania sprawy rusko-ukraińskiej. Forma 
tej jedności zależeć będzie od wzajemnego porozumienia się, 
od okoliczności, wśród których ma przeprowadzać się; 
trwałość zaś jej i szczerość od rozsądku stron obu i po- 
tłumienia namiętności, które obce poduszezenia podsycają, 


Paryż, W Listopadzie 1866: r. W. K. 


| Rękopisma 
+ pozostałe po š. p. J. Wagilewiczu. 


W zeszycie 1. naszego pisma podaliśmy krótką wzmiankę 
o życiu i pismach niedawno zgasłego Jana Wagilewicza, 
Do prac jego wracamy obecnie, pragnąc zaznajomić z 
niemi szersze koło czytelników. 

Wagilewicz należał do rzędu tych niewielu, którzy 
życie swe poświęeili nauce; stoi on w kółku jeszcze cia- 
śniejszem, bo tych, co walcząc z nędzą nie ustawali 
w pracy, i chociaż w pół drogi życiowej śmierć ich za- 
biera — pozostawiają owoce na długo pożyteczne, dla 
szczęśliwszych, którzy z mozolnej pracy tej korzystać będą 
w stanie. Pod tym względem zmarłemu wszelka cześć 
należy się i uznanie. Mnogość pozostałych po nim prac 
zdumiewa. By te sta arkuszy tylko zapisać , wiele lat 
potrzeba, a cóż dopiero nagromadzić w nich taki“ zapas 
wiedzy, јак to uczynił nieboszczyk! 

Wyłączność naszego stanowiska, jako. wojowników 
w obronie prawdy, każe nam wypowiadać jasno swe prze- 
konania ; takiego wypowiedzenia wymagać od innych, 
byśmy wiedzieli: kto z nami, i czy jest z nami w rzeczy 
samej?’ Nieboszczyk do ostatniej chwili używał opinji czło- 
wieka prawego; mozolna praca nędzę mu przynosząca 
w zysku — dość wymowne świadectwo, że fałszu nie 
obraniał, Mimo to jednak cięży na nim pewien odcień 
zarzutu, który ku krzywdzie zmarłego posłużył za broń 
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naszym wrogom, wrogom tej prawdy, w imie której wal- 
czymy, Za święty nasz obowiązek poczytujemy sobie wy- 
kazać bezzasadność tego zarzutu, i imie zmarłego podać 
do potomności czystem, bez żadnego cienia. 


Moskiewskie „Slowo“ jawny” wróg narodowości 
ukraińsko-ruskiej, w tendencjach swych językowych mo- 
skiewskich ' zasłoniło się 'Wagilewiczem, dowodząc acz 
fałszywie, że i on chciał dla Rusi języka moskiewskiego. 
Obszerniej rzecz tę wyłuszczyliśmy w odpowiedzi na bro- 
szurę „Słowa;* tu wyświecić musimy tę przyciemną stronę 
w naukowo-językowych pracach Wagilewicza, która zdaje 
się rzucać pewien cien na polityczne jego przekonania, 


Różnej natury są języki narodów Zachodu i nas, 
Słowian. Gdy pierwsze są sztucznem zlewkiem mnóstwa 
mówień, w których znać silniejszy łub słabszy wpływ 
języka Rzymu — nasze mowy są pierwo - wzorowemi, 
bogate wewnętrzną swą treścią, naczem zbywa mowom 
ludów Zachodu. 


Z dwóch stanowisk odmiennych — imamy się też 
dwóch różnych kierunków : mowy ludów Zachodu swoją 
rdzeń znajdują li w wywodach -etymologicznych — gdy 
przeciwnie, mowy słowiańskie nie potrzebują а się па nie 
oglądać, mając w samych sobie bogactwo, pełnię życia: 
w pierwszych ,* rzecby: można, wszystkiem jest przeszłość— 
u ostatnich chwila obecna. Dla Słowian dość jest, zwrócić 
się do ludu, ażeby: zaczerpnąć ze źródła — gdy na Za- 
chodzie, "potrzeba odgrzebywać wspomnienie, i z popiołu 
przeszłości dopiero wydobyć iskrę dla wyświęcenia rzeczy. 

Ztąd to wypływa postawienie u nas tej zdrowej za: 
sady: „pisz jak się wymawia* ztąd przewaga w Słowiań- 
szczyźnie pisowni fonetycznej czyli: fizjologicznej nad геѓу- 
mólogiczną przez Zachód przyjętą. 
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Faktem {о jest niezaprzeczonym, że Zachód w wielu 
bardzo rach opacznie na nas oddziałał dla tego,-ze 
bardzo często zapominaliśmy o prawdzie, iż pewne formy 
ujęcia nie do wszystkich dadzą się zastosować organizmów. 
I tak, zapomniawszy о tem, "że w badaniach językowych, 
u nas, teraźniejszość winniśmy mieć przed oczyma, życie — 
nie rzadko idziemy w tory Zachodu, gubiąc się w niepo: 
żytecznych dla nas wywodach historycznych f+ ` wzno- 
szenia gmachu na podwalinach przeszłości, gdy go tylko 
życie - dzisiejszość wznieść u nas zdoła! 

Do mężów nauki, którzy w podobny błąd wpadli, 
należy Wagilewicz. Jak świadczą właśne słowa jego, umie- 
szczone poniżej, nie chciał "оп jężyka moskiewskiego ; 
owszem, potępia nawet „Maticę,* iż dąży do zmoskwicenia 
mowy jego ojczystej — Wagilewicz chce ją mieć samoi- 
stną „południowo-ruską,* jak ją nazywa; ale do czegoż 
to ucieka się, by mowę tę okazać w całej krasie? — 
oto do przeszłości — "wywodów etymologicznych! i wcale 
niespodzianie spotyka się z Dziedzickim, Gaławackim i 
innymi moskalofilami! Bo droga przeszłości w badaniach 
językowych jest właściwą mowie Moskali jako narodowości 
zlewkowo-słowiańskiej. Ukraińcy - Rusini nie cenią sobie 
spuścizny, jak tę chyba, którą przekazali im naddziadowie, 
spuściznę potomków ludu, mówiącego mową jedynie wielką, 
jedynie przyszłość mającą, bo żyjącą! Na ile więc Wagi- 
lewicz w badaniach językowych szedł śladem starej ru- 
szczyzny, natyle był w błędzie i szkodził sprawie wyra- 
biania się języka ludu, dopomagając moskwicyzmowi — 
ale go o grzeszne pomawiać tendencje nie godzi się. 
Wszak żyjący a powszechnie szanowany pisarz Platon 
Kostecki tą samą idzie drogą: w zasadach różniąc się 
nieskończenie, pisze po rusku, jak każe „Matica* jak chce 
Didycki. Bo etymologja stała się dlań świętością, wyła- 
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mać się z pod jej wpływu, by pójść szlakiem” pisowni 
fonetycznej, uważałby on za odbieżenie sz даги nauki 
dla tego, ażeby iść z nieuctwem. To mniejsza, że z etymo- 
logją zerwali Serbi, Chorwaci, Czesi, Słowacy, Słowińcy, 
Łużyczanie, Ukraińcy, a nawet Polacy (w zasadzie: pisz 
jak się wymawia — Kopczyński) — wszyscy oni są w 
błędzie; bo etymologji używa cały oświecony Zachód, a 
on jest trybunałem mądrości |.... 

Przejdźmy do szczegółowego rozpatrzenia rękopismu 
8. p. Wagilewicza, 

Pierwszy zwrócił naszą uwagę, spory, kilkudziesięciu 
arkuszowy rękopis noszący tytuł : Rozprawy o języku południo- 
wo-ruskim. Rzecz niezmiernie interesująca, zważając na nie- 
dostateczność prac, wyświecających przedmiot ten należycie. 

I. Rozprawy oprócz wstępu, składają się z 10 działów: 
1) Południowa Ruś, 2) Język południowo-ruski, 3) Orga- 
nizm języka: głoski, źródłosłów, składnia, 3) Narzecze, 
5) Podrzecze, 6) Porównanie z językami pobratymczymi , 
7) Zywioly obce, 8) Dzieje języka, 9) Pojawy języka, 
10) Uwagi o języku: a) przypiew, b) metryczność, c) idjo- 
tjon, d) idjotyzmy, e) wnioski — które tu dla ich wa- 
zności podajemy dosłownie. 

1) „Język południowo - ruski — powiada Wagilewicz — jest 
osobnym środkowym językiem na Słowiańszczyźnie, Z tąd, jako taki 
wiele wpłynął na język książkowy polski i ruski (moskiewski), przeto 
można by go nazwać podrzeczem obu, czyli inaczej mówiąc, jest 
on w stosunku do obu na teraz podrzędnym. 

2) Język południowo - ruski jest językiem żyjącym; z tąd 
można objaśnić wyrabianie się nowych form i zwrotów, i przybiera- 
nie obcych żywiołów. 4 

3) Język potoczny ma więcej cech miejscowości, jak język 
pieśniarstwa, a nawet powieściarstwa , który poniekąd jest ogólny. 

4) Narzecze Halicke i Kijowskie mają tyle wspólnego, że 
nie można je uważać za dwa osobne języki, tem mniej za prowin- 
cjonalizmy polski i ruski (moskiewski). 
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6) Podrzecza zaś tych obu narzeczy są ogniwem,» łączącem 
је ze sobą, równie jak z pobratymczymi јегукаті:“ 


Nie polemizując z autorem, wstrzymujemy się od 
wygłoszenia zdań, rozchodzących się z niektóremi zapa- 
trywaniami się Wagilewicza na język ukraińsko - ruski, 
a chcąc własnymi słowami jego dowieść, że nie trzymał 
z moskwicyzmem, podajemy tu w całości wstęp do Rozpraw 
o języku południowo-ruskim, z którego czytelnik dowie 
się jaką jest treść dzieła. 


„Nazwałem język południowo-ruskim, zamiast używanego mało- 
ruski i ruski, rak jak go po części nazywają na Rusi, aby uniknąć 
wszelkiego niedorozumienia, bo przymiotnik mało-ruski jest za szcze- 
gólny, właściwy Ukrainie; inne zaś : łaciński: ruthenicus, niemieckie 
russniathisch i russinisch, mogą mieć miejsce w tych językach , lecz 
w każdym słowiańskim są nielogiczne a nawet dziwaczne. 

Zresztą to pismo jest materjałem do nauki języka południowo- 
ruskiego. Ustępy i rozprawy w niem zawarte niektóre są obszerniej, 
inne zwięzlej przedstawione jak być, powinno, z przyczyny mojej 
obszerniejszej lub szezuplejszej wiadomości, braku materjałów i t. p. 
Znowu coś wziąłem za powszechnie znajome, czem może w istocie 
nie jest i odwrotnie. 

Uprzednio podałem kronikę południowej Rusi. Organizm ję- 
zyka oglądałem ze stanowiska ogólnego, w nim jest uzupełniona 
gramatyka. 

О narzeczach i podrzeczach tyle powiedziałem, ilem mógł, 
to samo i przy porównaniu z pobratymezymi językami. Więcej roz- 
winięte żywioły obce, 

Dzieje języka, pojawy i uwagi, są tylko słabym szkicem. 

Najważniejsze , oraz najwięcej wypracowane rozprawy są o 
przypiewie i metryczności. Na końcu dodałem Idjotikon języka po- 
łudniowo-ruskiego, a za nim Idiotyzmy. Jest to wyciąg z mojego 
wielkiego słownika, chociaż raczej dla zaokrąglenia mojego pisma, 
jak dla uzupełnienia. 

Dałby Bóg, aby południowi Rusini umieli z czasem korzystać 
z tego pisma i użyli go należycie. Mówię z czasem! bo z jednej 
strony obojętność, z drugiej krzywe zapaftywanie się grozi im utratą 
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swojego języka, a przeto swojej indywidualności jako naród. Teraz 
niemasz południowo-ruskiej wyższej klasy; należy ona do narodu 
polskiego lub ruskiego. Średnia klasa nie mając języka, literatury, 
lub uważa język staro-bułgarski w księgach cerkiewnych (spotwa- 
rzony okropnie) za czysty ruski, i z pogardą nazywa język ludu ję- 
zykiem od gnoju (!) lub używa galimatiasu z polskiego, ruskiego , 
niemieckiego i innych języków, zwłaszcza od r, 1848, gdy ludzie 
nieświadomi języka południowo - ruskiego, a innych nie wielu umie- 
jący, zaczęli swojemi wyrobami, zwłaszcza pod firmą „Maticy* ob- 
rzucać południową Ruś. 

Nawet sam lud, nie mając żadnego wcale wykształcenia, mniej 
więcej zaczyna się wstydzić swojego języka, i psirzy go słowami 
polskiemi, ruskiemi (moskiewskiemi), a nawet niemieckiemi. 

A dalej mówi: 

8. 2. Język południowo- ruski w typie ogólnym ruskim roż- 
wija indywidualny charakter. Zresztą są w nim żywioły wszystkich 
słowiańskich języków tak, że go można uważać za ogniwo między 
tymi językami, 

Dzieli się język południowo-ruski na dwa narzecza: na Ha- 
lickie i Kijowskie. W obu narzeczach jeden typ i charakter się od- 
bija, z tą różnicą, że w narzeczu halickiem więcej znamion połu- 
dniowo - słowiańskich, niż w narzeczu kijowskiem zachodnio- sło- 
wiańskich. 

Narzecze halickie bogate w formy samorodnie rozwinięte ; 
jednak pomimo tego łatwo można w niem zbadać stopniowe roz- 
winięcie się i postęp języka. Jest ono dla brzmień cienkich wielce 
dźwięczne, a ucinkowatość robi go dobitnem. Równie jak przez 
swoje podnarzecza zbliża się wielorako do języków pobratymczych. 

Narzecze kijowskie ubogie w formy, a i te są więcej prze- 
szczepione, jak samorodnie rozwinięte. Brzmienia pełne robią go 
niemiłem; nawet z tąd bierze się rozwlekłość tu-ówdzie w niem 
się odbijająca. 

W górach karpackich w trzech podnarzeczach przebija się 
wiele właściwego, nawet wspólnego. Ale że niema ogniska, przeto 
nie mogę je uważać jak osobne narzecze.* 

Nie piszemy krytyki dzieł Wagilewicza, podajemy 
tylko czytelnikom wiadomość o nich: dla tego też cokol- 
wiek mielibyśmy przeciw wypowiedzeniom się autora, od- 


kładamy do stosownej chwili; tu notujemy tylko, że o ile 
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wnosić można z odpisu „Kawkazu* Szewczenki, zrobio- 
nego ręką nieboszczyka, Wagiłewicz nie znał należycie 
mowy ludu przydnieprza. 

П. Wywód początku Słowian od Trakoillirów, 


Dzieło napisane z powodu „Krytycznego Wstępu" 
Augusta Bielowskiego. Uderza w niem głęboka eruducja, 
mnogość nagromadzonych faktów i świadectw, o których 
nie mówi Lelewel, a dzieło swe wygotował Wagilewicz 
przed wydaniem Lelewela „Narody na ziemiach słowiań- 
skich.“ 


Podajemy tu treść dzieła w zatytułowaniu rozdzia- 
łów, jak je oznaczył autor: 


Przedmowa. Wstęp. Uwagi nad wstępem krytycznym do dzie- 
jów Polski. 

I. Spominki, Źródła Miorsza: Kronika lęchicka; historycy 
rzymscy. Kontynuator Nestora. Język staro-ruski. — Kosmas jest 
раперегізіа, Brzetysława. Znaczenie nazwy Welinana u Mas'udego ; 
bliższe wiadomości o jego historji. 

IL Herogonja Trakoilirów. Znaczenie nazwy Jndów w Trs- 
koHlirji; trackie Sinty, kaukazkie Sindy. Obraz etnologiczny Ilirów. 
Szafarzyk i Palacki. Fragment Troga Pompeja z XXXII. — Ka- 
dłubek, Wyludnienie Dlirji przez Rzymian (Rety); Ilirowie w Italji. 
Wyspy Jońskie. Elimy. Makedna, Burobostes. Serby meockie ; Segby 
(Spory). Rudyny, Neury, Wotiaki, Norowa : Siginny (Medy); nazwa 
Wenetów nie jest rodową, tylko miejscową. Przedimek de. Wojna 
Senonów z Шігаті od r. 383 do г. 303 przed Nar. Chr. Początki 
Antarów i Getów (Daków) od Satrów. — Oddzielne społeczności 
w lllirji i dzieje Mirów przed Bardylim. Wyrazy urobione z nazw 
ludowych. — Różnica stanów u Trakoillirów. Wspólność majątkowa. 
Wojna Ilirów z Macedonami pod królem dzieckiem Eropem. Nazwa 
Lęchitów w Trakoillirji, Eucheleje. — Wiadomości Edrysego o Polsce. 
Antarjoci. — Ardyjeje i ich upadek. Łączność Słowian z Getami 
i poplątanie tychże z Gotami. Rozwój cywilizacji u Traków i wplyw 
ich pod tym względem na Greków. Wanda, Libyssa. Liburny, Zar- 
nicz. Nazwy ludów Tlliryjskich po osiedleniu się Słowian. Wojna 
Aleksandra z Trakąmi i Tryballami. Sinty słyną z kowalstwa. Dwó- 
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krotny <zabór/ Lichnytji przez Macedonów. Ślady wychodztwa гоу 
do, Dacji. Monuni. Wojna Daków z Bojami. — Pirusty. Znaczęnie 
nazwy Birebistas. Katyljus. Związki małżeńskie Rzymian z cudzo* 
ziemcami, Stosunki Kotysa a Rzymianami. Pokój Antarów z Rzy- 
mianami w Juljobonie. Synowie Kotysa. Krytyczne uwagi o dzielni- 
cach, Lestkowiców ze względu na ich miejscowość w Niemczech. 
Swewy, Ligije — dla czego i kiedy przeniesiono je do Niemiec. — 
Skład rządów u Trakoillirów. Rymetalk, Suawja, Pojaśnienie шуш 
o zjedzeniu przez myszy. Piasty (Penesty). Chrześcijaństwo u Bessow 
i przed Karpatami. Język trakoillirski. ' Sw. Paulin o powrocie św. 
Nicety. Piwo trakoillirskie. Durja Wychodźtwo trakoillirskie w Szkocji: 
Klęska Kornela Sulli w Panonji. Kolumna Trajana i tożsamość Tra- 
koillirów pod względem etnologicznym. Daki i w ogólności Trako- 
iNirowie w Germanji. Norcy ; wychodźcy trakoillirscy na wierzcho- 
wiskach Wołgi. Ludy trakoillirskie przed Karpatami i w Grecji. 
Geograf bawarski со do ludów osiadłych w Trahoillirji. Traki w 
Małej Azji i ich pobratymcy; Tyrreny, Pelazgi. Kimmerjanie; łą- 
czność ich z Cymbrami i Gotami (Asy). Mędrce trakoillirscy. Prze- 
siedlenie się ludów trackich do Hlirji. Wyprawa Kotysa do Italji i 
jego wojna z Rzymianami. Napis Plauta Silvana. Klęska Jułjana 
przez Decebala. Miecze dackie. Pierwsza wojna Gotów z Rzymia- 
nami podczas upadku Decebala. Dacja Rzymska i barbarzyńska. 
Osiedlenie się wychodźców trakoillirskich w Germanji i początek 
ich wojen z Rzymianami; Goty stoją na czele rzeszy Skytyjskiej 
(Herule i Gepidy). Karpy; podboje Gotów i Skytyji; przybycie Hun- 
nów ; pierwsze osiedlenie się Słowian w Dacji. | 

IM. Pojaśnienie nazwy Słowian. Posły pokoju u Gotów. 
Wojny Danów ze Słowianami. Znaczenie nazwy Wisły ; Biała woda. 
Paralella nazw miejscowych i rzek trakoillirskich ze słowiańskiemi ; 
miastą w Skytji i w wschodniej Germanji. Radymieze i Wętycze; 
Ardycje i Antary. Łączność Trakoillirów ze Słowianami (Tryballe). 
Poczucie historyczne Trakoillirów zachowane przez Słowian na Mo- 
rawie ; ród Piastów. Wykaz tożsamości dynastji Świętopełkowej z 
Piastową. Wiadomości Edryssego o Rusi. A 

Dzieje Trakoilliró w. Dzieje Słowian i Antów. Jednoplemien- 
ność Słowian z Trakoillirami. 


w ПІ. Kronika południowej Rusi od r. 680. przed Chr, 
do 1741, Recz obrobiona starannie i zupełnie ukończona. 
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Opublikowanie „Kroniki* byłoby zasługą nie małą, zwa- 
żając na potrzebę treściwego zebrania wydarzeń , niezbę- 
dnego tak dla specjalistów, jak i dla uczących się historji. 

TV. Polskie tłumaczenie kroniki Nestora, z którego 
skorzystał Bielowski w swych Monumentach. Interesującemi 
są dodatki do tłumaczenia: a) Geografja Rusi i sąsiedz- 
twa, b) Kronika Joachima. 

V. „Pisarze polscy Rusini" i „Pisarze łacińscy Rusini,“ 
Krótka biograficzna rzecz, która powinna znaleźć miejsce 
bądź w publikacji odpowiedniej, albo też w poważniej- 
szych czasopismach, jak w Bibliotece Ossolińskich, Biblio- 
tece Warszawskiej. 

VI. Hramaty ruskija, liczbą 24 z w ХШ. — XVIII. 
Cenne te wypisy, szczególniej ze względu na odmiany 
mowy ruskiej, będą wydrukowane w „Bibliotece Ossoliń- 
skich, Ogłoszeniem ich zajmuje się p. A. Bielowski. 

VII. Źródła o mieszkańcach starożytnej Europy: Ibery, 
Skithy, Huny, Pelazgi, Tyrrzeny, Macedony, Illiry, Celty, 
Germany, Słowianie, Sarmaty. 

ҮШ. Bibljografja europejska, Literatura Europejska. 
Są to luźne notatki autora, któremi zapewne posługiwał 
się w swych naukowych pracach. 

IX. Zapisy. (Mitologia, gusła, leki, sny, dzwony). 
Są to zapiski odnoszące się do rzeczy Słowian, szcze- 
gólniej w Galicji osiadłych — cenne, ale przedmiotu nie 
wyczerpujące wcale. 

X. Podpisy osób znakomitszych — kopje autografów. 

XI. Naczalnyi prawyła małoruskoi kramatyki — praca 
poświęcona ojcu autora, napisana w języku zbliżonym do 
moskiewskiego. Rękopis nie dokończony. 

XII. Tablice chronoligiczne do historji powszechnej. 
Ksiąg troje — z obszerną przedmową. 
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ХШ... Wypisy. tyczące się ludów storoży tnych. 

XIV. Wypisy wyrażeń ruskich w dawnych polskich 
autorach, z których można powziąść pewne wyobrażenie 
о rozmownym języku Rusinów, niewątpliwie i pod owe 
czasy różnym od piśmiennego. 


i i 


Krim бегај. *) 


Hej w Stambuli, u Bazaru, kupci tureékyji , 
Rosprodajut' namytońky sami blawatnyji, 

Hej w Stambuli u bazaru molodyji diwky 
Sidiat, łeżat na rohożi, sami czornobrywky, 
Sidiat', lezat' na rohożi, na ludej morhajut” 
Chłopciam zubky pokazujut , szczo biłyji majut'. 


A meż wsimy Tatarczycha, dyw jakaja krasna! 
Łyczko biłe, rumianoje, jak ta zora jasna, 
Sidyt” sobi na rohożi, ta j ішу, dumaje, 
Ta czerwonci turećkyji zaniszczo ne maje. 


Pryjszow kupeć borodatyj wid kraju Damaszku. 
„Prodaj meni Tatarczychu, zroby meni łasku." 

Idut' hroszi zołotyji od ruky do ruky, 

Pływut' slozy diwoczyji od tuhy, od muky. 

„Szczo ja taka neszczasływa, szczo ja zaprodana ! 
Dołeż moja neszczasływa, dołeż ty pohana!* 
Krasnu doczku Krim Geraja iz za słoz ne wydko... 
„Kołyż myni umeraty — szezob pomerty szwydko!* 
Ne płacz, ne płacz diwczynońko ! dobre tobi bude, 
Ide cyhan iz medwedem, nasmijutcia lude. 

Ide cyhan iz medwedem, szezob mu hroszej dały, 
Pokłonywsia pered pany, welmożni Moskały, 


+) Zamieszczamy ten wiersz autora „Lirenki* w przekonaniu, 
że wraz z nami czytelnicy ucieszą się tem interesowaniem się Piewcy, 
mową bratniego nam Inda. 
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Tanciuj, tanciuj ponewoli, szezob zaroblat” hroszy, 
Kuplu tobi medwedońku kahaneć choroszyj. 
Tanciuj, tanciuj medwedońku, szczob jisty, szczeb pyty, 
Jak ne budesz tanciowaty, Бийи? tebe byty. 


Pohlanuła Tatarczycha za tym cyhanczukom, 
Szczo medweda pohaniaje reminnym kanczukom, 
„Pijdy, pijdy cyhanczyku, oś tobi zapłata“ 

Oj piznała Tatarczycha Tataryna — brata: 


Sije, sije Tatarczycha piastry ta cekiny, 
Upadajut' dribni slozy neszczasnoj diwczyny. 

Oj bidnyji seritońky Krim Geraja chana, 

Szczo dla hroszej neobacznyj opustyw sułtana. 
О ce drużba iz Moskwoju jaku sławu rodyt: 
Twoja doczka u newoli, syn medwedi wodyt’l., . 


Teofil Lenartowycz. 


Korespondencje. 


Paryż 26. Stycznia 1867. r. 


Zarzucają nam miłość obczyzny i obojętność dla 
rzeczy swojskich, rodzinnych — zarzut to nie pozbawiony 
słuszności. Obce, szczególniej gdy z Zachodu pochodzi, 
ma dla nas pewien urok, nawet nie dla swej wartości 
wewnętrznej.... rzeczy ojczyste, pokrewne nam zbywamy 
lekceważeniem, omijamy nieuwagą, chociażbyśmy często 
dumni z nich być mogli. Smutna prawda! 

Przyczynia się do tego: świadomość cywilizacyjnej 
wyższości Zachodu i przecenienie jego wartości, z odmó- 
wieniem samym sobie nawet tego, co nam przyznają inni. 
Lecz czyliz ta wada nasza nie jest do poprawienia? ma 
li smutny ten objaw duchowego ubóstwa naszego być tak 
trwałym, że się zeń otrząść i obalić go nie zdołamy?... Nie 
chcemy temu wierzyć ! raczej jesteśmy przekonani, że nadeszła 
chwila zmycia z narodowego sumienia tego grzechu obo- 
jętności dla rzeczy swojskich; że duch nasz poqzyna przy- 
chodzić do świadomości sił własnych i z siebie samego 
,wysnuwa przędzę do plemiennej tkaniny życia.... Powoli 
już, rodzi się w nas chęć policzenia się z siłami własne- 
mi; z bardziej zakreślonego koła narodowościowego wstę- 
pujemy w szersze już koło — naszej płemienności słowiań- 
skiej... Powoli zaczynamy zwracać uwagę na to, co się 
w koło nas i w śród nas dzieje... Czynność to jeszcze 
słaba, zaczątkowa — nie mniej jednak podająca nadzieję, 
że ta słaba roślinka w potężne drzewo czynu urośnie, 
i gałęziami swemi ocieni nas, przysłoni — i zjedni. 
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Bo też wielki czas rozpatrzeć się w szerokiej ojczy- 
źnie naszej, synom sławy poczuć się braćmi, połączyć 
serca i dłonie, i z pieśnią na ustach iść w tę jasną przy- 
szłość, której nam nikt nie wydrze, która naszą być musi 
i będzie ! 

Cuda mamy, bracia mili w ziemicy naszej! piękno 
wszelkie, moc. wielką i potęgę! Odwróćmy tylko oczy od 
świecideł mamiących, a poszukajmy dyjamentów , które 
nam przyroda rzuciła pod nogi na ziemi ojczystej. Podej- 
mijmy je, oczysćmy — niech zalśnią kolorami tęczy! wtedy 
Zachód ku nam oczy obróci — wtedy będziemy dzierzyć 
przyszłość i my dźwigniemy znamie wiekowego postępu !, 

Muzyka, poezja — dla nieh Zachód ше już nie 
uczyni; świątynią godną tych cór piękna, ich przybytkiem 
nasza ziemia, Słowianie! My to, plemieniem, miljonowemi 
piersiami, śpiewamy wielką pieśń przyszłości, myśmy to 
słowem і harmonją. 

Ziemia — obrazem piękna; lud — świętości wy- 
razem! to co przemija, na nas zwraca spojrzenie, w nas 
przyszłość widząc, bo myśmy przyszłością! 

Kto szuka skarbów poezji — niech posłucha pieśni 
ludu serbskiego! kto czar muzyki w duszę zanieść pra- 
gnie — na Ukrainę, po nad Dniepr niech idzie, niech się 
zasłucha w nutę podkarpacką! 

Skarby mamy w koło — skarbów tych nie znamy, 
jesteśmy winnymi. Poprawmy się! 

Zrozumiejmy raz, że ojczyzną naszą ziemia, którą 
zasiedlają bracia, a bracią naszą synowie jednej matki, a 
tą macierzą — Słowiaństwo. 

Od morza Czarnego i Adryatyku, od Bałtyckiego do 
Marmora niech się zejdą bratnie dłonie, i spoczną na sercu 
wspólnej ojczyzny. Wtedy w milionowy głos krzykniemy: 
„sława!* i slawa będzie w nas i z паті, 
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Wszystko со słowiańskie, drogie mi jest i miłe! 
Że mi drzy serce na widok strzechy ojczystej , czyliż dla 
tego obojętnie patrzeć mam na siedziby braci? Przenigdy! 
Obojętność schowam dla obcych — dla swoich mam mi- 
lość, miłość bez granie ! 

W Słowiaństwie naszem główną potęgę stanowi lud; 
w nim siła, w nim potęga nasza. Każden więc objaw ży- 
cia ludowego, każde usiłowanie, by go sprowadzić w pe- 
wne ustalone koleje, które by go uczyniły bardziej potę- 
żnem — witać nam radością, witać sercem całem! 

Zakątkiem ziemi słowiańskiej, gdzie obok ludu nie- 
ma nikogo więcej, gdzie on wszystkiem — jest Czarno- 
góra! Wszędzie indziej lud, mniej albo więcej, zależnym 
jest od warstw, które zeń wyszedłszy, іе zawsze odno- 
szą się do ludu jako do swego źródła. 

O ludach słowiańskich, jęczących pod jarzmem tu- 
reckiem i duchowieństwa greckiego nie może tu być mo- 
wy, i trzeba silnych przewrotów, by tamte miljony miały 
świadomość siebie i poczuły się raz już w swych siłach. 


Lepszy stosunkowo stan rzeczy znajdujemy w ks. 
Serbskiem. Jako państwo jest ono nijakiem, i nawet de- 
moralizująco oddziaływa na masy — potęga jednak miljo- 
nów tego ludu jest wielką. Komuż nie jest znana ludowa poe- 
zja Serbów, te sławne pieśni, których samo zebranie tylko 
zdolnem było unieśmiertelnić Karadżića! 


Odmiennie ma się rzecz z resztą Słowiańszczyzny. 
Słowianie południowi, wchodzący w skład monarchji Au- 
strjackiej rozdrobieni, bez ogólnej spójni nie wyrobili 
dotychczas dla się stanowiska ogólnego: widzimy tu cząstki ; 
ale całości nie spostrzegamy. Czesi, wyjątek stanowiący 
w świecie słowiańskim , wynarodowieni w warstwie wyż- 
szej, zespolili pozostałe siły; ale wśród Słowian będąc 
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Anglikami, nie wplatają się w kwiecistą wiązankę poety- 
czności plemiennej. Bratni im Słowacy już w niczem nie 
różnią się od całości; jak Łużyczanie, dzwigają się siłami 
łącznemi, pracując nad rozwojem. Sąsiedni im Słowianie 
Rusi-Ukrainy i Polacy przywiślańscy również imają się 
kierunków odmiennych: Połacy nie znają życia ludu, który 
u nich dotychczas jeszcze jest materjałem surowym, nie 
dającym znaku życia. Оғуппет, żyjącem jest to tylko, co 
jako wyrób wiekowy stanęło nad ludem i z niego zaczer- 
puje swe siły. Charakterystycznem znamieniem tego kie- 
runku jest zupełny brak pisarzy ludowych w Polsce. 
Jesteśmy przekonani, że tak długo nie będzie; że 


światlejsze umysły ludzi z Powiśla przyjdą raz do prze“ 


konania, że potęgi spoczywającej w miljonach ludu, zapo- 
znawać nie należy; że kazać leżyć nieużytymi skarbom 
tu nagromadzonym, jest grzechem — i zwrócą się oni do 
tego źródliska, ku chwale plemiennej, ku wielkości własnej. 

Kończyna Słowiańszczyzny rdzennej, (bo Rosję, jako 
kolonję, nie włączam do grupy ogólnej) Nowogród, Ukraina, 
Przed i Za-karpaty dają pocieszające objawy zarodu życia 
szczerze ludowego, życia wyłącznie mającego przyszłość. 

Mniejsza o nieliczne wstecznych dążeń jednostki, 
któreby chciały nie już wstrzymać, ale z drogi postępu 
cofnąć wstecz miljony — części zdrowe narodu trzymają tu 
z ludem, i w imie jego chrzczą swych apostołów, siewaczy 
ziarn przyszłości. 

Gdy na Ukrainie ozwały się tak wielkie talenta jak 
Szewczenko i Kwitko — genjusze wołający od wscho- 
dniego krańca swej ziemi — na Zachodzie odwtórzył im 
głos również potężny spiewaka ludu podkarpackiego. Jest 
nim góral Fed'kowicz. 

Co w Fed'kowiczu zachwyca, to prawda oddania , 
wierność wypowiadania się — zdajeci się, że słowa jego 
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płyną wprost z serca ludu — że to lud mówi i płacze; 
bo dła innych jest śmiech radości — lud ma łzy tylko 
i јекі!... Та trójea poetów: Szewczenko, Kwitko i Fed'ko- 
wiez jakże wymownie opiewa bole swego ludu! Najmniej 
jęków u Kwitki. Lecz wpatrzmy się tylko lepiej, wsłu- 


af chajmy w rozdzierający jęk jego Marusi, Oksany *) i bo- 
і haterki dramatu: „Szczyra lubów,* — ile tam bolu! ile 
łez z pod serca! Tu prawość i enota, niewinność — giną, 
serca druzgocą się o skałę despotycznych urządzeń — re- 


krutka! żona bez męża — dzieci bez ojca... (Marusia). Tam 
nikczemność służaleów caratu obok czystej jak łza, świętej 
jak aniołów modłitwa, cichej codziennej cnoty ludu! (Oksana). 
Dalej, wyrzeczenie się szczęścia, dobrowolna z miłym roz- 
łęka — bo nie do przebycia jest przepaść, dzieląca lud od 
warstw innych... (Szezyra lubow) zaprawdę! są to tak prze- 
rażające jęki boleści, że je nie słyszeć, że nie zadrzeć na 
В głos ich nie podobna! 

Szewczenko — olbrzym pieśni ludowej — pierwszy 
to ludu poeta! Lutnista ten prawdziwy, dusze i serca jak 
struny nawiązał, i grał na nich — a echo pieśni jego 
nie przebrzmi na wieki „Kataryna, Kaukaz, Hajdamaki.* 
Czołem , czołem przed tym chłopem-wieszczem ! Poznajmy 
go, pojmijmy, i za nim! drogą, którą wskazuje Sło- 


wiaństwu! 

Oto trzeci do ich grona Fed’ kowicz! cóż niesie 
pobratom ducha ku biesiadzie wspólnej ? Łzy! — Jego pieśń, 
to jęk serc gorejących miłością, a przykutych łańcuchem 
służby wojskowej. Jakąż większą krzywdę wyrządzić mogą 
nam, dzieciom ciszy, nad tę, gdy kąpać się każą w krwi bli- 
źnich! Nienawiść za miłość — to najsroższa męczarnia ! 

Z każdego pociągu pióra znać mistrza w Fed'ko- 
wiczu — w opisie scen z życia żołnierskiego nikt mu 


*) Serdeczna Oksana — powieść. 
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nie dorówna! To szczyt jego poetyckiej potęgi — bo 
w tych piosnkach poeta: sam siebie wyspiewał — bole 
własne , bole osób najdroższych! 

„Sioło* zamieściło już niektóre z poezyj Fed'ko- 
wicza, „Dziennik Literacki“ ogłosił przekład kilku pio- 
snek. Jednak poeta ten zasługuje ze wszech miar na bliższe 
obeznanie się z jego utworami. 


W 


Połtawa 10. Studnia 1866 r. 


W naszij Ukrajini dobra ne wełyko. Use po staromu 
bida nas hnobe, a moskałyky wodu mutiat'.... „ W sławnij. 
Połiawi wse też: czużi u hospodi, a swoji po zakutach 
dumajut, da hadajut !.. Hromada, mow jiji i ne maje! 
lude rozijszłyś ро wsich usiudach, de jaki perewertniamy 
stały, tamtych pozahaniały w Rasieju.... a takych małeńko, 
szczo smiływo hlanut” napasnym u oczi. Ta trochy. czy ne 
take same u Charkowi, Czernyhowi da Kyjiwi. 

Pidkosyły nas Moskałyky, ta szcze j wełyczajutcia jl. 
szczo bacz ukrainciw пі zazoru, szezo chachłaczina па spid 
piszła a russkoje hori ріамаје.... Сиг wam pohanci, da 
neczesna pohybel! i 

Zawodyłoś bulo u Połtawi, szczob: postawyły nasz 
teatr, okreme od moskowśkoho. Gubernator sperszu i tak 
i siak, ne boronyw, a jakże diło piszło w swij chid — 
spynyw, zastanowywszyś prykazom naczalstwa, szezo mo- 
wlaw u russkom gorodie дову odnoho russkoho teatru... 
Połtawciam że niczoho zabahaty; adże i tak ukrajiński 
twory predstawiajut i u Moskwi 1 w Petenbursi.... Tak 
i rozpałosia szczo zamiriały |... A szkoda! syły bacz u nas 
ne aby jaki: adże połowyna sławniszczych artystiw — 
nasziż rodymci: Leonowa, Protasiw, da j ynczych bahato! 
Myb-b za swoju scenu ne powstydałysia! Dak szezo 
ty wdijesz z kacapnioju! jich syła — jich woła; a nam 
łysz smyrno sydity u zapiczku! 

Sami dobre znajete, szezo „Osnowi* wkorotyły 
wiku, „Czernihywskyj łystokć Hlibowa też piszow toju 
dorohoju; buwało dekudy u „Huberśkych Widomostiach* 
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abo i tak w moskowśkych gazetach zostrinesz ridne 
słowo — teper toho ni na makowe zerno ne maje. — 
A luda czy mało zdibnoho zachodytcia koło swojeji 
mowy. — dak 820202. wdijesz, koły kacapnia spyna dru- 
kuwat? ne dozwołajuczy. — A prawdu kazawszy, i miż 
naszymy рапкату je bahato smittia — zwisno jak meze 
panamy! Jim aby kqlaska, żakieji — a tam, czoho dobroho, 
po chranciuzkij z usim switom rozmowyssia, a swoja 
mowa — mużyćka, nezdała naszomu dworiaństwu, szezo 
trochy ne use, zabuło pradidiw sławu kriwawuju! 

Ot my teper i tychcem zhotowlajemo komu do czoho 
syła staje — a dast' Bih zijde sonce — my j podamo siro- 
mażnu łeptu naszu.... Koły ne spynyt' cenzura, nebawom 
wydamo dwi-try knyżoczky de czoho horoszoho, najbil- 
szeż z naridnych piseń, prykazok, bajok i tak usiakych 
poskażiw, na serdecznu wtichu hromady. 

Pro Hałyczynu rozkazujut” u nas wslakoho, a Mo- 
skali znaj поѕіа” „Słowo“ du j usim pid nis tyczat* „Dy- 
witsia — każe — oś wże dijszły do rozumu russkymy 
stawszy!* Ta propad” ty iz takym Słowom! Hriszna dumka 
ña kilkoch nasiła, a wony na wweś narod peniu kydajut”. 
Adże my czytały „Metu* znajemo, szczo w jiji napysano, 
j czesnomu priamowanniu dowiriajemsia. Chto u was takyj 
Wołodko Ste?,,. Do mene distałysia tut dejaki joho wirszi. 
Koły mołodyj — jomu sława, a nam пайа na joho bu- 
duczczynu.... a dekudy, i staromu ne hyd’ bułob take skazaty. 

Same kinczajuczy, dowidawś od pryjatela, szczo pry- 
wezły do mista pid kaławurom silskoho wczytela, za te 
szczo wczyw chłopciw po ukrajinśkyj.... Ot take w nas, 
brattia ! 


Ostap Ponura. 


"p - 


-m - 


Historja a Etnografja. 


Ktokolwiekbądź, zapytany: co woli: śmierć czy 
życie? bezpowrotną przeszłość, czy chwilę obecną? nie- 
wątpliwie odpowie, że ostatnie ! 

Będzie to odpowiedź ze wszech miar słuszna, że 
się tak wyrażę — ludzka; bo umysł nie chorobliwy, sąd 
о rzeczy trzeźwy odda życiu pierwszeństwo przed śmier« 


cią — chwili obecnej przed przeszłością. 
A jednak, rzecz szczególna! gdy na pole badań 
zejdziemy — więcej bez porównania spotykamy praco- 


wników odgrzebujących popioły przeszłości, aniżeli dopa- 
trujących tętn Życia, więcej sympatyzujących z grobem, 
aniżeli z kolebką... 

Historja i Etnografja — to dwie przedstawicielki 
dwóch sprzecznych kierunków: ta przeszłością władnie — 
ta chwilę obecną głównie ma na oku; pierwsza trzyma 
ze śmiercią — ostatnia z życiem. A chociaż miłość życia 
i bojaźń śmierci wrodzone są ludziom.., mamy wielu histo- 
ryków — mało Etnografów. 

Może mi kto powie, że jest to rzeczą naturalną, 
gdyż Etnografja, jako nauka, młodszą jest od Historji; lecz 
go zapytam: dla czego tak jest? Dlaczego ludzie chętniej 
rzucili się do tego, co przeszło niepowrotnie, a zapozna- 
wali naukę tak żywotną, tak wielkiej wagi? 

Biorąc rzecz ze stanowiska medycyny, Historja jest 
anatomją społeczeństwa: ma do czynienia z trupem, by na 
nim zbadać żywy organizm; Etnografja zaś jest fizjologją 
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za cel swych dośledzeń mającą człowieka żywego. Obie 
nauki ważnemi są, bezprzecznie; jednej dla drugiej zapo- 
znawać nie należy; obie zarówno winny znaleźć swych 
pracowników. 

W życiu człowieka wielką rólę odegrywa spowsze- 
dnienie. 

Rzecz dła nas najważniejsza, najżywszy obudzająca 
interes, skoro się stanie powszednią — przestaje nas zaj- 
mować, ustępuje z pierwszego planu niejako, i częstokroć 
wypada z pamięci. 

Świat, ludzie zamieszkujący płaneta, życie, chwiła 
obecna — to ciągłość nieprzerywająca się w ludzkości; 
na ile zmiany w niej zachodzą interesująca, zresztą: — 
najprędzej podpada swemu zpowszednieniu.... Przeszłość 
wszelka, już dla tego, że niepowrotna, żywy obudza 
interes. Umysł ludzki nie może się oswoić z naturą nie- 
powrotności; mimowoli, siłą faktu, zwraca się ku niej, 
żądny dotarcia do źródła, dojścia do przekonania. Z dru- 
giej strony życie, obecność zanadto nas zajmuje jako aktorów 
akcji, że wciąż mu przytomni, nie możemy wejść niejako 
w siebie, samych siebie poddać ścisłej uwadze; gdy prze- 
ciwnie, przeszłość jako to, co nie jest w nas i z nami, 
ale poza naszem jestestwem już się daje w swej całości 
pochwycić, łatwiej podpada analizie, 

Oto mojem zdaniem możliwe wytłumaczenie, dlaczego 
Historja wcześniej, aniżeli Etnografja zajęła umysły ludzkie, 
dlaczego dziśjeszcze liczywięcej zwolenników, aniżeli ostatnia, 

Czyli mam słuszność tak utrzymując? odpowiedź po- 
zostawiam sądowi czytelników, a sam przechodzę do dal- 
szych uwag, 

Starożytni nie mogli interesować się Etnografją, gdyż 
człowiek, którego ta nauka głównie ma na oku, jako 
taki nie był im znanym. 
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Autokratyczny ustrój żydów kazał im w Jehowie 
widzieć cel swój ostateczny. Persów zajęła walka sił: Or- 
muzda z Arimanem, [ndjanie znają kasty, Egipt metam- 
psychozę, Grecja i Rzym mają obywatela — o człowieku 
nie ma mowy wcale. Dopiero chrześcijaństwo stawi czło- 
wieka, jako jednostkę wyswobodzoną, równouprawnioną, 
Lecz ileż to wieków upłynęło zanim ten człowiek, prze- 
chodząc przez średniowieczne rycerstwo, miasta, prote- 
stacjami wałcząc z kościelną hierarchją , rewolucjami z ab- 
solutyzmem, za naszych dni dopiero, jako narodowość , 
pozyskał uznanie praw swych, zdobył godność własną! 

A nie jest to jeszcze ostatni czyn, który ludzkość 
ma spełnić. Jeszcze wiele zostało do zwalczenia; nie 
wszystkie pękły łańcuchy, któremi duch ludzi był spętany. 
Gdzie przemoc władnie, gdzie panuje ucisk, a krew swo- 
body pragnących zalewa ziemię; w wieku Monitorów 
i Merimaków, w wieku odtylcowych karabinów nie może 
być mowy o człowieku, niczem niekrępowanym w swem 
człowieczeństwie. Słowo człowiek — to szczęśliwość wie- 
czna, to śmierć zbrodni a panowanie prawdy — to raj 
na ziemi! 

Bądź jak bądź, konstatujemy, że tylko w wieku, 
który był świadkiem wielkiej rewolucji, można było po- 
myśleć o nauce tak żywotnej, tak blisko obchodzącej 
człowieka jak Ftnografja. W naszym też wieku dopiero 
widzimy pietwsze usiłowania , zmierzające do uprawy tej 
roli tak długo odłogiem leżącej. Wiek XIX, dopiero prze- 
konał się, iż obok znanych już znajdą dla się miejsce 
nauki nowe jak: statystyka, starsza nieco, acz- do 
dziś nieuobywatelona, Ekonomja polityczna , i nakoniee 
Etnografia. 

W grupie plemion, które osiadły Europę, my Sło- 
wianie jesteśmy plemieniem osobnem, samoistnem; ale gdy 
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się uważnie przypatrzymy, przekonamy się, że jesteśmy 
czemś więcej jeszcze, bo całością, która odnosi się do 
Zachodu jako drugiej całości. Słowiańszczyzna i Zachód — 
to dwa światy, pod wielu względami różne od siebie. 

Najwybitniejszą z tych różnie jest ta, że Zachód 
cały opiera się na przeszłości, gdy Słowiańszczyzna, 
przeciwnie, w przyszłości widzi cel swój ostateczny. 

Popatrzmy. Zachód — to spadkobierca zaginionego 
Rzymu; kolos runął, a na jego gruzach powstało to, co 
się zwie Zachodem. Całe plemie romańskie dziedziczy po- 
zostałość Imperji — aż do swej mowy, będącej niczem 
innem, jak tylko różnem przejawieniem się mowy obywateli 
wiecznego państwa. Punktem ciążenia tych narodów — 
historja; w niej widzą oni wszystko, i z całą detaliczno- 
ścią umieją wskazać ubiegłe momenta swego życia, i z niej 
snuć wątek do przyszłej historycznej tkanki żywota. Plemie 
Grermańskie, więcej samoistne, rozbiwszy się na swe liczne 
odpryski, porówno z Romańskiem doczerpywa już zaso- 
bów życia, i przyszłości, równie potężnej jak jego prze- 
szłość , nie widzi przed sobą. Zachód spotrzebował wszy- 
stkie swe siły, gdyż nie wiele pozostało w nim ezynni- 
ków, któreby nie występowały na działań widowni; Za- 
chód przeszedł lato swego Życia, i już z późnej jesieni 
kosztuje owoców, a nie tajne mu, że wkrótce zbliży 
się zima!... 

Przeciwstawmy teraz dwom tym plemieniom nasze 
Słowiaństwo. 

U nas historja, mimo tylu genjuszów, w kołebce, 
i my w niej więcej widzimy zboczeń z właściwej drogi 
plemiennego pochodu, aniżeli wzorów życia na przyszłość; 
my dotychczas, właściwie mówiąc, nie żyliśmy wcale, 
i najgłówniejszy czynnik w plemieniu naszem lud nie wy- 
stąpił jeszcze na widownię. Nasz język nie tylko, że nie 
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miał czasu zestarzeć się i być zbadanym , ale jest u wstępu 
życia, i dopiero wyrabiać się poczyna, wzrastać w siły, 
my do dzisiaj jesteśmy dziećmi w stosunku do Zachodu, 
dojrzałego męża; ale też, jako do wstępujących w życie, 
przyszłość do nas należy. 

Tak bardzo różni od Zachodu, oczywiście nie mo- 
żemy ślepo wstępować w jego ślady, nie wszystko uzna- 
wać właściwem dla siebie, cokolwiek mu służy; my mu- 
simy imać się tego wszystkiego, со dla nas jest właści- 
wem, bez względu na to, czy Zachód ma tę rzecz u sie- 
bie, pochwala ją czy potępia; inaczej bowiem moglibyśmy 
w wielu razach zaszkodzić sobie niewłaściwem naśladowni- 
ctwem, zwichnąć naszą drogę, opóźnić własny rozwój. 

Powtarzam, od Zachodu wyróżnia nas pewność sil, 
młodzieńczość nasza. My idziemy w przyszłość, nas ob- 
chodzi chwila teraźniejsza, a najmniej rozczula przeszłość. 
Jako nieprzeżytych, żyć dopiero poczynających , nas inte- 
resuje życie; grobu przeszłości nie mamy, nasze je- 
stestwo nie spoczęło w nim jeszcze — mało nas intere- 
suje historja, i próżno wmawiano by w Słowian potrzebę 
stawiania jej na głównym planie. 

Historję interesują książęta i króle, a nam co po 
nich! Historja skrzętnie zapisuje walki, bitwy — po co? 
by uwieczniać gwałt przemocy, by apoteozować zbrodnię !... 
Mówcie nam o cichej “cnocie, mówcie o pracy poczciwej, 
о szczęściu w zagrodzie domowej na łonie rodziny i dru- 
hów — о to rzecz godna, by jej czas swój święcić. — 
Nie neguję historji, jako chowającą w sobie cenną naukę 
doświadczenia , ale daleki jestem od myśli podporządkowania 
jej naukę tak żywotną, jak Etnografja! 

Poznać człowieka — naród poznać, jego zwyczaje, 
obyczaje , wiarę, przesądy, znać jego serce, zaglądnąć 
do duszy — poznać się między sobą, byśmy byli bracią 
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w rodzinie nie z samego imienia tylko, poznać przyrodę, 
z której życie czerpiemy, dowiedzieć się, jakie bogactwa 
mamy w nas i w ziemi, która nas karmi — oto powinno 
być pierwszym obowiązkiem każdego pracownika Słowia- 
nina, miłującego ziemię ojczystą i lud na niej zamieszkały. 

Zresztą wiek nasz odkrył oczy wierzącym we wszech- 
potęgę Historji; przekonano się, że nie zawsze jest wyro- 
cznią karta pargaminu. .. 

Dowiedziono już, że w dziedziny, które dla historji 
są tajemnemi — dociera Etnografja, i z mroku niewiado- 
mości, wyprowadza cały szereg faktów, które zaprzeczeniu 
podpaść nie mogą. 

A właśnie w naszej przeszłości mamy tyle rzeczy 
niewyjaśnionych , które wyświecić historja nie jest w sta- 
nie. Kto jesteśmy? z kąd. przybyliśmy? jakimi byliśmy 
pierwiej, jakie w nas zaszły zmiany? — są to pytania, 
które historja sama przez się nie wszystkie rozwiąże, a 
odpowiedź na nie da należyta uprawa Etnografji. 1 

Zestawienie faktów, dochodzenie krytyczne, intuicja 
wreszcie , która nie małą odgrywa rolę, bardzo często 
więcej nam powiedzą, niż stosy ksiąg historycznych. Że 
się, na potwierdzenie słów tych, zwrócimy do rzeczy 
tak wielce świat interesującej, mianowicie do pytania : czy 
Moskale są Słowianami? Historja dotychczas utrzymywała, 
że są nimi; teraz poczyna pierwotnemu twierdzeniu za- 
przeczać.,.. a dla czego? czy odszukano jaki dokument? 
może w którym ze starożytnych autorów wyczytano rzecz 
nową? Nie! oto zwrócono się do życia. Poczęto badać : 
kto są Słowianie, a kto Moskale, jakie są zwyczaje i oby- 
czaje jednych i drugich, podania, pieśni, przesądy etc. i 
przez porównanie przekonano się, że pomiędzy jednymi 
i drugimi zachodzi dyjamentralne przeciwieństwo! À wie- 
rzymy najmocniej, że dalsze w tej mierze dośledzenia 
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przekonają w końcu samych Moskali, że oszukiwano ich 
wmawiając , iż są Słowianami, jak dzis Europa potrosze 
przekonywa się już o ich niesłowiańskości. 

Otóż powtarzamy: dla nas Słowian nie tyle jest wa- 
żną Historja, jako nauka przeszłości, co Entnografja, tera- 
źniejszość mająca na celu; nie pleśnieć nam w pargami- 
nach, ale pójść na świeże powietrze, pomiędzy nasze 
wioski i futory. Tam nasza historja wypisana ręką Bożą! 
W tych wiejskich chatach żyje nasza potęga, nasza przy- 
szłość ! A gdy w przeszłość chcesz zajrzeć — idź па cmen- 
tarze, pomiędzy uroczyska, zapytaj mogił wysokich, czyje 
kości w sobie kryją? Wszystko to powie ci wiele, o wiele 
więcej, niż uczony niemiec z katedry profesorskiej. Ta 
ziemia i lud, gdy do nich zbliżysz się, gdy je poznasz, 
podniosą cię we własnem twem przekonaniu; one cię 
nauczą być zacnym , kochać wszystko ojczyste, żyć dla 
twej ziemi, umieć się poświęcić! 

Więcej nam Chodakowskich! a o przyszłość naszą 
będziemy spokojni, i dzień jutrzejszy wyrzutów nam czy- 
nić nie będzie, żeśmy zmarnowali siły na rzeczy podrzę- 
dne, a zaniedbałi głównej, bo życia, które nas najbar- 
dziej zajmować powinno ! 

Kończę me przemówienie zwrotem do rzeczy prak- 
tycznych. 

Czas już wielki, ażebyśmy Słowianie poznali samych 
Siebie i zjednili się z bracią; czas wielki by Słowianin 
brat do brata, umiał ojczystą jego mową przemówić — 
toż najusilniej starać się nam potrzeba : 

1) by w szkołach i na uniwersytetach naszych uczono 
nas wszystkich mów słowiańskich ; 

2) by nauki żywotne, jak Statystyka i Etnografja wię- 
cej aniżeli dotąd były u nas uwzględnianemi przez рго- 
gramat naukowy, i wreszcie, gdy chcecie 
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3) ludzie dobrej woli po wsiach osiadli, akademiey 
i uczniowie szkół, w czasie feryj, niech się podejmą wię- 
cej przyjemnej, niż uciążliwej pracy: skrzętnego zapisywa- 
nia cokolwiek się nadarzy od włościan, o ich bycie tera- 
żniejszym, przeszłości, jak pamięć zasięga; niech robią 
spostrzeżenia nad ich charakterem, nad wszystkiem, co 
dotycze ich życia , co ma styczność z sercem, uczuciami 
ludu, w którym, nie zapominajmy, wyłącznie dochował się 
prototyp słowiaństwa, nie skażony obcemi przymieszkami. 
Gdyby tak każdy w chwili wolnej zapisał, bądź” piosnkę, 
bądź bajkę, lub podanie ludowe, przypatrzył się życiu 
ludu, wniknął w gusła, zabobony i t. d. — gromadą, ze- 
branoby materjały nie lada, które nie tylko „Sioło,“ lecz 
i wiele pism innych przyjęłyby z wdzięcznością; a nawet 
mogłyby podjąć się ich zbierania zakłady naukowe, n. p. 
Biblioteka Ossolińskich, 

Nie trzeba tu zdolności pisarskich —— chodzi o dø- 
słowne zapisanie, o podanie faktu; rzecz ludzi temu od- 
dających się wyłącznie, umiejętnie wszystko ułożyć w 
całość i podać ją narodowi. 

Jeżeli głos ten zostanie wysłuchany, będziemy mo- 
„gli powinszować sobie nowego zwrotu ku zbadaniu rzeczy 
najmocniej ogół obchodzącej. Redakcji zaś pozostałby ten 
chlubny zaszczyt, że głos swój łącząc z głosem genju- 
szów narodu, przyczyniła się do przyśpieszenia błogiej 
chwili, w ktorej ziemianie pomyślą sami o sobie. 


P. St. 


Rozmaitości. 


W II. zeszycie „Sioła* przyobiecaliśmy „Słowu,* że wyrę- 
czając ministerjam, odpowiemy na jego pytanie, co było podstawą 
do odrzucenia książki p. Szaraniewicza jako obowiązującej w szko- 
łach? Niestety! kn wielkiej boleści tego organu moskalofiłów stało 
się to prawdziwem niepodobieństwem, gdyż autor cały nakład swego 
dzieła z handlu wycofał, i zapewne we właściwym czasie posłał 
do Moskwy. 

Zmartwieni i ucieszeni życzymy najszczerzej, by tą drogą 
poszły i inne czisto-russkie książki, poczynając od nakładów „Ма- 
ticy'* a skończywszy na „Słowie* i „Strachopudzie,* pismach rywa- 
lizujących ze sobą. 

„Kwiety* w dwóch numerach zamieściły krótki życiorys 
Szewczenki i rozbiór poematu  „Ełajdamaki.* Prostujemy o tyle 
autora, że nie ten poemat, ale „Kataryna“ jest najbardziej popularną 
ną Ukrainie. 


Ostatniemi czasy kwestja rusko-ukraińską poruszoną została 
w Europie. Nie ma znaczniejszego dziennika, któryby nie umieścił 
kilku w tej sprawie artykułów. „Lepiej późno, aniżeli nigdy !“ Więcej 
to Moskwie za:zkodziło , aniżeli strata stotysięcznej armji. 


Spotkaliśmy się z rodzajem elementarza ruskiego, wydanego 
nakładem Karola Wilda, czeionkami polskiemi p. t. „Abecadnyk.* 
Dobre chęci nie zawsze wieńczy skutek pomyślny. .. 


„Nediła* pismo ludowe przestało wychodzić, Redaktor jego, 
znany moskałofil , wyjechał do Moskwy. 
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Wkrótce mają się ukazać w druku poezje utalentowanego 
poety ukraińskiego p. Koniskiego. 


Teatr ruski we Lwowie od kilku miesięcy już zamknięty. 
Przedsiębiorca w roku zeszłym nie skorzystał nawet w zupełności 
z dozyolonej rządową koncesją liczby 40 scenicznych przedstawień 
do roku. Utrzymują, że widowiska rozpoczną się, ale pod innym 
kierownictwem, podobno pp. Karpenka, czy Artemowskiego - Hulaka 
z Ukrainy. 


Jako curiosum zapisujemy, że czeskie pismo „Kwietyć zalicza 
„Sioło* do płodów literatury — moskiewskiej! o co nawet stoczyło 
walkę z „Dziennikiem Literackim,“ który chciał to pismo z błędu 
wyprowadzić ! 


W Paryżu przygotowuje się krytyczne wydanie Kroniki Ne- 
stora. Wiadomość tę czerpiemy z listu p. Duchińskiego, pisanego 
do nas ostatnich dni bieżącego miesiąca. 


Pismo serbskie „Wiła* zamieściło przekład ukraińskiej po- 
wieści Marka Wowczka p. t. Odkup. 


„Słowo* pierwsze oświadczywszy gotowość zamiany na nasze 
pismo, i otrzymawszy је, raczyło dotychczas udzielić nam tylko dzie- 
więć luźnych numerów. Oczywiście, że „Słowo* nie odbiega swej 
polityki nawet w prywatnych stosunkach. 
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йш ШИ а» ww nn б «жле ix. 


РИТ — tęgi, chwacki. 


Bacz — widzisz. 

Bilsz — więcej, 

Bezbatczenko — bez ojca. 

Błaheńkyj -— słabiutki, 

Bożnyk -— pułka, na której ustawione obrazy. 
Buwałeć — bywalec. 

Bucza — szum , walka , szturm, 


Сл» — prowadzić, przydybać. 


Czenci — zakonnicy, 
Czastyna — część. 
Сур — milez. 


Cucyk — psina. 


Dekuay — gdzieniegdzie, 
Dzerelo — źródło. 
Dzygłyk — taboret. 
Dowbaty — Фирас. 
Dowbty — dłubać, 


Domiwka — swój dóm, rodzina. 
Duka — bogacz. 
Dula — figa. 


Hakaty — szczekać, 
Hocak — taniec w prysiudy. 
Hrinkaty — hurkotać, 
Hala — zmniejszone Anna. 
Hyria — łysa głowa. 


І һе? to — i taki dość tego, 
Izzywaty — zwoływać. 
Izmiżdo — 2 pomiędzy. 
Iszcze — jeszcze. 


К.ка — niespokoić , poruszać. 
Kochanniaczko — pieszczotliwie : miłość, 
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Kułszi — biodra.*% %% 09 7 
Kuczuhura — nasyp, kupa. 


Lawa — łamać. 
Łystuwatysia -— pisać do siebie listy. 


Łuzaty — jeść ziarnka siemienia, 
Łuna — echo. 
Mamity — miżernieć. 


Menszaty —— zmniejszać się. 
Metel, metełyk — motył 
Miskyj -— miejski, 
Mowczan — miłczek. 
Mowziacznyj — milczący. 


N. wzir — ma wzór, 
Nawpereminky — naprzemian, 
Nawprosteć — prostą linją, 
Nahukaty — przywołać, 

Nadyty — nęcić. 

Napoworot'mia — wracając. 
Napołehaty — nalegać, nastawać. 
Nasamoti — na osobności, 
Nachid — znałezienie. 
Newsypuszczyj — nieustający w pracy, pilny. 
Nehowirkyj — nie rozmowny, 

Nezabawom —- wnet, niedługo. 

Nepochybnyj — nieomylny. 

Neroba. — próźniak, 

Netry — zarośla. 


Obroty — ziemia nieuprawna. 
Obojko — pieszczotliwie oboje, 
Omut — topiele, 

Odijty — odejść, opuśoić, 
Ostyły — obrzydły, 

Odyneć — jedynak. 

Odlasky — echo klaskania. 
Omana — zabłąkanie się. 
Operezaty — obwiązać pasem, 
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Opisla — później, | 
Овур — datek ziarna, 

Ostohodity — świat zawiązać. 
Oczortity —— świat zawiązać. 
Oczyci — oczka, 


Pamuk — matka, 
Papluha — plotka. 
Pastownyk — pastwisko. 


Pachtyt — nieco pachnie, 

Perelih — przeżóg. s 
Perestrity — zejść się na rozdrożu. 
Piwnyk — kogucik. 

Pikłuwatysia — mieć staranie, opiekę. 
Pożeża -— pozor. 


Роіеһкові? — ulga. 
Popusk — potakiwanie. 
Potaj — skrycie, 
Prytmom — koniecznie. 
Proszcza — pielgrzymka. 


В.а .— radca. 

Recznyk — adwokat. 

Rułka — rurka. 

Ruczyj -— zręczny. 
Riumsaty — chlipać płacząc. 


Same — właśnie. 

Samochit' —- samochcąc. 
Swinuty — rozwidnieć. 

Sipnuty — szarpnąć. 
Skarbownia —. skarb. 
Skinczytysia — umrzeć. 
Skoiłoś — stało się, 

Słowutny — stawny, znakomity. 


Słuchnianyj — posłuszny. 
Storcz — w dot głową. 
Struńkyj — cienki, strojny. 
Susul! — on już iu! 
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Tikay — uciekać. 
Trojczatyj — troisty. 
Trojan — rodzaj tańca, 
Tubołeć — tubylec. 


Орау — ujajadający, zły. © 
U kupci — razem, 

Upowni — zupełnie. 

U riweń — na równi, 

Utysok — ucisk, 


Woda — dogodzenie. 

Whonobyty — zadowolić, 

Weremija krutyty — napadać rozsypanem, 
Wyłupyty bańki — wytrzeszczeć oczy. . 
Wid'muwat' — zajmować się czarodziejstwem. 
Wirszomaz — туторіоїа. 

Witannia — przywitanie. 

Włuczen — celny. 


Kiosk — tak wielki. 
Zahadatysia — zamyśleć się. 

Zazor — zazdrość. 

Zaznaty — doświadczyć. 

Zanedużaty — zachorować, opaść + sił, 
Zaprawtoryty — zapodziać. 

Zaczipka — zaczepka. 

Zbih — zbieg. 

Zhajity — opóźnić, 


akuwaty — grabić, rozchwytywać. 
inoctwo — płeć piękna. 
«Żowniar — żołnierz. 
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